




C Z A S O P I S M O  I L U S T R O W A N E
P O Ś W I Ę C O N E  Z A G A D N I E N I O M  F I L M U  i K I N A

Rok W A R S ZA W A , KW IECIEŃ 193 9  R. Nr 2

Dnia 5 kwienia  1939 r. o twarta  zostanie publ iczna subskrypcja  na

Pożyczkę Obrony Przeciw lotniczej
W  zrozumieniu po t r zeby  stałego wzmocnienia  sił zbro jnych  Państwa,  w  głębokiej  powadze  i sku

pieniu, w  pełni  poczucia  społecznej  dyscypl iny ,  cały Na ród ruszył  do wyścigu  —  (IZ YNU.
P rzed  oficja lnym ogłoszeniem subskrypcj i ,  p r zed  opubl ikowan iem  obwieszczenia  Ministra Skarbu

0 p ożyc zce  i bonach Obrony Przeciwlotnicze j ,  dz iesiątki  mi l ionów zadeklarowano  i wpłacono do Biura
1 Ekspozyt ur  Generalnego Komisarza Pożyczk i  Obrony Przeciwlotnicze j .

Naród  polski  zadokumentował  t ym  sa m ym ,  że w  chwili,  gdy  chodzi o granice Polski,  o niezależność  
polskie j  pol i tyki  i gospodarki ,  o honor  Państwa  i Obywatela ,  o zaakceptowanie  mi łości  i kultu dla 
armii,  jako zb iorowego w yrazu  s iły Państwa, w ówczas  nie jes t po t r zebny rozkaz ,  a wys tarcz y  tylko  
a p e l .

Z apelem takim zwraca  się dziś do wszystk ich c z łonkó w organizacyj  przemysłu  f i lmowego  oraz  ki 
nematograf icznego -  RADA NA CZE LNA PRZEMYSŁU FIL M O W E G O  W  POLSCE,  Z W IĄ Z E K  P O L 
SKICH ZRZESZEŃ T E A T R Ó W  ŚW IETLN YCH, POLSKI Z W IĄ Z E K  P R O D U C E N T Ó W  FILMOW YCH,  
Z W IĄ Z E K  WŁAŚCICIELI K I N O T E A T R Ó W  W  W A RSZ A W IE,  ZRZESZENIE P R O D U C E N T Ó W  FIL
M Ó W  KRÓT KOM ETRAZO WY CII W  PO LS CE I POLS KI Z W IĄ Z E K  P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  FILMO
WYCH.  ■ 1 '

Kinematografia polska nie jednokrotnie  dawała już  d o w o d y  s w e j  ofiarności  na cele społeczne i pań
s twowe.  Mimo nie zwy kle  t rudnych warunków ,  w  jakich kinematograf ia pracuje,  nie było wypadku,  
by  producent ,  właściciel  kinoteatru,  czy  też biura w yn a jm u  f i lmów,  od m ó w ił  ofiary na cel ogólny.

P o życ zk a  O bron y Przeciwlotnicze j  jed nak  nie jesl ofiarą. Jest  lokatą i to dobrą lokatą, bo długiem  
Państwa wobec  swego obywatela.

P ożyc zk i  Obrony Przeciw lo tnicze j  użyje  Państwo  na dozbrojen ie  l o t n i c t w a  i a r t y l e r i i  
p r z e c i w l o t n i c z e j ,  na s twor ze nie  jeszcze  w iększe j  gwarancj i  bezpieczeństwa swojego o b y 
watela, od którego w  tej chwi li  —  w  chwili  ważkie j  —  w ym aga  poparcia.

Każdy,  k tóry  k roczy  w  szeregach kinematograf i i  polskiej ,  winien s u bskrybow ać  P ożyczkę  Obrony  
Przeciwlotnicze j ,  p o w o d u ją c  się nie tylko rozsądkiem,  ale przede w szys tk im  sercem,  nie w  m  i a r  ę 
możności ,  lecz z najdale j  idącym w ys i łk iem do najw iększej  ofiary sw yc h  możl iwości ,  włącznie.

Hasłem tej akcj i  być  musi:
Kto s zyb k o  i ofiarnie daje  —  ten wystawia sobie, św iade ctwo  godne zaszczytnego miana obywatela  

Rzeczypospo  li te j  Po Iskiej.
I dlatego ambicją  wszys tk ich winno być  zgłoszenie subskrypcj i  przed  dniem 5 kwietnia 1939 r.
Równocześnie  Rada Naczelna P rzem ys łu  Fi lmowego  w  Polsce oraz  zarządy  w ym ien io nych  w y ż e j  or

ganizacyj,  zwraca ją  się z go rącym apelem do wszys tk ich sw ych  cz łonków,  aby  z naj lepszą  wolą i naj 
serdecznie js zym oddan iem służyli  p r o p a g a n d z i e  P ożyczk i  O bron y Przeciwlotnicze j ,  k tóre j  
cel i idea pr zew odn ia  tak s zyb k o  i g łęboko przen iknę ła  cale bez  w y ją tk u  społeczeństwo polskie.

Niech ten d o b r y  p os iew  pójdz ie  w  społeczeństwo,  niech wzmacnia  on poczucie  godności  i d u m y  na
r o d o w e j  u wszystk ich,  dla k tórych s łowa: ,,Honor i O jczyzna“ to s ynon im  moralnej ,  mater ialnej  i fi
z yc zne j  gotowości  do ofiary  —  bez żadnych warunków ,  k o m p r o m is ó w  i zastrzeżeń.



Leon Brun

O ODRODZENIE PRODUKCJI KRAJOWEJ
Kiedy Japonia rozpoczęła kam panię 

w Chinach, od której zależy nie tylko 
jej przyszłość, ale i całej Azji, to jed 
nym  z pierw szych pociągnięć rządu ja 
pońskiego był zakaz w yśw ietlania fil
mów am erykańskich. Uznano, że nie 
w pływ ają one dodatnio na to co F ra n 
cuzi nazyw ają „le m orał”, a m y nazy
w am y duchem  społeczeństwa i armii.

A wiadomo, że „le m orał”, czyli duch 
narodu, w  czasie w ojny nowoczesnej, 
wym agającej natężenia eneirgii i woli 
zwycięstwa w m aksym alnym  stopniu, 
jest niem niej w ażnym  czynnikiem, jak  
zaopatrzenie w m ateria ł wojenny.

Władze, zarówno wojskowe, jak  i o- 
gólne, m uszą więc dbać zawczasu o od
powiednie kontrolow anie i nastaw ienie 
organów urabiających opinię, a więc 
— prasy, radia i kina.

Dw a pierwsze czynniki- pomijając, 
zastanówm y się nad kinem, którego ol
brzym ia siła sugestii, w yw ieranej na 
masy, jest powszechnie znana.

G dyby Polska, za przykładem  J a 
ponii, zechciała w  pewnej chwili w y
elim inować z obiegu film y zagranicz
ne, aby je zastąpić krajow ym i, to nie 
m ogłaby tego uczynić z dwóch zasadni
czych powodów:

produkcja krajow a pokryw a tylko 
w 10 % zapotrzebowanie rynku  w ew nę
trznego;

poziom tej produkcji zarówno m o
ralny, jak  artystyczny, nie zawsze od
powiada roli, jaką  wyznacza jej pań 
stwo w  okresie wojny.

Z powyższego w yłania się pilna po
trzeba: sam owystarczalności polskiego 
rynku  filmowego i podciągnięcia pro
dukcji krajow ej na w łaściw y poziom.

G dyby nasz rynek  film owy stał się 
sam ow ystarczalny tj. mógł liczyć na 
produkcję krajow ą nie w  10% lecz w 
100% lub choćby w 80% (jak to się 
dzieje w Japonii, Niemczech, czy W ło
szech), trzeba by przede wszystkim  po
większyć liczbę kin przynajm niej w 
trójnasób, czyli z 800 do 2400.

Zwiększenie jednak  pojemności ry n 
ku  wewnętrznego, dla w ytw orzenia 
popytu dostatecznego do produkcji 120 
film ów krajow ych rocznie zam iast 18— 
25, nasuw a z kolei problem  jeszcze 
trudniejszy, a mianowicie takiego jej 
podciągnięcia wzwyż pod względem 
jakościowym, żeby mogła sprostać swe
m u zadaniu. Trzeba bowiem przyznać, 
że w  obecnym swoim nastaw ieniu i w  
obecnych m etodach produkcja krajow a 
nie zdradza zrozum ienia ani powagi 
chwili, ani charak teru  swojej roli.

Aby dokonać tak  doniosłych i zba
w iennych przem ian w  polskim przem y
śle film owym  trzeba działać planowo. 
W planie zaś tego działania trzeba roz
różniać kwestię m etod i kw estię osób.
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M etoda kinofikacji Polski powinna 
liczyć się z doświadczeniem, zdobytym  
w zakresie m otoryzacji i budownictwa.

Są to bowiem, jak  zauważyliśmy, 
problem y pokrewne. Ewolucja ich jest 
niem al identyczna. Był czas kiedy kino 
było traktowane jak buda jarmarczna, 
kamienicznik — jak zakała społeczeń
stwa, a autcmobilista — jak bogaty nic
poń. Te czasy przeszły. Dziś, aby za
chęcić ludzi do budow y domów, daje 
im się prem ie w  postaci ulg podatko
wych. To samo czyni się, aby zachęcić 
ludzi do kupna samochodu. Dlaczego? 
Bo Polska potrzebuje na gw ałt miesz
kań dla w zrastającej wciąż ilości ludno
ści, a zwiększenie liczby pojazdów mo
torow ych stanow i jedno z naczelnych 
zagadnień dla techniki wojennej.

Aby zachęcić przedsiębiorców pry
w atnych  do budow y kin  trzeba będzie 
również i tu  zastosować system  premii 
podatkowych. Wiemy, że fiskus nic na 
tym nie traci, bo z czasem przybyw ają 
m u nowe źródła wpływów.

Poza inicjatyw ą pryw atną, dużo do
brego m ogą zdziałać w  zakresie kinofi
kacji także insty tucje samorządowe i 
społeczne. W kierunku tym  pracuje już 
owocnie Akcja Katolicka. Działa bez
pośrednio i wojsko: wiadomo, jak  żywą 
czynność rozwija na K resach W schod
nich K. O. P. Można ją  jeszcze spotę
gować i rozprzestrzenić.

Rozbudowana w ten  sposób w ła 
sność kinowa, będąca niezbędnym  fu n 
dam entem  produkcji, pozyska w k ró t
kim  czasie w pływ  przem ożny na tę 
ostatnią. W pływ pośredni przez zwięk
szenie popytu, oraz w pływ  bezpośredni 
przez kontrolę produkcji.

Pozostaje jeszcze kw estia zm iany m e
tod i zm iany osób w  polskim przem y
śle film owym . W kierunku tym  zrobio
no już coś, jak  np. upowszechnienie 
zw yczaju w yśw ietlania 10% progra
m ów polskich w  repertuarze wszyst
kich kin. W płynęło to na  ilościowe o- 
żywienie produkcji. Co do jakości jed
nak to postęp jest niewielki, albo ża
den, a to już w ina złych metod, stoso
w anych przez obecnych jej kierow ni
ków.

Uw ażając m ianowicie film  jedynie 
za tow ar — a nie za dzieło sztuki, m a
jąc następnie zapewniony zbyt tego to 
waru, producenci przestali troszczyć się 
o jego jakość. Są naturaln ie  wyjątki, 
ale nie w  kołach kierowniczych.

Z takiego traktow ania film u — jako 
towaru, w ynikło uw ażanie k ry tyk i za... 
szkodnictwo i przestępstwo. Stosowano 
naw et represje. Były wypadki, że pro
ducent, urażony rzeczową krytyką, 
kierow ał do redakcji skargę na recen
zenta popartą  groźbą nie daw ania ogło
szeń. I to nie raz skutkowało Oczywi

ście na k ró tką  metę. R ezultat końco
w y okazał się fa ta lny  dla producen
tów. Ich bowiem  „tow ar” zszedł do po
ziomu takiej tandety, że w  końcu zer
w ała się burza protestów. Jest ona aż 
nadto zrozumiała. Pom ijając już inne 
m otywy, stwierdzić należy choćby ten 
jeden fakt: gdyby zagranica urabiała 
sobie sąd o społeczeństwie polskim  na 
podstawie film ów  krajow ych — to sąd 
ten  w ypadłby dla nas błędnie, ujem nie 
i krzywdząco. Tem u trzeba położyć 
kres!

Powiedziano to już w  prasie. Pow ie
dziano to producentom  dobitnie w Mi
nisterstw ie Spraw  W ew nętrznych. Wy
rok jest jednom yślny i bezapelacyjny: 
dotychczasowi kierownicy produkcji 
krajowej nie dorośli do swego zadania. 
Trzeba ich zmienić, jeśli nie zmienią 
się sami.

Jest to już nie tylko kw estia metod, 
ale i kw estia osób. Należy tworzyć i 
i wyszkolić nowy sztab kierow ników 
polskiej produkcji film owej — kierow 
ników  fachowych, ożywionych obyw a
telską am bicją przejętych duchem  na
rodowym. To w arunek  sine qua non. 
Takie osoby są. Trzeba ich tylko poszu
kać. Trzeba postawić w łaściw ych ludzi 
na w łaściw ych miejscach, pam iętając, 
że nie ci są najlepsi, co najgłośniej o so
bie krzyczą i najbezwzględniej pchają 
się na przód.

Wobec rozdźwięku, jaki niew ątpliw ie 
pow stał pomiędzy opinią a produkcją 
źle k ierow aną i rażącą brakiem  k u ltu 
ry, u jaw nia się przeważnie pesymizm 
w  ocenie film ów krajow ych. D yskw ali
fikuje się przy tym  często ryczałtem  re 
żyserów, operatorów i innych „współ
tw órców ” obrazów.

Z tą  psychozą należy walczyć. Nie 
jest przecież tak  źle! Za głupotę jed 
nych, zarozumiałość drugich, niski po
ziom ku ltu ry  i etyki trzecich nie mogą 
odpowiadać wszyscy. Trzeba tylko róż
ne wartości przetasować i zgrane lub 
niepotrzebne odrzucić. I to powinno 
być w łaśnie zadaniem na najbliższą 
przyszłość.

Są w Polsce dzielni i zasłużeni orga
nizatorzy przem ysłu filmowego. Zna ich 
przem ysł krajow y, zna ich zagranica. 
W produkcji są tędzy ludzie, którzy po
trafili stworzyć m ałym i środkami, nie
liczne film y dobre. Są w  k ra ju  naw et 
zdolni reżyserzy. Jest ich bardzo mało, 
ale — są. Zasługują specjalnie na  u- 
wagę inni, młodsi, k tórych  dzisiejsza 
produkcja „nie uznaje”... Są wreszcie 
liczne rzesze niew yzyskanych artystów  
i artystek. Są zapoznane talen ty  w ciż
bie bezim iennych aspirantów . A w szy
scy czekają tylko na sygnał. Sygnał od
rodzenia film u polskiego.

Nie powinni czekać długo.



Tadeusz Skrzyński

Konieczność nowelizacji ustawy filmowej
W św ietle nowych poglądów na zna

czenie film u i kina w służbie państw a 
i w służbie narodu, wobec szybko zbli
żającego się przełom u w metodach pro
dukcji i w ynajm u, obowiązująca dziś 
ustaw a z dnia 13 m arca 1934 r. „o fil
m ach i ich w yśw ietlaniu” już nie w y
starcza i powinna być znowelizowana.

Nic dziwnego. U staw a ta  zjaw iła się 
wtedy, kiedy to jeszcze stosunek pań
stw a do kina był — żaden. Był to sto
sunek czysto policyjny, formalny. P ań 
stwo widziało w kinie pod względem  
fiskalnym  tylko obiekt opodatkowania, 
a pod względem policyjnym  —* przed
miot w ym agający czujnego nadzoru.

W ydając ustaw ę pominięto zupełnie 
opinię przedstawicieli przem ysłu film o
wego i zlekceważono film jako sztukę, 
jako czynnik ku ltu ry  i jako środek pro
pagandy. W skutek tego, ustaw a nie wy
kracza poza zakres rozporządzeń, czy 
przepisów głównie adm inistracyjnych 
i dotyczy w arunków  nadaw ania i odbie
rania koncesji na publiczne wyświetla
nie filmów.

W ciągu pięciu la t zmieniło się b a r
dzo dużo w ustosunkow aniu państw a i 
społeczeństwa do kina. Opinia i prasa, 
Sejm  i Senat, ba! naw et wojsko in tere
sują się spraw am i filmu, z punk tu  w i
dzenia obrony k u ltu ry  i obrony granic 
Polski,

Oto przykład: na posiedzeniu Senatu, 
w dniu 11 m arca r. b., sen. Miłaszewski, 
om awiając budżet, poruszył spraw ę nie- 
dom agań naszej propagandy:

—  Kalectwem,  b i jącym w oczy,  
jest  stan ważnego czynniku p r o p a 
gandy  —  f i lmu polskiego Fi lm to 
nie zabawka.  To szkoła powszechna  
wyobraź n i  Indowej,  pog lądowy kurs  
dokształcający,  w yk ład  sztuki życia  
dla najszerszych mas. W tej dziedz i
nie Polska iv ciągu lal 20-tu nie z r o 
biła praw ie  nic, a winę za to ponosi  
w lwie j części  ówczesne Minister
s two  Spraw  Wew nęt rzny ch .  Należa
ło s tw o rzy ć  polskie  szkolnic two fil
m o w e  i fi lm ochronić cłami. Nigdy  
nie jest  zapóżno na wkroczen ie  na 
dobni  drogę.  Dzisiejszy stan uzależ
nia nas nie tylko handlowo,  ale i k u l 
turalnie, od obcych.  Film, dobrze  
prowadz ony ,  oddałby  nam nieoce
nione zasługi, co ma ogromne zna
czenie wobec  bezustannej  groźby  
wojny.. .

Odezwało się i odzywa się coraz głoś
niej wiele głosów podobnych, ze sfer 
politycznych, wojskowych, duchownych 
i in., a wszystkie one streszczają się w 
żądaniu zm iany dotychczasowego sto
sunku władz do film u na stosunek czyn
ny, m ający na celu rozwój kinem ato
grafii krajow ej, uw ażanej za arcyważ- 
ny czynnik k u ltu ra ln y  i ważne narzę
dzie propagandy.

Możnaby powołać się tu  na przykła
dy państw  „totalnych”, a więc Rosji

Sowieckiej, Niemiec, Włoch, gdzie p ro 
dukcję film ową włączono całkowicie 
lub częściowo do m achiny eta tycznej, 
nie czynim y tego jednak. Po pierwsze 
dlatego, że są to rzeczy znane, a po- 
w tóre — niewspółm ierne.

„Totalizm ” polski, o ile istnieje, ma 
cechy różne od tam tych. Pow ołam y się 
natom iast na przykład bardziej prze
konyw ujący, przykład Francji, gdzie w 
podobnych do naszych w arunkach zja
wia się projekt bardzo interesującej u- 
staw y filmowej (Le S ta tu t du Cine- 
m a), wniesionej do izby deputowanych 
dnia 17 m arca r. b., przez m inistra w y
chowania J. Zay’a.

Dwa lata trw a ły  dyskusje w  ko
łach fachowych nad opracowaniem  te
go statutu, którego w  całości jeszcze 
nie znamy, ale już wiemy, że poruszo
no tam  i sform ułowano rzeczy i dla 
nas aktualne i ważne.

S ta tu t francuski obejm uje całokształt 
życia filmowego, a więc w arunki pracy, 
kontrolę, ochronę praw , im port i eks
port, re jestrację  i hipotekę, sposób eks
ploatacji i t. d. Zacytujem y kilka przy
kładów :

A więc np. w  rozdziale IV, jest m o
w a o ochronie praw nej kin  handlowych 
przed nielojalną konkurencją t. zw. k lu 
bów, organizujących płatne seanse fil
mowe pod różnym i pretekstam i. Bo
lączka ta istnieje u nas w innej formie; 
om awiam y ją  w artykule o „wąskiej 
taśm ie”.

W rozdziale V mówi się o im por
cie i w yśw ietlaniu film ów zagranicz
nych. C ytujem y dosłownie: ,,Filmy te 
muszą być  wizowane,  p r z y  cz ym  wi
za będzie od m ó w io n a  w  wypadku ,  
kiedy  wyj dz ie  na jaw,  że bądź p r o 
ducent,  bądź  eksploatator uczestni 
czył  za granicą w prezentacj i  f i lmów,  
sprzecznych z naszym  interesem na
r o d o w y m “. Zw racam y uw agę władz 
na tę  formę, albowiem  powinna ona 
być i u nas odpowiednio zastosowana 
do filmów zagranicznych, do ich p ro 
ducentów  i eksploatatorów.

Rozdział VI wprow adza zupełnie no
we u  nas pojęcie rejestrów  m ajątko
w ych filmu, podobnych do hipotek 
m iejskich i ziemskich. . .Odtąd  — czy
tam y — każdy  fi lm będzie posiadał  
s w ó j  rejes tr (etat  ciuil) w urzędzie

własności  p rzem ys łowej .  Producen t  
lub impor te r  jes t obo wiązany z łożyć  
deklarację,  k t ór ej  brzmienie jes t ści
śle określone.  Każdy akt, dotyczący  
własności  fi lmu lub pożyczki ,  k tóra  
go obarcza,  musi być wnies iony do 
odpowiedn iego  rejestru.  W sp ó łp ra 
cownicy  ar tys tyczni  techniczni i fi
zyczni  każdego filmu, łącznie z r e ż y 
serem,  korzys ta ją  ze specjalnej  o- 
pieki  w  zakres ie pracy".  Na ten 
punkt w arto  również baczną zwrócić u- 
wagę. Nowa ustaw a film owa polska, 
k tórej się domagamy, powinna stw o
rzyć, na wzór francuski, pojęcie w arto 
ści handlow ej filmu, którego własność 
autorska jest w  gruncie rzeczy efem e
rydą, gotową ulecieć, jak  bańka m ydla
na i pęknąć przy lada niepowodzeniu. 
K iedy film  będzie rozporządzał w łas
nym  rejestrem  hipotecznym, um ożli
w iającym  pożyczki i tranzakcje, w ów 
czas przyjdą do przem ysłu i do produk
cji poważni kapitaliści, trzym ający  się 
dotąd na uboczu.

C ytujem y wreszcie rozdział IX, o- 
kreślający długość film u zasadniczego 
w  każdym  program ie na 3200 m etrów  
m axim um , nie licząc, t. zw. dodatków. 
3200 m etrów  taśm y to czyni 1 godzinę 
57 m inut w yświetlania. Zastosowanie i 
u  nas tej zasady położy kres naduży
ciom, zw iązanym  z wyśw ietlaniem  
„podwójnych program ów ”, trw ających 
nieraz 3 godziny i więcej, o czym już 
zresztą pisaliśm y w num erze poprzed
nim.

Tyle na razie o francuskim  projekcie 
s ta tu tu  filmowego. Przychodzi on do 
nas w sam ą porę. Istniejąca w Polsce u- 
stawa z 1934 r. jest przeżytkiem. Za
stąpienie jej now ą stało się dziś naglącą 
potrzebą. Nowa ustawa, opracowano 
łącznie z fachowcam i w  dziedzinie pro
dukcji i eksploatacji filmu, powinna 
skierować na właściwe tory  rozwój fil
m u polskiego zgodnie z intencjam i spo
łeczeństwa i państwa.

W obecnych w arunkach film  polski, 
aby podołać rosnącym  wymaganiom, 
powinien pozyskać nie tylko trw ałe 
podstaw y m oralne i narodowe, ale i 
solidny fundam ent m ateria lny  w posta
ci w łasnego re jestru  hipotecznego.

Bez fundam entu  nie można nic b u 
dować! Zw racam y na to uw agę pionie
rów rozwoju film u polskiego, w patrzo
nych w urojone jego szczyty i kopuły, 
a nie troszczących się zgoła o jego fun
dam enty. Bo „subw encje” i „fundu
sze” nie tw orzą zdrowych podstaw.

Trzeba zacząć od podstaw i sięgnąć 
do szczytu! Oto hasło, z k tórym  pow in
niśm y przystąpić do nowelizacji p rze
żytej ustaw y z 1934 r.! Zagadnienie to 
będziem y om awiać jeszcze m etodycz
nie, podejm ując kam panię, k tóra nie
w ątpliw ie znajdzie sym patyczne echa 
w kołach zarówno politycznych i facho
wych, jak  i w opinii społecznej.

rr
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PRZED WYBORAMI 
DO RADY NACZELNEJ PRZEMYSŁU FILMOWEGO

W krótce odbędą się w ybory do no
wego prezydium  Rady Naczelnej P rze
m ysłu Filmowego w Polsce. Przypadły  
one na okres bardzo ważny, może na
w et przełomowy, w rozwoju kinem a
tografii polskiej.

Z jednej strony, wzrosło jej znacze
nie, w skutek coraz większego zrozu
mienia w państwowych kołach kierow 
niczych ważnej roli kina i film u w mo
ralnym  dozbrojeniu państw a i w u trzy 
m aniu właściwego nastaw ienia opinii 
w chwilach, w ym agających od społe
czeństwa wytężonej współpracy, soli
darności, w ytrw ania i poświęceń. K ine
matografia, na rów ni z prasą i radiem, 
stała się obiektem  wzmożonej uwagi 
sfer rządowych.

Z drugiej strony — nie wolno zamy 
kać sobie oczu na fakt, że produkcja 
krajow a, faw oryzow ana przez ulgi i 
prem ie podatkowe, nie spełniła pokła
danych w  niej nadziei i wobec tego 
znajduje się obecnie w stadium  dezo
rientacji i chaosu. Z kryzysu tego w y j
dzie niew ątpliw ie wzmocniona i u- 
zdrowiona dopływem  nowych sił, a tak 
że zastosowaniem nowych metod. Z re
form ą produkcji wiąże się pośrednio 
kw estia kinofikacji. D la jednej i d ru 
giej nie jest rzeczą obojętną, kto stanie 
na czele nowej Rady Przem ysłu  F il
mowego i jaki nada im puls tej naczel
nej organizacji branży filmowej.

Oczywiście, jesteśm y tu  bardzo da
lecy od lansow ania kandydatur albo od 
chęci w pływ ania na przebieg wyborów. 
P ragniem y tylko w paru  słowach sk re
ślić zadania prezesa R ady Naczelnej i 
uprzytom nić szeroki zakres jego kw alifi
kacji oraz ogrom odpowiedzialności, ja 
ką będzie m usiał wziąć na swoje barki 
w  obecnej „osobliwej” chwili.

Zadania przyszłego prezesa piętrzą 
się przed nim  w czterech niejako kon
dygnacjach, coraz w ażniejszych i co
raz bardziej odpowiedzialnych. P ierw 
sza z nich to jasne poczucie polskiej 
rzeczywistości filmowej, tak, jak  się o- 
na teraz przedstawia. Rzeczywistość tę, 
można określić trzem a słowami, jakże 
pełnym i treści! — FERM ENT, PR Z E 
ŁOM. POSTĘP. F erm en t i dezorienta
cja wobec postawy rządu i społeczeń
stwa, staw iających produkcji w ielkie 
wym agania, przełom  w  dotychczaso
w ych m etodach, postęp na nowej dro
dze i w  obliczu nowych, szerokich p er
spektyw, k tóre w iążą przem ysł film o
wy z całokształtem  życia polskiego.

Tu w stępujem y na kondygnację d ru 
gą, na płaszczyznę rzeczywistości pol
skiej. Jeśt ort a o wiele szerszą i nierów 
nie bardziej skom plikowaną, niż tam ta, 
pierwsza. Ignorować jej, trzym ać się od 
niej na uboczu, grać wobec niej bierną 
rolę świadka, czy klienta, czy petenta 
— już nie można. Te czasy m inęły. K i
nem atografia w  Polsce jest już w cią
gnięta w tryby  i transm isje wielkiej

m achiny społecznej, ożywionej instynk
tem  samozachowawczym i twórczym 
narodu, kierow anej przez władze pań
stwowe, pod znakiem — co tu  taić! — 
coraz większej ingerencji rządu w zak
res inicjatyw y pryw atnej, albo — co
raz ściślejszej koordynacji rządu z ini
cjatyw ą pryw atną. Proces ten odbyw a 
się na odcinku film ow ym  w tem pie 
przyśpieszonym, jak  świadczy szereg 
ostatnich posunięć, lub choćby akcja 
B iura Planow ania w O. Z. N., gdzie 
sprawom  film u i kinofikacji udzielono 
dużo uw agi i miejsca.

W tak  osobliwej, pow tarzam y, chw i
li, jak  obecna, przed przyszłym  preze
sem Rady Naczelnej P rzem ysłu Film o
wego staje niezm iernie złożone i tru d 
ne zadanie czynnego pośrednictwa po
między rzeczywistością filmową i rze
czywistością polską. I to będzie ta  trze
cia kondygnacja, na której będzie m u 
siał stanąć. Prezes nie może tu  w ystę
pować, jako przedstaw iciel jednej stro
ny, nie może być obrońcą metod, które 
już nie wystarczają, ani osób, k tóre za
wiodły, ani form uł, które przebrzm ia
ły. Nie może też jednak bezwzględnie 
łam ać i burzyć budowli, dźwigniętej 
pracą poprzedniej kadencji: nie może 
być rew olucjonistą. Powinien iść na
przód, ale nie po gruzach. Pow inien dą
żyć do w ygładzania ostrych kantów  za
rysow ującego się przełom u. Musi u jaw 
nić pierw szorzędne zalety taktyczne u- 
rodzonego dyplom aty: zręczność w m a
new row aniu pomiędzy sprzecznymi 
prądam i, sztuką odpowiednich „chw y
tów ” w  koordynacji potrzeb przem ysłu 
filmowego z potrzebam i państw a i z 
postulatam i opinii. W reszcie — co n a j
ważniejsze — powinien mieć właściwe 
poczucie odpowiedzialności i na wyso
kim  poziomie utrzym ać swój autory te t 
m oralny — a także um ysłowy — za-

Z agadn ien ie  to n ie  jest p rob lem em  w y 
łączn ie  techn icznym , ja k b y  się zdaw ało. 
T echn iczny  bow iem  p ro ced e r p rzenoszen ia  
film ów  z ta śm y  szerok ie j n a  w ąsk ą  i w y 
św ie tlan ia  ich p rzy  pom ocy sp ec ja ln y ch  a- 
p a ra tó w  je s t ty lko  p u n k tem  w y jśc ia  do za 
gad n ień  dalszych  i szerszych, o c h a ra k te 
rze spo’ecznym , ekonom icznym  i k u l tu ra l
nym .

Część techn iczną  zagad n ien ia  w y k o n a ła  
P o lsk a  A gencja  T e leg raficzna  (PAT), pod- 
jąw szy  się p racy  p io n ie rsk ie j w  zak resie  
sp ro w ad zen ia  do P o lsk i a p a ra tó w  w ąsk o 
taśm ow ych . Z ab arw ien ie  społeczne te j p ra 
cy n asu w a się w  m om encie  d ostaw y  do 
ty ch  a p a ra tó w  odpow iedn ich  film ów , a z a 
b a rw ien ie  gospodarcze n a s tę p u je  z chw ilą, 
k ied y  w chodzi w  g rę  k a lk u la c ja  kosztów .

P rz y jrz y jm y  się te j sp raw ie  p rzede 
w szystk im  na  odc inku  społecznym . R zuca
ją c  n a  ry n e k  przeszło  200 a p a ra tó w  w ąsk o 
taśm ow ych , PA T  n a  raz ie  n ie  z a s tan aw ia ł 
się, sk ąd  w ziąć odpow iedn ią  ilość film ów . 
N a raz ie  czerpano  z zap asu  p ro d u k c ji k r a 
jow ej (koło 100 film ów ), a le  ten  zapas je s t

równo w  branży, jak  poza branżą. A 
naw et — poza granicam i Polski.

Kondygnacja czw arta — najbardziej 
odpowiedzialne zadanie nowego preze
sa Rady Naczelnej. Jest nim  reprezenta
cja na forum międzynarodowym. Za
kres działania na tym  odcinku jest b a r
dzo szeroki, wobec faktu , że państw o 
powierza Radzie Naczelnej niejako za
stępstwo różnych zadań i funkcyj, w y 
nikających z międzynarodowego cha
rak teru  filmu, jako sztuki i jako prze
mysłu. Na terenie M iędzynarodowej Iz
by  Film owej, jak  i w  czasie periodycz
nych zjazdów czy kongresów, musi 
prezes Rady brać nieraz na w łasną od
powiedzialność decyzje w sprawach 
bardzo drażliwTych i trudnych. W eźmy 
np. incydent w czasie niedaw nych o- 
brad  M. I. F. w  Paryżu, gdzie ze strony 
francuskiej pow stał zam iar usunięcia 
z izby delegatów Niemiec (Lehrichl i 
W łoch (Paulucci), jako „urzędników 
państw ow ych”, a nie delegatów  organi
zacji fachowej. Łączył się ten m anew r 
z nadzieją wciągnięcia do izby branży 
angielskiej i am erykańskiej, k tóre do 
niej jeszcze nie należą. N iemcy i W ło
si bronili się, dowodząc, że są przedsta
wicielami korporacji fachowej, a nie 
państw a. Z niespodziewanym  sukur
sem pośpieszył im prezes czeskiej orga
nizacji film owej Havel, powołując się 
na to, że niem iecka R eichfilm kam m er 
szła zawsze Czechom na rękę. N a om a
w ianym  zebraniu przewodniczył Polak, 
prezes Ryszard Ordyński, składając do
wód dużej zręczności w unikaniu zby
tecznych zadrażnień.

P rzykład  ten świadczy, w  jak  tru d 
nych i złożonych spraw ach m iędzyna
rodowych m usi orientować się biegle 
prezes Rady Naczelnej Przem ysłu F il
mowego i jak  doniosłym zadaniom nie
raz m usi podołać.

na w yczerpan iu . W ypadn ie  w ięc sięgnąć 
po film y  zagran iczne . A le tu  w łaśn ie  p o 
w sta je  szkopuł n a tu ry  sp o łe c z n o -k u ltu ra l
nej. N ie je s t bow iem  p ożądany  ko lp o rtaż  
n a  w ąsk ie j taśm ie  obcego języka , gdy  m u - 
s :m y krzew ić  m ow ę po lską, zw łaszcza na  
k resach , gdzie je j znajom ość je s t jeszcze 
n iedosta teczna , gdy m usim y  dbać o rozpo
w szechn ien ie  k u ltu ry  po lsk ie j, jeszcze b a r 
dzo m ało  zaszczepionej na  te re n ie  państw a . 
W iadom o, że film y, m ów ione w  językach  
obcych, n a d a ją  się ty lko  do k in  (i to  nie 
w szystk ich ) w  dużych  m iastach . W m ałych  
m iasteczk ach  i w  ogóle w  k in ach  p ro w in 
c jo n a ln y ch  m ają rację bytu tylko film y  
krajow e, bez nap isów , k tó ry ch  le k tu ra , 
w y m ag a jąca  dużej sp raw nośc i um ysłow ej, 
n ie  je s t dostęp n a  d la  szerok ich  m as. D o
tyczy  to, oczyw iście, film ów  rozryw kow ych , 
ty m  b ard z ie j zaś na leży  się z ty m  liczyć 
p rzy  w y św ie tlan iu  film ów  w ąsk o taśm o 
w ych, p rzeznaczonych , ja k  n iebaw em  zo
baczym y, do p racy  p io n ie rsk ie j, k u ltu ra l
nej i społecznej, a  w ięc tam , gdzie n ie  s ię 
ga sieć k in  no rm alnych .

Z p u n k tu  w idzen ia  społecznego i k u ltu -

ZAGADNIENIE TAŚMY WĄSKIEJ W POLSCE
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ra ln eg o  n asu w a  się za ty m  konieczność ek s
p lo a tac ji n a  w ąsk ie j taśm ie  film ów  w y 
łącznie  k ra jow ych , o ch a ra k te rz e  polskim , 
z d ialogam i po lsk im i, z ten d en c ją  po lską  i 
z m u zy k ą  polską.

K onieczność ta  n asu w a  się rów nież  ze 
w zględów  ekonom icznych. N ie m am y  w  
k ra ju  in s ta la c ji techn iczne j do w y św ie tla 
n ia  nap isów  n a  w ąsk ie  taśm y , rob ien ie  
zaś sp ec ja ln y ch  nega tyw ów  n ie  w y trzy m u 
je  k a lk u lac ji. N ie op łaca się rów nież  ro 
b ien ie  nap isów  za g ran icą , w obec n ie  is t
n ien ia  u  n as rozbudow anej szeroko  sieci 
w ąsko taśm ow ych  k in  hand low ych .

S y tu ac ja  w ięc p rzed s taw ia  się d la  w ą 
sk iej ta śm y  w  te j chw ili n iepom yśln ie  pod 
w zględem  podaży  to w aru , t. j. film ów  do 
eksp loa tac ji. P A T  sp row adził około 240 a- 
p a ra tó w  n a  w ąsk ą  taśm ę, p łacąc  za każdy  
po 2500 zł, co czyni ca 600 ty s ięcy  zł, k tó 
re  w y w ędrow ały  za g ran icę. S p rzedano  do
tą d  w  k ra ju  200 ap a ra tó w . P rzypuśćm y, :e 
każdy  film  k ra jo w y  będzie „przełożony” 
n a  w t (w ąską taśm ę). Cóż z tego? T ego
roczną p ro d u k c ję  (25 film ów ) poch łoną k i
n a  w t. w  ciągu  sześciu lu b  siedm iu  m iesię
cy. Po ty m  s ta n ą  z b ra k u  „ to w a ru ”. N asu 
w a się w ięc konieczność u ru ch o m ien ia  s p e 
c ja ln e j p ro d u k c ji w łasn e j film ów  w t.

P ro d u k c ja  w ła sn a  a p a ra tó w  w t. z asad 
niczo ju ż  is tn ie je . P o d ję ły  ją  P aństw ow e 
Z ak ład y  T e lerad io techn iczne . 150 ap a ra tó w  
k ra jo w y ch  ukaże  się n iebaw em  n a  ry nku . 
P io n ie rsk a  dzia ła lność  P A T  n a  ty m  od c in 
k u  sp row adza  się do jasno  ju ż  o k reś lo n e 
go zad an ia : lokow ania aparatów  krajow ych  
wt. i zaopatryw ania ich w  odpow iedni do
bór film ów , rów nież krajow ych.

S am ow ystarczalność , ta k  d a lek a  jeszcze 
do osiągn ięc ia  w  n o rm aln e j p ro d u k c ji i 
ek sp lo a tac ji (sam ow ystarczalność  ab so lu tn a  
w  te j dziedzin ie  z resz tą  n ie  je s t an i m ożli
w a, an i pożądana), n a  odc inku  w t. może i 
p o w inna  być zastosow ana.

K w estia  celow ości w  budow ie, rozm ie
szczeniu  i ek sp lo a tac ji k in o tea tró w , pod
ję ta  przez Biuro Studiów  i P lanow ania O. 
Z. N. („P roblem  upow szechn ien ia  w artośc i 
k u ltu ra ln y c h ”) rozw iązu je  się po części 
przez p ro d u k c ję  a p a ra tó w  k ra jo w y ch  i 
przez odpow iednie  ich  rozm ieszczenie na  
te ry to riu m  Polski.

W spom niana  p u b lik ac ja  s taw ia  n a  p ie rw 
szym  p lan ie  ra c jo n a ln ą  k in o fik ac ję  k ra ju , 
n a  co godzim y się chyba w szyscy. W ażną 
je d n a k  sp raw ą, n a  co zw racam y  usiln ie  u - 
w agę, je s t sposób celow ego rozm ieszczenia  
now ych kin — a w ięc, w  dan y m  p rzy p ad 
ku, k in  w t. R ozrost sieci k in  w t. s ta łych  
i w ęd row nych , n ie  m oże i n ie  pow in ien  
być p rzy p ad k o w y  i bezp lanow y, bo za
m iast polepszyć, pogorszy łby  ty lko  is tn ie 
jący  s ta n  rzeczy. N ie w y d a je  się zresztą , 
by  decydow ała  tu  in ic ja ty w a  p ry w a tn a . 
W ziąw szy w  sw oje  ręce  p io n ie rsk ą  p racę  
n a  ty m  odcinku , państw o  za po śred n ic 
tw em  P A T a w inno  p rzem yśleć ją  do końca 
i rozp lanow ać rac jo n a ln ie .

P rzed e  w szystk im  należy  u sta lić  i p rzy 
jąć , jak o  reg u łę  naczelną , że w ąska taśm a  
nie nadaje się do kin handlow ych, a tylko  
do kin ośw iatow ych. D ruga  zasad a  b rzm i: 
kino wt. ma rację bytu i w łaściw ą pracę 
do w ykonania tylko tam, gdzie nie sięga  
sieć kin norm alnych.

A je s t to  z ak res  bardzo  pow ażny, za 
rów no te ry to ria ln ie , ja k  i ośw iatow o. W 
Polsce is tn ie je  p rzecież ponad  350 m iast 
i osad, zupełn ie  pozbaw ionych  k ina , to 
znaczy  — odcię tych  od św ia ta  i od k u ltu 
ry. J e s t to  te ren  leżący odłogiem , zupełn ie  
n ie  w y zyskany  i n ie tk n ię ty . Na ten teren  
należy skierow ać pionierski zastęp kin wt., 
stałych czy w ędrow nych. A kcja ta pow in
na być zaw czasu rozplanow ana i uzgod
niona z Radą N aczelną Przem ysłu F ilm o
w ego i ze Z w iązkiem  Zrzeszeń Teatrów  
Św ietlnych.

W ąsko taśm ow e k ino ob jazdow e, n a d a ją 
ce się n a jlep ie j do tak ie j p racy  p io n ie r
sk ie j, m oże i pow inno  do trzeć  do n a jd a l
szych zak ą tk ó w  k ra ju , n iosąc w szędzie

„ośw iaty  k a g a n e k ” i ow ą „poezję pod 
s trz ech y ”.

A le tak ie  k ino  byłoby zaprzeczen iem  
sw ej ro li i p rzek reś len iem  sw ej m isji, gd y 
by  zaczęło ko n k u ro w ać  z k inam i p ry w a t
nym i s ta ły m i i gdyby  zaczęło podryw ać 
ich  by t, p o d k o p u jąc  zarazem  podstaw y  
p ro d u k c ji k ra jo w e j. T ak  sam o, ja k  b łędem , 
a n aw e t ab su rdem , byłoby  w znosić b a ra k i 
tam , gdzie is tn ie ją  m u ro w an e  dom y m iesz
kalne , p rzenosząc  ludność z lepszych  w a 
ru n k ó w  b y to w an ia  do gorszych, ta k  sąm o 
b łędem  n iew ybacza lnym  byłoby  rugow an ie  
n o rm a ln y ch  i kosztow nych  te a tró w  św ie tl
nych  przez  in s ta la c je  w ąsko taśm ow e p rz e 
nośne  czy sta łe . 1 tu  znów  sfo rm u łu jem y  
zasadę: nie należy rugow ać urządzenia  
w iększego .— m niejszym , przedsiębiorstwa  
w yższego — niższym, budow li stałej — bu
dow lą prowizoryczną. P rzy  w ynajm ie , a  
bodaj p rzy  p ro d u k c ji film ów  w t. w inna  
być zaw sze czyniona odpow iedn ia  k lau zu 
la.

N asuw a się tu  znów  po trzeb a  sk o o rd y n o 
w anej w spó łp racy  zarów no w ładz, ja k  i 
poszczególnych o rg an izac ji p rzem ysłu  f i l
mow ego.

W k o n k lu z ji m ożem y d ezy d era ty  ra c jo 
n a ln e j k in o fik ac ji p rzez  w ąsk ą  ta śm ę  u- 
jąć  w  szereg  fo rm u ł zasadniczych.

A  w ięc, p rzede  w szystk im  kino w ąskota
śm ow e społeczne m oże w yśw ietlać w szyst
ko bez ograniczeń w  m iejscow ości, gdzie  
nie ma kina norm alnego stałego.

N atom iast w  m iejscow ościach , gdzie is t
n ie ją  k in a  s ta łe  — kino  w t. w y św ie tla  sp e 
cjalny, ograniczony repertuar, a w ięc f i l
m y naukow e, ośw iatow e, dok u m en ta ln e , 
p ropagandow e. Co do film ów  ro z ry w k o 
w ych  — stosow any  być m oże ty lk o  k ró tk i 
m etraż , żeby n ie  odciągać publiczności od 
k in  n o rm alnych . T en o s ta tn i p o s tu la t w y 
m aga  dłuższej m otyw acji. G dy p ro d u c e n t

zgadza się n a  „p rzełożen ie” sw ego film u  
n a  w ąsk ą  taśm ę, to  n ie  rob i n a  ty m  in te 
resu , a le  sp e łn ia  a k t o znaczen iu  spo łecz
nym , co je d n a k  n ie  pow inno  n a rażać  go 
n a  s tra ty . W eźm y p rzy k ład  k o n k re tn y : p ro 
d u cen t sp rzed a ł za  500 zł p raw o  red u k c ji 
sw ego film u  n a  w t. Za te n  sam  film  z a p ła 
ciło pew ne k ino n a  W ołyniu  400 zł. N a ty 
dzień  p rzed  p rem ie rą , p ew n a  in s ty tu c ja  
spo łeczna w  ty m  sam ym  m ieście w yśw ie
tla  te n  sam  film  n a  w ąsk ie j taśm ie , p ła 
cąc za w y n ajęc ie  go 30 zł. K ino, oczyw i
ście, odw ołu je  p rem ie rę  i żąda od p ro d u 
cen ta  zw ro tu  w p łaconych  pieniędzy.

W rezu ltac ie  tra c i w łaściciel k in a  i tra c i 
p roducen t. T en  o s ta tn i tra c i 400 zł w  je d 
n y m  ty lko  punkcie . A  ta k ic h  p u n k tó w  n a 
m nożyć się m oże bez liku , jeś li ek sp lo a ta 
c ja  film ów  w t. będzie n a d a l chaotyczna.

T u w y łan ia  się jeszcze p ro b lem  czysto 
p raw n iczy , ten  m ianow icie , czy p ro d u cen t 
m a p raw o  sp rzedać  jed n e j osobie d la  e k s 
p lo a tac ji n a  w t. to  sam o, co sp rzed a ł in n e j 
do ek sp lo a tac ji n a  taśm ie  szerok ie j. O k a 
zu je  się, że nie. Eksploatacja na taśm ie 35 
czy 16 mm  jest w łasnością osoby, która n a 
była odpow iednią w yłączność. A za ty m  b iu 
ro  w y n a jm u , ek sp lo a tu jące  d an y  film , nie 
zaś p roducen t, m oże udzielić  P A T -ow i p r a 
w a ek sp lo a tac ji tegoż film u  n a  w t., z ty m  
je d n a k  zastrzeżen iem , że w  m iejscow ości, 
gdzie fu n k c jo n u je  k ino  no rm aln e , w y m a 
g ane  je s t sp ec ja ln e  pozw olenie  d la  dem on
s tra c ji rzeczonego film u.

Je s t  to  co p ra w d a  p ro ced u ra  żm udna  i 
skom plikow ana , a le  ty lko  w  te n  sposób 
m ożna u n ik n ąć  n ieporozum ień , nadużyć, 
szkód  i s tra t, jak ie  g rożą zarów no  p ro d u k 
c ji k ra jo w e j, ja k  i w łasności k inow ej w  
raz ie  „dz ik ie j” ek sp lo a tac ji film ów  przez 
k in a  w ąsko taśm ow e, s ta łe  czy przenośne. 
T ej d ew astac ji, oczyw iście bezw iednej i 
m im ow olnej, u n ik n ąć  m ożna ty lko  przez 
n aw iązan ie  ścisłej w spó łp racy  P A T -a  z 
o rgan izac jam i p rzem ysłu  film ow ego.
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UWAGI O SZKOLNICTWIE FILMOWYM
R ozpoczęcie sy s tem atycznego  szko len ia  

zaw odow ego w  dziedzin ie  k in em a to g ra fii 
je s t je d n ą  z n a jb a rd z ie j p a lący ch  po trzeb  
k ra jow ego  film u. Z w ażności tego  zag ad 
n ien ia  zd a ją  sobie dziś sp raw ę  ci w szyscy, 
k tó rzy  w  te j czy inne j fo rm ie  m ieli m ożność 
zapoznać się z w a ru n k a m i b ieżącej i p rz y 
szłej k in em ato g ra fii.

W chw ili obecnej rozpoczęto  ju ż  p race  
w stępne  w  ty m  zakresie , k tó ry ch  p rzeb ieg  
i dotychczasow e w y n ik i om ów im y poniżej. *

P rezy d iu m  R ady  N aczelnej P rzem y słu  
F ilm ow ego pow ołało  do życia K om isję  
S zko ln ic tw a F ilm ow ego, złożoną z p rzed 
s taw ic ie li w szystk ich  działów  życia  film o
w ego w  Polsce. K om isja  ta  odby ła  szereg  
posiedzeń, n a  k tó ry ch  ro zp a try w an o  szcze
gółow o zagad n ien ie  szko ln ic tw a  film ow e
go n a  naszym  te ren ie , b io rąc  pod  uw agę 
is tn ie jące  sy s tem y  szko len ia  film ow ego za 
g ran icą  i m ożliw ość ich  p rzy sto so w an ia  dn 
n aszych  w arunków . Z w łaszcza dw a re f e ra 
ty , w ygłoszone n a  zeb ran iach  kom isji, p rz y 
n iosły  dużo cennego m a te ria łu , z a s łu g u ją 
cego n a  sp ec ja ln ą  uw agę.

W re fe ra ta c h  ty c h  w yróżniono  trz y  z a 
sadnicze zagadn ien ia :

szkolnictw o film ow e w  dosłow nym  zna
czeniu,

film  jako gałąź sztuki, 
sam okształcenie film ow e.
Szkoln ictw o film ow e w  dosłow nym  zn a 

czeniu, czyli k sz ta łcen ie  zaw odow e p raco w 
n ików  k in em ato g ra ficzn y ch  — obe jm u je  
trz y  dzia ły  p rzem y słu  film ow ego: p ro d u k 
cję, d y s try b u c ję  i  k in o te a try  — i je s t zw ią
zane  ściśle z d an y m  u s tro jem  p ro d u k c ji f i l
m ow ej. R ozróżniam y dw a sy stem y  tego 
szko ln ic tw a, po w sta łe  w  odm iennych  w a 
ru n k a c h  ekonom icznych  i po litycznych : 1) 
system  „term inatorski” i 2) system  szk o l
n ictw a państw ow ego.

P ie rw szy  z n ich  is tn ie je  w  k ra jach , gdzie 
p ro d u k c ja  film ow a osiągnęła  w ysok i sto 
p ień  ro zw o ju  techn icznego  i a rty stycznego  
i gdzie m am y  do czyn ien ia  z ła tw y m  dop ły 
w em  k a p ita .ó w  do p ro d u k c ji film ow ej oraz 
w a ru n k a m i spo łecznym i i po litycznym i, 
k tó re  po zw a la ją  n a  ro zw ijan ie  n ie sk ręp o 
w anej dz ia ła lności p rzem ysłow ej Do g rupy  
ty ch  p a ń s tw  należą: S ta n y  Z jednoczone
A m eryk i, W ielka  B ry ta n ia  i F ra n c ja . W y
tw ó rn ie  film ow e w  ty c h  p a ń s tw a c h  są 
p rzed s ięb io rstw am i bogatym i, p racu jący m i 
reg u la rn ie  i po siad a jący m i duże zasoby  r u 
ty n y  i dośw iadczenia . To też n a  ich  te ren ie  
odbyw a się szko len ie  now ych  k a d r  p raco w 
n ik ó w  w e w szystk ich  dziedz inach  k in e m a 
tog rafii.

S ystem  szko ln ic tw a  państw ow ego  spo ty 
k am y  w  ty ch  k ra ja c h , w  k tó ry ch  p ro d u k c ja  
film ow a stan o w i n ie  ty lk o  ga łąź  p rzem ysłu , 
lecz je s t tak że  in s tru m e n te m  w y ch o w aw 
czego o d d z ia ływ an ia  n a  m asy  i służy  p ro 
pag an d z ie  po litycznej. P o w sta ł on w  So
w ie tach , k tó re  p ie rw sze  w p ro w ad ziły  p a ń 
stw ow y m onopol film ow y  i założy ły  A k a 
dem ię F ilm ow ą. N astęp n ie  w e W łoszech 
p o w sta je  dośw iadczalny  In s ty tu t  F ilm ow y 
— w  ro k u  ub ieg łym  zaś zo sta je  pow ołana  
do życia  N iem iecka A k ad em ia  F ilm ow a.

W ty c h  trz ech  p ań stw o w y ch  uczeln iach  
film ow ych  obok p rzedm io tów  zw iązanych  
ściśle z k in em ato g ra fią , w y k ład a  się p o 
n ad to  p rzedm io ty , m a jące  n a  celu  w ycho 
w an ie  p rzysz łych  p raco w n ik ó w  film ow ych  
pod  k ą te m  ideologii po litycznej danego  p a ń 
stw a.

W P olsce m ieliśm y  d o tąd  do czynien ia  
jed y n ie  ze su ro g a tam i szko ln ic tw a  film o
wego, czy to  w  postac i p ry w a tn y c h  szkół 
film ow ych , o rgan izow anych  doryw czo i 
sto jący ch  n a  bardzo  n isk im  poziom ie n a u 
czania, czy to  w  fo rm ie  u w zg lęd n ian ia  
zag ad n ień  film ow ych  w  p ro g ram ach  ro z 
m a ity ch  uczeln i i k u rsó w  (docen tu ra  fo to 
g ra f ik i n a  P o litech n ice  L w ow sk ie j, K u rsy  
F o to -T echn iczne  m. s t W arszaw y  i t. p.). 

W zakończen iu  re fe ra tu  K om isji S zkol

n ic tw a  F ilm ow ego zo sta ją  w y su n ię te  n a 
s tęp u jące  po stu la ty , do tyczące o rgan izacji 
szko ln ic tw a  film ow ego w  P o lsce”.

1) Szkolnictw o film ow e w  Polsce  
w inna byc zorganizow ane przez p ań 
stwo, gdyż: a) po lska  k in e m a to g ra f,a  
je s t zb y t uboga techn iczn ie  i m a te r ia l
n ie  i b ra k  je j dośw iadczenia, by  m ożna 
stosow ać am ery k ań sk i system  te rm in o 
w an ia  w  w y tw ó rn iach , b) szkoln ictw o 
p ry w a tn e  je s t n a  ca łym  św iecie bądź 
skom prom itow ane, bądź  okazało  się n ie 
ob iek tyw ne , c) jed y n ie  szkoły  cieszące 
się p o p arc iem  fin an so w y m  i m o ra ln y m  
p a ń s tw a  m ogą p rzyn ieść  pożytek .

2) Szkolnictw o film ow e pow inno o- 
przeć się na PIST. a) R zeczą n a jp o 
trzeb n ie jszą  je s t k sz ta łcen ie  reży se ió w  i 
ak to rów , b) w  ty m  ce lu  pow inno  w y 
k o rzystać  się p rzygo tow an ie  ja k ie  im  
da je  P IS T  i stw orzyć  in s ty tu t film ow y 
jak o  jego nadbudow ę, c) jedno roczny  
in s ty tu t film ow y p o w in ien  posiadać  
dw a w ydzia ły : ak to rsk i i reżysersk i.

3) I>la innych zaw odów  film ow ych  
pow inno się stosow ać system  kursów  i 
stypendiów  dla dokształcania za gran i
cą. a) J e s t rzeczą  tecnn iczn ie , finansow o 
i k a lk u la c y jn ie  n iem ożliw ą stw a rzan ie  
uczeln i film ow ej d la  w szystk ich  z a 
w odów  n a  m odę n iem ieck ie j A kadem ii 
F ilm ow ej, b) pow inno  się u ruchom ić  
s ta łe  k u rsy  d la  o p e ra to ró w  i tech n ik ó w  
dźw iękow ych , doryw cze — d la  k ie ro w 
n ik ó w  p ro d u k c ji i scenariop isa rzy , c) 
d la  m uzyków  i p la s ty k ó w  film ow ych  — 
uruchom ić  w y k ład y  n a  is tn ie jący ch  ju ż  
w yższych uczeln iach : W yższej Szkole 
M uzycznej i A kadem ii S z tuk  P ięknych .

4) Instytut film ow y pow inien posia
dać atelier dośw iadczalne, z którego b ę 
dą rów nież korzystać słuchacze kursów  
specjalnych. W przyszłości gdy  rozw ój 
p ro d u k c ji w  Polsce do tego upow ażn i 
— in s ty tu t film ow y p rze jm ie  w szystk ie  
k u rsy  i p rzek sz ta łc ić  się  m oże w  a k a d e 
m ię  film ow ą.

5) D la adm inistracji i dyrekcji szkol
nictw em  film ow ym  w in ien  zostać u- 
tw orzony w  M inisterstw ie W. R. i O. P. 
referat ośw iaty  film ow ej, k tó ry  będzie 
koordynow ać p ro g ram y  in s ty tu tu  i k u r 
sów, zarządzać  s ty p en d iam i i d o k sz ta ł
can iem  za gran icą .

6) M inisterstw o W. R. i O. P. pow oła  
organ doradczy złożony z przedstaw icie
li organizacji film ow ych. O rgan  te n  b ę 
dzie s ta le  w spó łdzia łać  z re fe ra te m  o- 
św ia ty  film ow ej.

7) N iezależnie od zaw odow ego szk o l
nictw a film ow ego jest rzeczą w ażną  
podniesienie kultury film ow ej w  k ra 
ju: a) p rzez  w prow adzen ie  w yk ładów  z 
dziedziny  e s te ty k i i teo rii film u  n a  h i
s to rii sz tu k i w  u n iw e rsy te ta ch , b) p rzez  
w prow adzen ie  film u  do p ro g ram u  W yż
szej Szkoły  D zien n ik a rsk ie j, c) przez 
uw zg lędn ian ie  zag ad n ień  film ow ych  w  
szkołach  a rty sty czn y ch , zaw odow ych i 
ogó lnokształcących , d) p rzez  p ro p a g a n 
dę film u  w  s to w arzyszen iach  i k lu b ach  
film ow ych, e) p rzez  p ro p ag an d ę  film u  
am ato rsk iego .

P o s tu la ty  pow yższe jak o  nadzw yczaj 
słuszne  zas łu g u ją  n a  ja k  n a js iln ie jsze  p o 
pa rc ie  ze s tro n y  w szystk ich  czynn ików  za
in te resow anych . W ich  św ie tle  bow iem  p ro 
b lem  szko ln ic tw a  film ow ego w  P olsce zo
s ta je  u ję ty  rac jo n a ln ie , g w a ra n tu ją c  o s ią 
gn ięcie  pow ażnych  rezu lta tó w  ju ż  w  p ie rw 
szym  okresie  ak c ji szkolenia.%

D rug i re fe ra t  K om isji S zko ln ic tw a  F il
m ow ego p rzy  R adzie  N aczelnej P. F. p o 
św ięcony je s t sam okształceniu film ow em u.

W ykszta łcen ie  fachow e film ow ców  n ie  
je s t w y s ta rcza jące  d la  zap ew n ien ia  sta łego  
rozw o ju  k in em ato g ra fii. N ajlep szy  n aw e t 
film  n ie  sp e łn i sw ego zad an ia  k u ltu ra ln eg o  
i gospodarczego — jeżeli w idzow ie n ie po

trafią odpowiednio ocenić w ysiłków  rea
lizatorów  i n ie będą w  stanie zrozum ieć ich  
artystycznej intencji. W szystk ie w ysiłk i m a 
jące  n a  celu  rozw ój czy p rzebudow ę k in e 
m a to g ra fii m u szą  jednocześn ie  być p ro w a 
dzone w  dw óch  p łaszczyznach : tw órcy i 
widza — p ro d u c e n ta  i k o n su m en ta  film o
wego. Pom in ięc ie  k tó reg o k o lw iek  z tych  
e lem en tó w  s ta w ia  pod  zn ak iem  zap y ta n ia  
celow ość całe j akcji. T rudno  przecież d ą 
żyć do po d n ies ien ia  poziom u p ro d u k c ji, 
jeże li pozostaw ia  się w łasn y m  losom  w i
dzów  — i z d ru g ie j s tro n y : m e  m ożna dążyć 
do po d n ies ien ia  k u ltu ry  film ow ej p u b lic z 
ności, jeże li jednocześn ie  n ie  dosta rcza  się 
je j w arto śc iow ej p ro d u k c ji.

Z ty c h  też  w zg lędów  re f e ra t  s ta w ia  sobie 
za  cel sy n te ty czn e  u jęc ie  zasadn iczych  ro 
dza jów  ak c ji sam oksz ta łcen iow ej, poda je  
ty p y  o rg an izac ji i stow arzyszeń  p racu jący ch  
n a  ty m  polu , zak res  i m etody  ich  dzia ian , 
w reszcie  w n iosk i do tyczące w a ru n k ó w  i 
m ożliw ości pojsk ich .

Z ak res  a k c ji sam oksz ta łcen iow ej, m a ją 
cej n a  celu  p odn ies ien ie  k u ltu ry  w idza f i l
m ow ego o b e jm u je  trz y  g ru p y  zagadn ień :

1) propaganda kina — jak o  n a jszerze j i 
n a jp ry m ity w n ie j p o ję tą  ak c ję  sam o k sz ta ł
cen ia  film ow ego;

2) propaganda film ów  artystycznych  
przez  k rzew ien ie  w  spo łeczeństw ie  zn a jo 
m ości p o d staw  sz tu k i film ow ej i h is to rii 
film u;

3) propaganda film u am atorskiego, k tó ry  
m oże służyć jak o  szkoła  p ra k ty c z n a  e s te 
ty k i film ow ej.

P ro p a g a n d a  w idow isk  film ow ych  m a na  
celu  śc iągnięcie  do k in o te a tró w  ja k  n a js z e r
szych w a rs tw  lu d n o śc i i upow szechn ian ie  
w szelk im i ś ro d k am i k in a  „ jako  najlep sze j 
ro z ry w k i”. D ru g im  je j celem  je s t o s iąg n ię 
cie ko rzyści w tó rn y ch  w  postac i p ro p a g a n 
dy pew n y ch  ideologii („chodźcie do k in a , a 
nauczym y  w as  m yśleć i czuć w e w łaśc iw y  
sposób”). S tąd  też  p ro p ag an d a  w idow isk  
film ow ych  ro zp ad a  się  n a  trz y  zasadnicze
typy :

a) p ro p a g a n d a  h an d lo w a  film u ;
b) film o w a  p ro p a g a n d a  o ch a ra k te rz e  po - 

litycznym ;
c) film o w a  p ro p a g a n d a  o c h a ra k te rz e  r e 

lig ijnym  i m o ra ln y m .
P rzy k ład em  p ie rw sze j m oże być k a m p a 

n ia  p rz e d s ię b ra n a  przez  a m ery k ań sk ie  o- 
śro d k i film ow e, p rzy k ład em  d ru g ie j — 
ak c ja  o środków  film ow ych  n iem ieck ie j o r
gan izac ji m łodzieżow ej „ H itle r ju g e n d ”, 
p rzy k ład em  trzec ie j — k a to lick a  ak c ja  f i l
m ow a.

Jeże li chodzi o p ro p ag an d ę  film ów  a r 
ty s ty czn y ch  — to  je s t ona  pode jm ow ana  
p rzez  o rg an izac je  film ow e, k tó ry ch  k la 
sycznym  p rz y k ła d e m  m ogą być „British 
Film  In sty tu te” o raz  „American Instytu te  
o f C inem atography” — jak o  o rgan izac je
0 c h a ra k te rz e  ogó lnopaństw ow ym . Poza 
n im i is tn ie ją  o rg an izac je  loka lne , k tó ry ch  
w  sam ej A ng lii je s t p rzesz ło  300. Z o rg an i-  
zacyj m łodzieżow ych  zas łu g u ją  n a  uw agę 
szw edzkie  s tu d e n c k ie  k lu b y  film ow e („Stu- 
dent-Film -Studios”). W szystk ie  te  o rg an i
zacje  tw o rzą  w e w ła sn y m  zak res ie , bądź 
też  po zo sta ją  w  śc is ły m  k o n tak c ie  z ro z 
m a ity m i m u zeam i film ow ym i, a rch iw am i
1 film o tekam i.

D uże znaczen ie  d la  film ow ego  w y k sz ta ł
cen ia  spo łeczeń stw a-p o siad a  film  am ato rsk i. 
D aje  on  ogrom ne m ożliw ości zasad  te c h n i
k i i p o d staw o w y ch  p ra w  p ro d u k c ji f i lm o 
w ej, a  z d ru g ie j s tro n y  — tw o rzy  k ad ry  
p rzysz łych  fach o w y ch  p raco w n ik ó w , k tó rzy  
n a  w ąsk ie j ta śm ie  z a p ra w ia j a się  do p racy  
zaw odow ej. W r. 1937 założony  zosta ł w  
P a ry ż u  m ięd zy n aro d o w y  Z w iązek  K lubów  
A m ato ró w  F ilm ow ych , do k tó rego  należy  
k ilk an aśc ie  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  i p o za 
eu ro p e jsk ich .

F ilm ow y  ru c h  sam o k sz ta łcen io w y  spe łn ia  
n ie  ty lk o  don iosłą  ro lę  p o d n o szen ia  k u ltu -



Annie Ducriu.r, bohaterka film ów  „W ięzienie bez kra t” i „K onflik t” — gra główną  
rolę w now ym  film ie francuskim  ,,Lu Yierge Folie”

F o t. , .P o ls k i O ś rtrd e k  F i lm o w y "

Międzynarodowa Izba Filmowa obradowała 
=   w Paryżu = — —

l'y w idzów , ale je s t jednocześn ie  po tężnym  
czynn ik iem  i to  w  znaczen iu  m asow ym  — 
podnoszen ia  kultury społeczeństw a.

*
P rzechodząc  do poczynań  po lsk ich  w  z a 

k re s ie  ta k  szeroko p o ję te j ak c ji sa m o k sz ta ł
ceniow ej, re fe ra t  K om isji S zko ln ic tw a przy  
R adzie  N aczelnej P . F. stw ierdza :

1) P o lsk a  je s t k ra je m  bardzo  m ałe j f r e k 
w encji k inow ej. W caiym  szeregu  okręgów  
k ino je s t zupełn ie  n ieznane, nie dociera  do 
m ieszkańców  licznych  w iosek i m iasteczek . 
T en  s ta n  rzeczy u tru d n ia  p ra c ę  n ad  w y 
k sz ta łcen iem  film ow ym  w idzów , n ak ład a  
bow iem  obow iązek p ra c y  w stęp n e j, k tó ra  
po legać będzie  n a  p ro p ag an d z ie  w idow isk  
film ow ych  w  ogóle — czyli n a  w ie lk ą  sk a 
lę z ak ro jo n e j ak c ji k ino fikacy jne j...

2) P ub liczność  k in o w a  w  Polsce — to 
d io b n a  g a rs tk a  k inom anów , k tó iz y  n ie j e d 
n o k ro tn ie  są  zm an ierow an i. T ysiące  osób, 
n aw e t w w ie lk ich  m ia s tach  — to  a b s ty n e n 
ci, k tó rzy  do k in a  n ie  chodzą. P ra c a  w ięc 
ta m  gdzie k ino  je s t ła tw o  dostępne będzie 
dw o jak a  — z jed n e j s t io n y  po legać będzie 
n a  p o ru szen iu  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  od 
k in a  stro n ią , a z d rug ie j s tro n y  — n a  d an iu  
obecnym  w idzom  s ta ły ch  k ry te rió w , po 
zw a la jący ch  n a  sądzen ie  film ów  i od róż
n ian ie  fu m ó w  dob rych  i złych.

3) Z pow yżej p rzy toczonych  rozum ow ań  
w yn ika , że ak c ja  sam oksz ta łcen iow a w  P o l
sce m usi m ieć c h a ra k te r  reg io n a ln y : is t
n ie ją  bow iem  o lb rzym ie  różn ice  p o z io m ó w ..

4) A k c ja  sam o k sz ta łcen ia  film ow ego b ę 
dzie ty lko  w ted y  sku teczna , gdy  w y k sz ta ł
ci się  g rono  p ion ierów , k tó rzy  spe łn iać  b ę 
dą  ro lę  in s tru k to ró w  i nauczycie li w  ko 
lach  i s to w arzy szen iach  tw orzonych  n a  te 
ren ie  całe j Polski...

5) W p ra c y  sam oksz ta łcen iow ej, p ro w a 
dzonej n a  te re n ie  całe j P o lsk i i to  w  k r a ń 
cowo ró żn y ch  w a ru n k a c h  p o trzeb n a  je s t 
k o o rd y n ac ja  w ysiłków , k tó rą  zapew n i cen 
tra liz a c ja  całe j ak c ji w ram ach  jed n e j o r
gan izacji.

6) C en tra liz ac ja  n ie  po w in n a  w yk luczać  
in ic ja ty w y  spo łeczeństw a  i d la tego  n ie  n a 
leży o rg an izac jo m  i stow arzyszen iom  już 
is tn ie jący m  n a rzu cać  ja k ie jś  w y raźn e j linii 
d z ia łan ia . M usi tu  dom inow ać rac jo n a ln e  
po łączen ie  zasad y  k o o rd y n ac ji w ysiłków  z 
zasad ą  u szan o w an ia  in ic ja ty w y  społecznej.

Z asadn icze  w niosk i, ja k ie  p ły n ą  z obu 
re fe ra tó w , z a m y k a ją  się w  dw óch  p u n k ta c h :

I. N ależy kształcić sm ak publiczności, 
gdyż inaczej — jak to się dzieje obecnie 
i to niem al notorycznie — dobry i w arto
ściow y film  przepada, a prawo ob yw atel
stw a zyskuje film  przeciętny.

II. Dobrego film u nie będzie m ożna stale  
produkować, jeżeli n ie będzie nań odbior
ców.

W obec tego  K o m isja  S zko ln ic tw a  F ilm o 
w ego m usi się za jąć  n ie  ty lko  zag ad n ie 
n iem  zo rgan izow an ia  szkoły d la  tw órców  
film ow ych, a le  tak że  i to  rów noleg le  — d la  
w idzów  film ow ych.

*
N a tle  ty ch  p lan o w y ch  poczynań , zm ie

rza jący ch  do b u d o w an ia  szko ln ic tw a  f i l
m ow ego w  P olsce n a  trw a ły c h  fu n d a m e n 
tach , jak że  n ik ło  p rzed s taw ia  się z a a ra n ż o 
w an y  n ied aw n o  pod  eg idą  Tow. R ozw oju 
F ilm u  Polsk iego  k u rs  w iedzy  film ow ej 
„P o lsk ie j YM CA ”, obw ieszczony w  sw ych  
p ro g ram o w y ch  e n u n c ja c jach  na  p ro to ty p  
ak ad em ii film ow ej, w  k tó rą  m a się po ja 
k im ś czasie p rzekszta łc ić . A  przecież  k u rs  
ta k i m ógłby  się s iać  n a p ra w d ę  w stępnym  
przy g o to w an iem  zas tęp u  m łodych  p io n ie 
rów  film u  polskiego, gdyby  do o rgan izac ji 
p rzystąp iono  w  sposób b a rd z ie j izeczow y i 
fachow y.

P ro g ra m  k u rsu  w iedzy  film ow ej i dobór 
w yk ładow ców  n ie  d a ją  żadnej g w aran c ji, 
iż m łodzi adepci sz tu k i film ow ej zdobędą 
chociaż e lem en ta rn e  rzeczow e w iadom ości 
z zak re su  podstaw ow ych  dziedzin k in e m a 
tografii.

T ym  na leży  tłu m aczy ć  nasz  pozytyw ny 
sto su n ek  do sam ej in ic ja ty w y  szkolen ia  
film ow ego m łodzieży — zdecydow an ie  zaś 
n eg a ty w n y  do je j p rzep ro w ad zen ia  i zo rg a
n izo w an ia  w  obecnej postaci.

W P a ry żu  odbyło się posiedzen ie  k o m ite 
tu  w ykonaw czego  M iędzynarodow ej Izby 
F ilm ow ej, w  k tó ry m  w zięli udz ia1 p rz e d s ta 
w iciele p ięc iu  p ań stw : prof. dr. Lehrich i 
Karl M elzer (N iem cy), Paulucci di Calboli 
i L iverani (W iochy), prez. Ryszard Ordyńsid  
(Polska), Olaf A ndersson (Szw ecja), M ilos 
H avel (C zechosłow acja).

Po odczy tan iu  sp raw o zd ań  z sy tu ac ji f i 
nansow ej M. I. F. i p rzy jęc iu  n a  członka 
fińsk iego  zw iązku  „Suom en B io g ra filłito ” — 
prezes C o n fed era tio n  G en era le  de la  Cinó- 
m ato g rap h ie , p. C ho lla t odczy ta ł lis t sk ie ro 
w any  przez F ed e rac ję  do p rezesa  M iędzyna
rodow ej Izby  F ilm ow ej, w  k tó ry m  zw róco 
no uw agę, iż w obec ew olucji, ja k a  d o kona
ła  się n a  te re n ie  k ilk u  k ra jó w  w  dziedzi
n ie  k in em a to g ra fii n a rodow ej, u g ru p o w a
n ia  początkow o zaw odow e s ta ły  się u g ru 
po w an iam i o fic ja ln y m i (p raw ie  ja k  urzędy  
państw ow e), k ie ru jący m i w  dan y m  k ra ju  
ca ło k sz ta łtem  k in em ato g ra fii. W zw iązku  
z ty m  p o w sta je  k w estia  u s ta le n ia  d la  M. I. 
F. w łaśc iw ej je j postac i o rg an izacy jn e j, 
t. zn. czy m a jednoczyć u g ru p o w an ia  czy
sto  zaw odow e, in te le k tu a ln e  lu b  hand low e, 
czy też p rzedstaw ic ie li a d m in is tra cy j o fic
ja ln y ch  poszczególnych państw .

W dalszym  ciągu  posiedzenia , od b y w a
jącego  się pod p rzew odn ic tw em  prez. R y 
sza rd a  O rdyńskiego , w ygłosił dłuższe p rz e 
m ów ien ie  p rezes n iem ieck ie j F e ich sfilm -

k am m er dr. L ehrich . M ów ca podk reś lił, że 
R e isfilm k am m er nie ma charakteru urzę
du państw ow ego i że członkam i je j m ogą 
być jed y n ie  p rzed s ię t io rstw a  han d lo w e lub  
przem ysłow e. Dr. L eh ric h  zap ro testo w ał 
p rzeciw ko  b ra n iu  R e irh s film k am m er za 
sekc ję  m in is te rs tw a  p rop ag an d y , k tó ra  to  
sek c ja  is to tn ie  k o n tro lu je  s to su n k i p o m ię
dzy p ań stw em  a przem ysłem  film ow ym . 
Z dan iem  też dr. L eh ric h a  w  s tru k tu rz e  o r
gan izacy jne j M. I. F. n ie  zaszłń żad n a  z m ia 
na.

N astępn ie  p. C ho lla t s tw ierdził, że p rzy  • 
czyną n iena leżen ia  S tan ó w  Z jedn . A m e
ry k i i A nglii do M. I. F. je s t n iechęć ty ch  
p a ń s tw  b ra n ia  u d z ia łu  w  p ra c a c h  izby  o- 
bok o rgan izacy j, k tó re  re p re z e n tu ją  p o 
szczególne rządy . P. P au lu cc i di C alboli z a 
uw aży ł m. inn., że jed y n y m  sposobem  p rzy 
ciągn ięcia  n iek tó ry ch  k ra jó w  je s t u d z ie le 
n ie  im  zap ew n ień  ta k  ja sn y ch  i w y cze rp u 
jących  ja k  te , k tó re  usłyszano  ze s tro n y  
R e ich sfilm k am m er i p rzem y słu  w ło sk ie 
go.

W zakończeniu  o b rad  postanow iono , iż 
p. C ho lla t w  im ien iu  Conf. G enera le  de la 
C in em atog raph ie  zap y ta  pó łu rzędow e zw iąz
k i S tan ó w  Z jedn . A m ery k i i A ng lii o p rz y 
czyny ich n iena leżen ia  do M. I. F., po czym 
zda sp raw ę  k o m ite tow i w ykonaw czem u, 
k tó ry  p o siad a jąc  te  in fo rm ac je , będzie  
m ógł już usta lić  sw oje  stanow isko .

7



KAŻDY FILM  -  PRZEBÓJ KASOWY!

B U R Z A  n a d  B E N G A L E M

c Y  K  L O N

D W I E  G O D Z I N Y  Ż Y C I A

K A P I T A N  B E N O I T

A G E N  T K A

R A  M U  N  C Z O

K E S T E N - F I  L M
W arszaw a, Złota 9, teł. 329-67

KTO CIERPI „ZA WINY NIEPOPEŁNIONE"?
w artykule p.t. „Uderzenie w stół 

było jeszcze za słabe” (zamieszczonym 
w poprzednim numerze „Aktualności” ) 
stwierdziliśmy, że sfałszowanie metryk 
w filmie „Za winy nie po pełnione” ni
czym usprawiedliwić się nie da. Opi
nię tę podtrzymujemy nadal.

Sprawa sfałszowania metryk w rze
czonym filmie wypłynęła na konferen
cji w Centralnym Biurze Filmowym 
w dniu 24 lutego r.b.

-  Zapóźno już było — twierdzili 
sprawcy „Win niepopełnionych” — na 
dokonanie przeróbek. A jednak w kil
ka dni później zabrano się rączo do 
przerabiania nazwisk i dnia 11 marca 
film już poprawiony poszedł do cenzury.

Decyzja cenzury wypadła negatyw
nie. Sprawa będzie jeszcze rozpatry
wana w komisji odwoławczej. Nie wie
my,jakie będzie ostateczne jej rozwią
zanie. Uważaliśmy — i uważamy na
dal że w tym wypadku cenzura
uczyniła zadość całej opinii, która po
tępiła bezwzględnie fałszowanie rze
czywistości polskiej. Zaryzykujemy 
nawet twierdzenie, że trzeba było cze
kać na to za długo i że gdyby zduszo
no w zarodku próby tego rodzaju „ma
chlojek” pewnych niesumiennych pro
ducentów, kompromitujących autory
tet moralny całej branży, toby do te
go nie doszło. Stanowisko nasze jest 
więc jasne. Nasuwa się teraz pytanie:

dlaczego za winy popełnione przez 
producenta, cierpią właściciele kin, 
którzy dali zaliczki rezerwując termi
ny? Kto im zwróci poniesione stra
ty? Byłoby pożądane, żeby nad tą 
kwestią zastanowiły się właśeiwe czyn
niki.

Niektórzy mówią, że właściciele kin 
oszczędziliby sobie tych strat, gdyby 
cenzura odrazu zakazała wyświetlania 
„Win niepopełnionych”, nie czekając 
na nacisk oburzonej krytyki, która wy
kryła „maskaradę” nazwisk. Nie wiele 
by to jednak pomogło, bo wielu wła
ścicieli kin wynajmuje film „na 
pniu”, zanim jeszcze został wykoń
czony.

Rzeczywistą gwarancję dałaby właś
cicielom kin jedynie własna kontrola 
nad produkcją przy pomocy specjal
nej cenzury prewencyjnej, wzorowanej 
na „organizacji Haysa” w Hollywood. 
Żeby jednak organizacja taka funckjo- 
nowała właściwie, musi być zupełnie 
niezależna od osób zainteresowanych, 
t. j. od producentów. Na jej czele na
leżałoby postawić kogoś z poza bran
ży filmowej, a przynajmniej z poza 
produkcji, kogoś, posiadającego wła
ściwe zalety charakteru i umysłu, ko
goś, kto byłby autorytetem w rzeczacli 
sztuki i kultury i miałby bezwzględny 
posłuch.

Taki człowiek z pewnością istnieje.

Nie istnieje tylko takie stanowisko. Na
leży też je stworzyć.

Obecnie czynione są próby załatania 
tej luki, jaką tworzy w produkcji brak 
wewnętrznej cenzury moralnej i umy
słowej. Są to jednak półśrodki, z góry 
skazane na fiasko.

Związek Producentów cli cc podob
no powierzyć odpowiedzialną i delikat
ną funkcję „polskiego WilFa Hays’a” 
jednemu, czy też dwum członkom swe
go zarządu. Nie kijem go, to pałką. 
Apelacja od producenta Iksa do pro
ducenta Igreka jest przelewaniem z 
pustego. Kto sam nie posiada dość au
torytetu moralnego i umysłowego, że
by bronić swojej produkcji od uchy
bień i skojarzeń, ten nie będzie go 
miał również w stosunku do produkcji 
swego konkurenta.

Drugą próbę czyni Centralne Biuro 
Filmowe. Sprowadza się ona do wyda
nia zarządzenia, dotyczącego obowiąz
ku przesłania cenzurze oryginału książ
ki (powieści), z której czerpany jest 
scenariusz, aby cenzor mógł skontrolo
wać ścisłość i wierność przeróbki. Jest 
to czynność, którą mógłby właśnie z 
powodzeniem spełniać „polski Will 
Hall Hays” w Związku Producentów, 
gdyby... istniał. A że dotychczas nie ist
nieje, więc zastąpić go musi w końcu

osoba urzędowa. Tak to już u nas 
wygląda.
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OLSKI W  ŚRODEK JT ILMOWY
= = = = =  W A R S Z A W A  =

M a r s z a ł k o w s k a  95. Te ł .  862-75

M A  Z A S Z C Z Y T  P R Z E D S T A W I Ć  S W O J Ą  

„ P I E R W S Z Ą  S E R I Ę "  F I L M Ó W  P R O D. U K C J I 

E U R O P E J S K I E J

Tyiuł ty m czaso w y  „SZALONA DZIEWCZYNA“

Reż.: Henri DIAMANT-BERGER 
Role główne: Annie Ducaux 

Yicior Francen
Prod. Le Film D'ari

Reż.: Marcel CARNE 
Role główne: Francoise Rcsay  

Alber Prejean 
Charles Vanel 
Lisetie Lanvin

Prod. G a u m o n i  F ra n c o  Film A uberi

K o m ed ia  m u zy czn a  o p a r ta  n a  m o ty w a c h  o p e re tk i P. Abrahama
Reż.: Johann VASZARY 

Udział biorą: Rozsy Barsony 
Horlense Raky 
Hans Holt 
Tibor V. Halmay

Prod. H. T. Film, B u d a p e sz t

OLSKI W Ś R O D E K  I
W A R S Z A W A

ILMOWY

M a r s z a ł k o w s k a  95. T e  1.862-75



n u fa n ą a rd a  fiilm ou/a -  a  propa<zancla
Rola aw angardy w tw orzeniu zrębów no

wej rzeczywistości sztuki filmowej w ystępu
je tym w yraźniej, gdy rozpatru je  się ją  na 
tle ogólnej sytuacji, jaka na terenie k inem a
tografii niem al od jej zarania istnieje.

Już w kilka lat bowiem po pierwszym  h i
storycznym  pokazie braci Lumiere, film  w pa
da w sidła właścicieli panoptików  i bud ja r 
m arcznych. Nie wiele pom agają tu wysiłki 
takich pionierów  film u artystycznego, jak  
np. George Melies — zm ierzające do wyzwo
lenia istotnych w artości i nieznanych dotąd 
możliwości artystycznych, kry jących się w 
łonie nowej sztuki. Film  w  zastraszającym  
tempie poczyna ulegać procesowi m erkanty- 
lizacji.

Dzieje się to zwłaszcza w okresie wojny 
światowej, gdy do głosu dochodzą placówki 
przem ysłu am erykańskiego, organizowanego 
przez ludzi w typie p.p. Zukorów, Mayerów, 
Goldwynów i t. p. Panowie ci o rientu ją się 
pewnego dnia, że handel „ruchom ym i ob ra
zam i” jest w okresie w ojny żyłą złotodajną. 
Ludzie pragną spokoju i rozrywki, k tó ra  d a 
wałaby im chwile w ytchnienia i zapom nie
nia, pozw alała oderw ać się od męczącej zm o
ry  codziennej rzeczywistości. Nic więc dziw 
nego, że rzucają się łapczywie na pokarm , 
który  seriowo zaczynają im dostarczać „fa
bryki snów ”.

I tak, oto pow staje na m iarę św iatową za
krojony przem ysł filmowy, zorganizowany 
według wzorowych zasad gospodarczych, 
przystosow any do produkcji masowej.

Sztuką, k tórej rolę sprowadzono do schle

biania instynktom  najszerszych mas, przesta
je być często sztuką. W praw dzie produkty 
przem ysłu sięgają raz po raz po laury  w y
sokogatunkow ej twórczości artystycznej — 
ale są to wypadki rzadkie w m orzu standar
towych i przeciętnych obrazów.

Na tle tej szerokiej fa 'i m erkantylizacji, 
k tóra zda się niepodzielnie zaw ładnęła św ia
tem X-tej Muzy, jasnym  pasm em odcina się 
twórczość filmowa, uniezależniona od w y
magań przem ysłu i handlu —- twórczość a- 
wangardy.

Okazuje się, że obok potężnego przemysłu, 
k tóry  zdołał opanow ać rynki całego świata, 
istnieje równolegle się rozw ijająca dziedzi
na sztuki, k tórej obcy jest poklask tłumów, 
a k tóra  mimo to ma wszystkie dane jako 
sztuka, by masy te kształcić i wychowyw ać.

Film artystyczny, skazany na cygańską eg
zystencję, kontynuow any przez garstkę tw ór
ców, którzy go zrozumieli i nie licząc się 
z kosztami ani obojętnością ogółu, p row a
dzili nadal swe trudne prace eksperym ental
ne — dopiero w latach pow ojennych w yw al
cza sobie jaką  taką pozycję w śród innych 
sztuk pięknych.

W Rosji Sowieckiej ruch aw angardowy 
rozw ija się w szerokiej skali pod opieką 
państwa, dając dokonaniam i swymi pod
stawy artystyczne nowej sztuce filmowej. 
Awangardzie zawdzięcza film sowiecki swój 
artystyczny renesans i zdobycie jednego z 
czołowych m iejsc w kinem atografii św ia
towej.

W  innych krajach  aw angarda rozwija się

„dziko , zdana na łaskę i niełaskę przy
godnych opiekunów.

W e Francji pow stają kluby filmowe, two
rzą się grupy reżyserskie i rozm aite zrzesze
nia m iłośników film u artystycznego, które 
jednak  są przedsięwzięciami przypadkow y
mi, skazanym i z góry na mniej lub więcej 
szybki zmierzch. Mimo to, prace aw angardy 
francuskiej stanow ią przełomowe pozycje w 
historii sztuki filmowej. Najwyższą działal
ność na tym odcinku prow adzą: Canudo,
Feyder, L’Herbier, Chomette, Sandy, Clair i 
Epslein.

Mniej ożywioną działalność aw angardy 
spotykam y na terenie pow ojennych Niemiec, 
gdzie prace nad filmem artystycznym  kon ty 
nuuje słynny teoretyk llela Balazs, mabirz 
Moholy Nagy i specjalista od m ontażu Rich
ter.

W reszcie Anglia — gdzie znajdujem y ta 
kich filmowców, jak Franken, Ivens, H er
ling  i Blakestone. Naogół jednak aw angar
da angielska rozw ija działalność znacznie 
słabszą, niż francuska i niemiecka.

Poza tym należy zanotow ać działalność 
aw angardy w Belgii i Holandii (am sterdam 
ska liga film owa).

Oto ogólne zarysy początkowych faz ru 
chów aw angardy filnwwei.★

Rozwój aw angardy lam owały w p ierw 
szym rzędzie trudności finansow e — na p ro 
dukcję filmów eksperym entalnych nikt b o 
wiem nie chciał łożyć większych kapitałów. 
Ogó’ne zaś niezrozumienie istotnych w arto 
ści sztuki filmowej i iei możliwości ekspan
sywnych sprzyjało biernem u nastawieniu 
tych, którzy mogliby doniosłym próbom  two
rzenia filmu artystycznego przyjść z pomocą 
m aterialną.

1 oto w ciągu kilkunastu ostatnich lat 
zaobserwować można było zjawisko ze 
wszech m iar zasługujące na baczną uwagę.

Z pomocą aw angardzie filmowej przycho
dzi cały szereg instytucji, k tóre doceniając 
znaczenie rozw oju filmu artystycznego, zro
zumiały, jak  nieocenione usługi natu ry  p ro 
pagandow ej może im oddać właśnie ten a r 
tystyczny film. Z drugiej strony rzecz b io
rąc, należy stwierdzić, że to gwałtowne za
interesow anie się aw angardą, jakie okazały 
iej przedsiębiorstwa, k tóre dotychczas stały 
jak najdalej od spraw  sztuki — a zwłaszcza 
sztuki filmowej — podyktow ane zostało pe
wnym snobizmem i chęcią nadania sobie p o 
wagi. Mniejsza jednak o to, był to n iew ątpli
we snobizm twórczy.

Pierwszą taką instytucją na terenie Anglii 
byt The Em pire M arketing Board. pozosta
jący pod kierownictwem  Sir Stephensa Tal- 
lens’a, k tó ry  w r. 1929 stworzył Film Unit 
w celu nakręcenia serii filmów. Pierwszy z 
nich „Sieciarze” ilustrow ał życie floty ry 
backiej w Lowestoft. W  r. 1933 Em pire Mar
keting Board ulega jednak  likwidacji, a 
Film Unit zostaje przyłączony do... Głów 
go Urzędu Pocztowego. A wangarda zaczyna 
pracow ać nad zaznajam ianiem  szkół i sze
rokiego ogółu z zawiłą organizacją pośred
niczącą między nadaniem  a doręczeniem li
stu. Pow stają takie filmy, jak  „Night Mail", 
będący pięknym reportażem  z pracy nocnej

„BELLWATT"
wł. I. K aw ałkow ski

WARSZAWA 
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Bohaterzy film u „Burza nad Benęialem” — Rochclle Hudson,
Ryszard Cromwell i Patrick Knowles.

Fol. Keslen-Filjn

d. emiiu*Fmi

poczty, „Song of Ceylon”, — epicki poemat 
film owy o wyspie Cejlon, w ykonany dla r a 
dy propagandy herbaty cejlońskiej, „Coal 
Face”)  — rzecz o przem yśle górniczym w 
Anglii i szereg innych.

Film  Unit w ykonał poza tym film y dla 
radia brytyjskiego (B. B. C.), dla rządu cej- 
lońskiego i dla m inistterstw a lotnictwa. Ze
spół skupia dziś w sobie lak znanych rea li
zatorów, jak  Cavalcanti, W right, Elton, m a
larz Coldstream , czy muzycy Leigh i Brit- 
ten.

Tego rodzaju  rozwiązanie trudnego p rob 
lemu finansowego produkcji aw angardow ej 
należy uznać za najtrafn iejsze i godne jak 
najszerszego naśladowania. Twórcy aw an
gardow i otrzym ują do realizacji pewne okre
ślone zadania filmowe, które rozwiązywać 
mogą zgodnie ze swymi artystycznym i za
łożeniami, mogą też eksperym entować, lub 
prow adzić prace badawcze nad poszukiw a
niem nowych form  artystycznego w yrazu 
sztuki filmowej.

Z drugiej zaś strony: instytucja finansu
jąca film, otrzym uje dzieło filmowe w yso
kiej klasy, gw arantujące spełnienie swego 
zadania propagandow ego nieraz w łaśnie ty l
ko dzięki owej wysokogatunkow ej formie 
artystycznej, w której go w ykonano. I tak 
np. dem onstrow ane kiedyś w W arszawie 
barw ne krótkom etrażów ki angielskiego 
aw angardzisty Ley Lye’a („Pudełko farb" i 
„Taniec tęczy”), będące przełomowymi po
zycjami w rozw oju barw nego film u a rty 
stycznego, okazały się „tylko”... reklam ów 
kami angielskiej kasy oszczędności. Nie 
trzeba chyba pisać o skuteczności lego ro 
dzaju reklamy.

Jeżeli chodzi o aw angardę film ową w P o l
sce — to nieskoordynow ane dotąd wysiłki 
naszych filmowców, k tń rz '- tężyznę swych 
talentów  dokum entowali raz po raz ciekaw y
mi osiągnięciami w dziedzinie filmu krótko- 
metrażowego, scaliły się obecnie w ram ach 
pow stałej przed kilku laty „Spółdzielni Au
torów  F ilm ow ych'’. Zrzesza ona najw ybit
niejszych aw angardzistów  polskich z Pękal
skim, Fordem  i Zarzyckim na czele. Grupa 
la prow adziła już szereg lat wcześniej nie
zwykle ożywioną działalność na polu p ro 
pagandy film u artystycznego w ram ach nie
istniejącego już dziś Stowarzyszenia Miło
śników Film u Artystycznego „S tart”

Na odcinku działalności produkcyjnej 
członków S. A. F„ jest już do zanotow ania 
cały szereg pierwszorzędnych osiągnięć w 
dziedzinie film u propagandow ego.

Tego rodzaju  działalność aw angardy nosi 
jednak minio wszystko wiele znam ion przy
padkowości, k tóre nie pozw alają na pełne 
rozwinięcie możliwości film u artystycznego, 
jak  to  się dzieje np. w  Anglii.

Dlatego leż należy zwrócić baczną uwagę 
na los film u aw angardowego w Polsce, k tó 
ry winien zostać wciągnięty w orbitę dzia
łań propagandow o-w ychowaw czyeh jako  je 
den z najskuteczniejszych czynników  oddzia
ływania na masy.

W tedy zniknie napew no podw órkow e tu- 
łactwo naszych aw angardzistów , którzy przy 
solidnym w arsztacie pracy rozw iną swe 
skrzydła do najwyższego lotu.

(Zetpe.)

O czym  się n ie m ówi. P o w tó rn a  — lepsza 
tro ch ę  od pop rzedn ie j — p rze ró b k a  po
w ieści obyczajow ej G. Z apo lsk ie j. K ilka  
dob rych  pom ysłów  n a  tle  re k o n s tru k c ji 
daw nej p rzed w o jen n e j W arszaw y. Ł adny  
m o tyw  m uzyczny  (walc). W śród w y k o n aw 
ców  n a jlep s i L. S em polińsk i w  ro li „ face ta” 
i I. B en ita  w  ro li w arszaw sk ie j „ la f iry n d y ”. 
St. E ng le rów na  źle obsadzona. D ra m a t sen 
ty m en ta ln y , zaczyna się i kończy n a  c m e n 
ta rzu . D obre d la  publiczności, lub iącej 
w zruszać  się. F ilm  k ra jow y .

Trzy serca. Rzecz o sn u ta  na  sen sacy jn o - 
obyczajow ej pow ieści T. D o^g i-M istow icza . 
Scenariu sz  w ad liw y : zam ian a  dzieci przez 
m am kę po w in n a  b y ła  pozostać d la  w idzów  
ta jem n icą  aż do chw ili1 spow iedzi w in o w a j
czyni. A k cja  żyw a, re ży se ria  p o p raw n a , o b 
sada  dob ra : E. B arszczew ska, J . P ichelsk i, 
A. Ż abczyńsk i i Z. L in d o rfó w n a  tw orzą  
p raw ie  że eu ro p e jsk i „ team ”.

Gunga Din. D ra m a t w  ro d za ju  ..B engali” , 
n a  tle  now eli R. K ip linga , p rzeznaczony  d la  
k in  im p eriu m  b ry ty jsk ieg o , lecz odpow ied
n i i d la  pub liczności po lsk ie j, cen iącej a n i
m usz bojow y. W. M ac L aglen , G ary  G ra n t
i D ouglas F a irb e a n k s  w  b raw u ro w y ch  ro 
lach . N a uw agę  zas łu g u ją  sceny  b a ta lis ty cz 
ne. F ilm  am ery k ań sk i.

N aokoło św iata  za 25 centym ów . Trzeci 
film  z o d raża jący m  fran cu sk im  kom ik iem  
F ern an d e lem  o p ie ra  się n a  d ob rym  p o m y 
śle, dzięki k tó rem u  a k c ja  p rzenosi się, ko 
le jno  n a  o lb rzym i o k rę t „N o rm an d ie”, do 
N owego Jo rk u , do S an  F ran c isco  (św ietny  
skecz z fo te lem  elek trycznym ), do K a lku ty , 
do K a iru  i M arsy lii. N ajlep szy  je s t fina ł, 
o d tw a rza jący  w jazd  rozeb ranego  b o h a te ra  
do P a ry ża . F ilm  d la  m as. P ro d u k c ja  f r a n 
cuska.

Pościg. Coś pośredn iego  m iędzy  „ K a ra 
w a n ą ” C ruze’a i ..N iezw yciężonym  B illem ” 
C ecila B. D e M ille’a. R eżyserow ał p o p ra w 
n ie  Jam es H ogan. W  ro lach  g łów nych  R au - 
do lph  Scott, n a ś la d u ją c y  tro ch ę  G ary  Coo
p e ra  w  „N iezw yciężonym  B illu ” i w ciąż 
jeszcze p ięk n a  Jo a n  B en n ett. W alki z I n 
d ianam i. P o ża r stepów . K o lo ry t k o w b o j
ski. W ilm  am ery k ań sk i.

Pod gołym  niebem . P ogodna kom edia  
fran cu sk a , w  ro d za ju  „N icpon ia”, n ies te ty , 
bez D an ie li D a rr ie u x  i bez G ara ta . W ro 

lach  g łów nych  M eg L em ounier, J. P. A u- 
m on t, zn an y  m łodzieńczy am an t, i M ichel 
Sim on, p am ię tn y  brodacz  z „Ludzi za  m g łą ”. 
W łaściw ym  b o h a te rem  film u  je s t M ichel 
S im on w  ro li poczciw ego w łóczęgi. Rzecz 
u jm u ją c a  i zabaw na, bez drastyczności i bez 
pesym izm u.

Prawo profesora Lindsaya. Poczciw y i 
ro z ta rg n io n y  p ro feso r (E dw ard  G. R ob in 
son) s ta je  do w a lk i z „ sak e fe ram i”, szan ta  ■ 
żu jącym i k ina , sk lepy  i fa b ry k i w  jak im ś 
m ieście am ery k ań sk im . Po  d ram aty czn e j 
w alce, p ro feso r zw ycięża. F ilm  n aw sk ro ś 
op tym istyczny , w  m yśl zasady  p ry w a tn e j 
in ic ja ty w y  w  w alce  z w ystępk iem . U w agę 
w idzów  sk u p ia  n a  sobie n iem al n iepodzie l
n ie  E. G. R obinson, k tó ry  z resz tą  n ie  w nosi 
n ic  now ego do sw ego s ty lu  gry . R eszta  o b 
sady  n iec iekaw a. F ilm  am ery k ań sk i.

C. O. P. — Stalow a Wola. S red n io m e tra - 
żów ka p ro p ag an d o w o -d o k u m en ta ln a . W r e 
żyserii (J. G abryelsk i) n ie b ra k  dob rych  p o 
m ysłów . N ależy pochw alić  p o d k ład  m uzycz
ny  (M aklakiew icz). S łabą  s tro n ą  film u  je s t 
k o m en ta rz  w okalny , szw an k u jący  co do 
tre śc i i fo rm y. Z am iast p ro s ty ch  o b jaśn ień  
grzęźn ie  się ta m  w  k w iec is ty m  patosie. Aż 
trz ech  speakerów  p rzek rzy k u je  się w za jem 
nie. Szkoda: popsu to  dob ry  pom ysł i ład n ą  
robotę.

B iały m urzyn. F ilm  p ro d u k c ji k ra jo w e j, 
w /g pow ieści M. B ałuckiego. P rze ró b k a  n a -  
ogół n ieu d a tn a . O bsada rów nież. W ęgrzcn 
i Ć w ik liń sk a  znów  w  ro lach  epizodycznych. 
Je d e n  J . P ich e lsk i n a  m iejscu , jak o  m łody 
lekarz , syn  gajow ego. Z trzech  kob iet, o ta 
czających  głów nego b o h a te ra , żadna  nie 
um ie  grać. S y tu ac ję  ra tu ją  po części w y 
b o rn e  zd jęc ia  (J. Joniłow icz). R eżyser L. 
B uczkow ski.

N iebieski lis. P ro feso r-ich tjo lo g  (Paul 
H oerb iger) m a  p ięk n ą  żonę (Z arah  L eander,) 
k tó rą  kocha p rzy jac ie l p ro feso ra , sp o rto 
w iec T ib o r (W illy B irgel) i do k tó re j zaleca 
się p rzy s to jn y  te n o r (K arl Schoenboeck). 
Rzecz u trzy m an a  w  s ty lu  kom edii sa lono
w ej. A k c ja  toczy się na  W ęgrzech. D obra 
reży se ria  (W. T u rżańsk i). G łów ną a tra k c ją  
i c e n tra ln ą  p ostac ią  je s t posągow o p ięk n a  
Z a ra h  L eander, po G recie  G arbo  d ruga  
S zw edka o fa scy n u jące j indyw idualności. 
F ilm  niem iecki.
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI FILMOWYCH
Organizacje zrzeszone w  Związku 

Polskich Zrzeszeń Teatrów  Świetlnych 
w związku z ogłoszeniem subskrypcji 
pożyczki Obrony Przeciwlotniczej w y
słały do wodza naczelnego, m arszałka 
Polski Edw arda Śmigłego-Rydza, de
peszę treści następującej:

„Właściciele kinoteatrów  całej Rze
czypospolitej w tak ważnej dziejowej 
chwili, składając w yrazy najgłębszej 
czci i hołdu, m eldują Panu M arszałko
wi sw ą gotowość do najw iększych ofiar 
i stojąc ram ię przy ram ieniu w kar
nych szeregach oczekują Jego rozka
zów. Dla zadokum entowania swego s ta 
nowiska postanowili subskrybować po
życzkę Obrony Przeciwlotniczej jeszcze 
przed datą  otwarcia subskrypcji, ze 
swych ekranów  wzyw ać społeczeństwo 
do jak  największej ofiarności i z całą 
bezwględnością zwalczać tych, którzy 
p róbują siać niepokój i defetyzm.

Związek Polskich Zrzeszeń Teatrów  
Świetlnych

(—) Zagrodziński Stanisław, prezes
Związek W łaścicieli K inoteatrów  w 

W arszawie
(—) Czarnecki M aksymilian, prezes 

Związek Właścicieli Teatrów  Św ietl
nych woj. Śląskiego

(—) Kiedroń Franciszek, prezes
Związek Właścicieli Teatrów  Św ietl

nych w ojew ództwa Poznańskiego
(—) Jan  Galuba, prezes

Polskie Zrzeszenie Teatrów  Św ietl
nych wojew ództwa Łódzkiego

(—) Bronisław  Neugebauer, prezes 
Zrzeszenie Właścicieli Teatrów  

Świetlnych woj. Krakowskiego
(—) H enryk Pachoński, prezes 

Związek T eatrów  Św ietlnych w oje

wództwa Lwowskiego, S tanisław ow 
skiego i Tarnopolskiego

(—■) Emil Maciulski, prezes
Zrzeszenie Właścicieli K inoteatrów  

na Pom orzu
(—) M aksym ilian W itt, prezes

Związek Właścicieli Teatrów  Św ietl
nych wojew ództwa Białostockiego

(—) Bronisław  Garliński, prezes
Związek Teatrów  Św ietlnych w oje

wództwa W ołyńskiego
(—) Kazimierz Jaźwiński, prezes

Polskie Zrzeszenie Teatrów  Św ietl
nych wojew ództwa W ileńskiego i No
wogródzkiego

Związek W łaścicieli Teatrów  Św ietl
nych w ojew ództw a W arszawskiego

Związek Właścicieli Teatrów  Św ietl
nych w ojewództwa Białostockiego.

Związek W łaścicieli Teatrów  Św ietl
nych wojew ództwa Lubelskiego i Po
leskiego.

*  .  *
K alen d a rzy k  p rac  Z w iązku  Zrzeszeń 

T ea tró w  Ś w ie tln y ch  w y k o n u je  w  m iesią 
cu m arcu  r. b. szereg  dokonanych  czynno
ści bardzo  w ażnych  d la  o rgan izacji, a m ia 
now icie:

2 II I  — Z eb ran ie  o rg an izacy jn e  lubelsko- 
poleskiego Z w iązku  W łaścicieli K in o tea 
trów .

9.111 — K o n fe ren c ja  w  R adzie N aczelnej 
P rzem y słu  F ilm ow ego w  sp raw ie  taśm y 
w ąsk ie j.

13.111 — Z eb ran ie  b ia łostock iego  Z w iąz
ku  W łaścicieli K ino tea trów .

14.111 — Z eb ran ie  o rg an izacy jn e  Z w iąz
k u  W łaścicieli K in o te a tró w  w oj. w a rszaw 
skiego.

16.111 — K o n fe ren c ja  w  R adzie  N aczel
nej P rzem y słu  F ilm ow ego w  sp raw ie  t a 
śm y w ąsk ie j (z u dzia łem  dyr. C zernego z 
PA T).

15.111 — P rzy jazd  prez. O rdyńsk iego  do 
W arszaw y w  sp raw ach  R ady  N aczelnej 
P rzem ysłu  Film ow ego.

18.111 — K o n fe ren c ja  w  P A T  w zw iązku  
z koniecznością  u s ta len ia  te k s tu  p o rozu 
m ien ia  w  sp raw ie  ta śm y  w ąsk ie j.

19.111 — P osiedzen ie  kom isji k o n w en cy j
nej.

20.111 — K o n fe ren c ja  ze Z w iązk iem  P ro 
ducen tów  F ilm ow ych  w  sp raw ie  u k ła d u  o 
zw alczan iu  n iesum iennych , dzik ich  p ro d u 
centów .

21.111 — Z eb ran ie  zarządu  Z w iązku  Z rze
szeń T ea tró w  Ś w ietlnych , z udzia łem  prez. 
O rdyńskiego.

22.111 — P le n a rn e  posiedzenie  kom isji 
ko n w en cy jn e j (prace zosta ły  zakończone, 
obecnie p ra c u je  ju ż  k o m isja  redakcy jna).

24.111 — K o n fe ren c ja  w  W ojskow ym  I n 
s ty tu c ie  N aukow o-O św ia tow ym  w  s p ra 
w ie uzy sk an ia  s ta łe j w spó łp racy  w o jsk a  i 
k in  p row inc jona lnych .

28.111 — W alne zg rom adzenie  lw ow sk ie 
go Z w iązku  W łaścicieli K ino tea trów .

29.111 — Z eb ran ie  lubelsk iego  i po lesk ie
go Z w iązku  W łaścicieli K in o tea tró w .

31.111 — W alne zg rom adzenie kieleckiego 
Z w iązku  W łaścicieli K in o tea tró w .

•  .  •

Z w iązek  W łaścicieli K in o tea tró w  w  W a r
szaw ie w ezw ał sw oich członków  do w yko
n a n ia  su b sk ry p c ji Pożyczki O brony  P rz e 
ciw lo tn iczej w  dn iach  od 1-go do 4-go 
k w ie tn ia  r.b. w łącznie.

W brew  dotychczasow ej p rak ty ce , stoso
w anej p rzy  różnych  ak c ja ch  społecznych, 
w ładze  zw iązku  nie uw aża ły  za w łaściw e 
i p o trzebne  w yznaczyć poszczególnym  
członkom  n o rm  te j su b sk ry p c ji, albow iem  
— ja k  głosi okó ln ik  — n ie  m oże ona być 
uczyniona ty lko  w  m ia rę  sił i m ożności, o 
m usi być u sku teczn iona  z na jw yższym  w y 
siłk iem .

Jednocześn ie  zw iązek  zw rócił się do



członków  o bezw zględne na ty ch m ias to w e  
zakom un ikow an ie  w ysokości su b sk ry b o w a
nej sum y  i p rzed staw ien ie  zw iązkow i od
nośnych  pok w ito w ań  celem  za re je s tro w a 
nia.

Na nadzw yczajnym  walnym zebraniu 
Związku Teatrów  Świetlnych na woj. Kie
leckie w Sosnowcu został w ybrany nowy za
rząd w składzie: Bronisław  Garliński — p re 
zes, Gogut — wiceprezes, inż. Sunderland — 
wiceprezes, Marek — sekretarz, Tobiański 
skarbnik. Feliks Zuch — ławnik, W alery 
Fngelking — zasl. sekretarza, M arcinkow
ski zastępca. Kom. Rewizyjna: Kozłowski, 
Barenblat, Daszkowski.

0 0 
0

S tow arzyszen ie  R ea liza to rów  i T ech n i
ków  F ilm ow ych  na  k o n fe ren c ji ze Z w iąz
k iem  D z ienn ika rzy  i P u b licy stó w  F ilm o 
w ych, odby te j d n ia  27 m arca  b r. u ch w a
liło cz te ry  tezy, pośw ięcone n a jw a ż n ie j
szym  prob lem om  polsk iej p ro d u k c ji f i lm o 
w ej, a m ianow icie:

1) A k tu a ln e  w a ru n k i po lsk iej p ro d u k c ji 
film ow ej n ie  d a ją  m ożliw ości rea lizow an ia  
film ów , o dpow iada jących  am bic jom  p o l
sk ich  tw órców  film ow ych  i w ym aganiom  
publiczności.

2) J e s t  rzeczą kon ieczną  prow adzen ie  
w alk i z podn iesien iem  poziom u a rty s ty c z 
nego p rodukc ji. Z eb ran i p o s tan aw ia ją  ści
śle w spó łp racow ać w  o rgan izow an iu  odpo
w iedn ie j ak c ji n a  te re n ie  p rzem ysłu  i p ra 
sy.

3) W aru n k iem  kon iecznym  podn iesien ia  
poziom u a rty stycznego  po lsk ie j p ro d u k c ji 
film ow ej je s t — p rzyw rócen ie  tw órcom  
sw obody a rty stycznego  w y p o w iad an ia  się.

4) N akazem  chw ili obecnej je s t zm iana 
tem a ty k i film ow ej, -w yrw anie film u  z z a 
k łam anego  k ręg u  sp rzecznych  z rzeczyw i
stością  po lską  k o nw enansów  i szu k an ia  te  
m a tó w  o w y raźn y m  obliczu ideologicznym .

F ilm  polsk i pow in ien  spełn iać  sw ą  ro lę  
tw órczą  w  o rgan izow an iu  siły  ob ronnej 
p a ń s tw a  n a  odcinku  k u ltu ry  — i ty m  s a 
m ym  przyczyn iać  się do pozytyw nego 
k sz ta łto w an ia  now ej rzeczyw istości po l
sk ie j jedności narodow ej.

Z kól Związku Dziennikarzy i Publicystów 
film ow ych poruszano w swoim czasie nie- 
jednokroluie 11:1 łam ach prasy sprawę obsa
dzania stanowisk dyrektorów  kin stołecznych 
ludźmi nieodpowiednimi pod względem po
ziomu kulturalnego. Akcja ta nie przebrzm ia
ła bez echa — stosunki w kinach są obecnie 
całkowicie poprawne.

Tym dziwniejszym w ydaje się fakt, że za
rząd nowoutworzonego kina „Napoleon” n a 
wrócił do dawnego okresu, angażując na 
dyrektora kina osobnika, nie odpow iadają
cego bynajm niej w arunkom  kulturalnym , ja 
kich wymaga to stanowisko.

FILM O  P O Ż Y C Z C E  
O B R O N Y  PRZECIW LOTNICZEJ

C en tra ln e  B iuro  F ilm ow e p rzy  M in is te r
stw ie  S p raw  W ew nętrznych  poleciło  P o l
sk iej A gencji T eleg raficzne j dostarczyć 
w szystk im  k in em ato g ra fo m  w W arszaw ie 
sp ec ja lny  do d a tek  film ow y długości około 
90 m tr. pod  nazw ą: „Silni, Zwarci, G oto
w i”, p ro p ag u jący  su b sk ry p c ję  rozp isanej 
obecnie Pożyczki O brony  P rzeciw lo tn iczej.

D odatek  ten  w łączony  m a być do n o rm a l
nego p ro g ram u  i w y św ie tlan y  podczas 
w szystk ich  seansów  bez p rze rw y  przez 
n ajb liższe  dw a tygodnie.

D odatek  pow yższy n ie  będzie posiadał 
leg itym acji cenzu ra lne j.

T O  W. T E C H N .  H A N D L .

A M I P I L D ®  M
Sp. z o. o.

W A R S Z A W A ,  PLAC D Ą B R O W S K I E G O  8
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P R O J E K T O R Y

Sam t
P R Z Y S T A W K I  

D Ź W I Ę K O W E

B A U E R - R O X Y
K OMP L E T N E  A P A R A T U R Y  
E L E K T R O - A K U S T Y  C Z N E

S Y S T E M  M A R C O N I  
PRODUKCJA WŁASNA

REMONTY PRZYSTAWEK 
i W Z M A C N I A C Z Y

M O D E R N I Z A C J A  
STARYCH APARATUR

P R Z E R Ó B K I  W Z M A C N I A C Z Y  
NA NOWOCZESNE, TANIE LAMPY

OBSŁUGA
SZYBKA -  D O K Ł A D N A  -  TA N IA 
KO SZTO R YSY N A  Ż Ą D A N I E  

F A C H O W E  P O R A D Y  B E Z P Ł A T N I E

Film C. O . P. dla wojska
F ilm  „C. O. P. — S ta low a W ola” został 

zalecony  przez W ojskow y In s ty tu t N auko- 
w o-O św iatow y  do w yśw ie tlan ia  d la  żo łn ie
rzy. W zw iązku  z pow yższym  w łaściciele  
k in em ato g ra fó w  — stosow nie do życzenia 
W ojskow ego In s ty tu tu  N aukow o-O św ia- 
tow ego — p rzed  w y św ie tlan iem  tego film u  
m a ją  porozum ieć się z m iejscow ym i w ła 
dzam i w ojskow ym i w  sp raw ie  u rządzen ia  
spec ja lnych  seansów  d la  w o jska  n a  w a 
ru n k a c h  ulgow ych.

Kino zamiast rewii
W dw óch lokalach , k tó re  do n ied aw n a  

m ieściły  rew ie, a m ianow icie  w  w ielk im  
gm achu  n a  K arow ej oraz w  lo k a lu  po 
„C yru liku  W arszaw sk im ” zostaną  o tw a rte  
k ina. O becnie w  lo k a lach  ty ch  p row adzo 
ne  są  robo ty  zw iązane z in s ta la c ją  a p a ra 
tów  oraz p rzysto sow an iem  sal te a tra ln y c h  
n a  k inow e.

25-lec ie  kina „Luz"
D nia 30 m arca  r. b. k ino „L u x ” w  W ilnie 

obchodziło  25-lecie sw ego is tn ien ia . W łaści
ciel tego k in o tea tru  p. Z ofia K rub iczo - 
w a, w  ciągu  d ługo le tn ie j dz ia ła lności sw ej 
p laców ki, o ddaw ała  ją  często bez in te reso w 
n ie  n a  po trzeby  społeczne.

O becnie też, zam ias t p rzy jęc ia  z okazji 
jub ileu szu , p rzeznaczy ła  n a  F. O. M. — zł. 
500, n a  Dom  S iero t im. M arsza łk a  P ił
sudsk iego  n a  A n toko lu  — zł. 100, na  Pom oc 
Z im ow ą — zł. 100 oraz p a rę  se t zło tych  na 
rzecz k ilk u  in s ty tu cy j dobroczynnych .

Opieczętow anie  
lokalu biura filmowego

W ładze ad m in is tra cy jn e  dokonały  w lo
k a lu  w arszaw sk iego  p rzed staw ic ie ls tw a  
M etro  G oldw yn M ayer w ielogodzinnej lu 
s tra c ji, w  w y n ik u  k tó re j opieczętow ano 
sk ład y  ta śm  film ow ych  i p racow nię . J a k  
stw ierdzono  bow iem , w  loka lu  M etro  G old 
w yn  M ayer by ły  p rzechow yw ane  w  bardzo  
znacznej ilości m a te r ia ły  ła tw o p a ln e  bez 
należy tego  ich zabezpieczen ia , co zagrażało  
b ezp ieczeństw u  całego b loku  okolicznych 
domów.

Nowa polska placówka filmowa
Przed kilku tygodniami rozpoczęła swą 

działalność nowa polska placów ka filmowa, 
nosząca nazwę „Polski Ośrodek Filmowy". 
Poza eksploatacją filmów produkcji fran 
cuskiej, P. O. F. zająć się ma w najbliższym 
czasie produkcja kilku filmów polskich.

D yrektorem  „Polskiego Ośrodka Film ow e
go” jest Zbigniew Bończa-Gawski.

Dyrektor W arn er  Bros 
opuścił Polskę

Przed kilku dniam i, z nieznanych nam po
wodów', opuścił nagle Polskę dyrektor firmy 
W arner Bros p. Borys Jankołowicz.

Ludność pow. Kostopolskiego  
dziękuje za kina

P ow ia tow i kostopo lsk iem u p rzy b y ły  dw a 
k in a  ozjazdow e, z k tó ry ch  jedno  będzie 
obsług iw ało  te re n  gm. ludw ipo lsk ie j, a d ru 
gie pozostałe  gm iny  pow iatu . P ierw sze  f i l
m y zosta ły  w yśw ietlone  z w ie lk im  pow o
dzeniem . L udność dziękow ała  s ta ro śc ie  p o 
w ia tow em u  za zo rgan izow an ie  te j k u ltu 
ra ln e j rozryw k i, do tychczas n a  w si n iezn a 
nej.

Klesów ma kino „D a rzb ó r"
„R odzina L eśn ików ” w  W arszaw ie  u ru 

chom iła  w  D om u S trażack im  w  K lesow ie 
dźw iękow e kino, k tó re  o trzym ało  p ięk n ą  
nazw ę „D arzbor”. D n ia  26. 3. r. b. odbyło 
się p ierw sze  p rzedstaw ien ie . S ala  m ile  i 
este tyczn ie  u rząd zo n a  rob i n ap raw d ę  s y m 
patyczne  w rażen ie .
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Ryszard Kryński

W  ST U D IA C H  I K IN A C H  A N G U II
Londyn, w kwietniu

N a ogólną liczbę s ied em n astu  lo n d y ń 
sk ich  stu d ii film ow ych, za ledw ie  k ilk a  jes t 
obecnie  czynnych. N iew yraźna  i n iespo
k o jn a  sy tu a c ja  po lityczna  aż nad to  w y ra ź 
n ie  d a je  się w e znak i ry n k o w i film ow em u 
i, co za ty m  idzie, an g ie lsk ie j p ro d u k c ji 
film ow ej.

W silnym  tem p ie  w re  p ra c a  w  S tud io  
G ainsborough , na leżącym  dotychczas do 
G au m o n t B ritish , obecnie zaś do now o u 
tw orzonego  to w arzy s tw a  20th C en tu ry  
P ro d u c tio n , subsyd iow anego  przez  Foxa.

W Ish ing ton , gdzie m ieszczą się ich a te -  
lie rs, z a s ta łem  o sta tn io  cały  szereg  zm ian. 
U doskonalen ia  techn iczne  id ą  w  pa rze  z 
ko m p le tn ie  now ym  w y ekw ipow an iem  s tu 
d ia  w  rek w izy ty  d ek o racy jn e  oraz in s ta la 
c je dźw iękow e.

Po ukończen iu  i synch ro n izo w an iu  f i l
m u  „A g irl must. liv e” z M arg a re t L ock- 
wood, L ilii P a lm e r etc., n ak ręcono  film  
„W here is th e  F ire ” z G rah am  M offat i 
M oore M arrio t pod d y rek c ją  M arcel V a r- 
n e l’a.

O becnie w  Ish in g to n  k ręc i się „S h ipyard  
S a lly ” z G racie  F ields, n a jw ięk szą  gw iazdą 
an g ie lsk ie j e s tra d y  i ang ielsk iego  film u  o- 
ra z  W ill F y fte , s ły n n y m  szkockim  k om i
kiem . T reśc ią  film u  je s t budow a now ego 
g igan tycznego  tr a n s a tla n ty k u  ,,Q ueen E li
z ab e th ”.

W  przyszłym  tygo d n iu  w chodzi n a  w a r 
sz ta t d ru g i film  z G racie  F ie ld s „Sam  and  
S a lly ”, w reszcie  w  lipcu  Ish in g to n  gościć 
będzie sam ą... A nnabellę .

D rug ie  w ie lk ie  stud io  G au m o n t B ritish . 
S h ep h erd s  B ush, je s t jeszcze n ad a l z am k 
n ięte .

S tu d ia  w  E ls tre e  przechodzą  z rą k  do 
rąk , ca ły  szereg  w y tw ó rn i n ak rę c a  tam  
sw e film y, w y n a jm u ją c  E ls tre e  jed y n ie  na  
k ró tk i o k res  czasu. N iedaw no  A ssociated  
B ritish  n ak ręc iło  tam  film  „B lack  E yes” z 
O tto  K ru g erem , a obecnie — now ou tw o
rzone to w arzy stw o  C h ris ty  B ass, k ręc i w  
E ls tre e  film  p. t. „A b rie f  case” z m łodym  
G eorge’m  B assem  w  ro li g 'ów nej.

T en  w łaśn ie  G eorge B ass je s t synem  je d 
nego z n a jw ięk szy ch  ang ie lsk ich  kom ików  
scen icznych  i w y tw ó rn ia  p o k ład a  w  G eor- 
ge’u -ju n io rze  w ie lk ie  nadzie je .

S ły n n y  ak to r, reżyser, p ro d u cen t i  f i
n an sis ta , w szystko  w  jedne j osobie. G eorge 
B acb an an  do spółki z M r. B an k  i lo rdem  
P o rta l in w es tu je  Ł  250.000 (ok. 6.500.000 zł! 
w  trz y  now e film y. Ja k o  stud io  w y b ran o  
H am m ersm ith , k tó rego  budow ę ukończo
no p rzed  dw om a m iesiącam i.

S cen a riu sze  są  ju ż  g o to w e’ ..W onder 
H ero” , ,,O nly p a in  is re a l” o raz  „W ide 
boys neves w o rk ”.

D en h am  i P incw ood p rzeży w ają  okres 
reo rgan izac ji. P o łączen ie  ty ch  stud ii, k tó 
rego zapow iedź ty le  n a ro b iła  w rzaw y  w 
p ras ie , s ta ło  się fak tem  i obecnie  w spólny  
za rząd  rozpoczyna p ro d u k c ję  n a  w łasn ą  
rękę.

D użo m ów i się o tym . iż C olum bia w  d a l
szym  ciągu  m a duży  głos w  D enham , oraz 

że U n ited  A rtis ts  oraz M etro  G oldw yn 
M ayer m acza ją  w  ty m  rów n ież  sw oje p a l
ce. Szczegółów  je d n a k  b rak , p rzy n a jm n ie j 
chw ilow o.

W yją tkow o  p rzeciążone p racą  są  s tu d ia  
d la  film ów  k ró tk o m etrażo w y ch , doda tków  
i k resk ó w ek  (zalążki ang ie lsk ie j p ro d u k 
cji). N ic z resz tą  dziw nego, pow odzenie 
k resk ó w ek  a m ery k ań sk ich  D isney ’a i F le i- 
sh e r’a spędza sen  z oczu an g ie lsk im  k ró t-  
kom etrażow com .

*
R e p e rtu a r  ze ro ek ran ó w  lo n d y ń sk ich  

p rzed s taw ia  się w  ty m  m iesiącu  n a s tę p u 
jąco :

„O deon” , n a  L e ices te r S ąu a re , w y św ie tla  
now ą kom edię  U n ited  A rtis ts  „T opper ta -  
k es a t r ip ” z b ard zo  dużym  pow odzeniem .

Je s t to  rodza j „N iew idzialnego cz łow ieka” 
na  w esoło, w  p ie rw szo rzędnym  w y k o n an iu  
C onstance B en n e tt i R o lan d ’a Y oung’a.

„L eicester S ą u a re  T h e a tre ” w yśw ietla  
..N ędzników ” a raczej ich w znow ienie  z 
F re d r ik ie m  M arch ’em  i C harles L au g h - 
to n ’em. P ow odzenie średn ie .

„E m p ire” — „Y oung D r. K ild a re ” z L ew  
A yres i L ionel B arrym ore . J e s t to  jeszcze 
jed en  film , osnu ty  n a  tle  życia i d z ia ła l
ności lek a rza  n a  p ro w in c ji (L ew  A yres), 
k tó ry  pośw ięca sw ą p laców kę d la  p racy  
w  w ielk im  szp ita lu  pod k ie row n ic tw em  
znakom itego  c h iru rg a  (L ionel B arrym ore). 
Ś w ie tn a  g ra  i cudow ne zd jęc ia  — zb y t n u 
żące je d n a k  dialogi.

N ajnow sze k ino  L o ndynu  „W arn er”, w y 
św ie tla  „H ard  to  g e t” z O liy ią de H av il- 
lan d  i D ick P o w ell’em . Nieco zw ario w an a  
kom edia  n a  tle  garażu , nam iotów , lu k su 
sow ych u p a rtam en tó w . Dużo h u m o ru  — 
m in im aln a  w arto ść  arty styczna .

„R egal — Ja c k  B uchanan , G eorgie W it-

hers , E d w ard  E v e re tt H orton  w  „The 
G ang ’s A li H e re ”. T en św ietn ie  d o b ran y  
zespół w  g an g ste rsk ie j kom edii ściąga t łu 
m y w idzów . N iezw yk ;y hum or, o lb rzym ia 
ilość fan tas ty czn y ch  tricków .

„G au m o n t” w y św ie tla  „G unga D in ”, k tó ry  
to  obraz, ja k  m n ie  in fo rm u ją , w chodzi już 
n a  e k ra n y  w arszaw sk ie . M alow nicze sce
ny, d reszczyk  em ocji i do skona ła  obsada.

Z in n y ch  film ów  zasłu g u ją  n a  uw agę 
„C y tad e la” oraz „S k radz ione  życie”, oba 
te  film y  zeszły już  po d ług im  pobycie z 
re p e r tu a ru  ze roek ranów , ty m  n iem nie j 
je d n a k  m a ją  szalone pow odzenie. K lapę  
n a to m ia s t z rob ił „M ikado”, w  w y konan iu  
G ilb e rt and  S u lliyan . O pera. A nglicy  zn a 
ją  tę  operę  n a  pam ięć, a po p u la rn o ść  tego 
zespołu  operow ego rów n ież  się zm niejsza. 
N a do d a tek  jeszcze m ało  a k tu a ln y  te m a t i 
k o n k u re n c ja  su p er-sz lag ie ró w  sezonu  d ob i
ły  b iednego  „M ikado”, k tó ry  po bardzo  
k ró tk im  w y św ie tlan iu  — p rzy  p u ste j w i
dow ni — w  „L eicester S ą u a re  T h e a tre ” , 
zd ję to  z re p e r tu a ru .

O gólnie p a n u je  w  L ondyn ie  zdan ie , że 
fran cu sk ie  film y  zdobyły  już  sobie p raw o  
o b y w ate ls tw a  i że ich pow odzenie w z ra s ta  
w  fan ta s ty c zn y m  tem pie . Jeszcze d w a la ta  
te m u  zaledw ie  jedno  k ino  „S tudio  O ne” 
w y św ie tla ło  reg u la rn ie  film y  fran cu sk ie  -  
obecnie is tn ie je  cały  szereg  k in o tea tró w , 
k tó re  w y św ie tla ją  w yłączn ie  film y  p ro d u k 
c ji fran cu sk ie j, ja k  „C urzon”, „A cadem y”, 
„B erk e ley ”, „E v ery m an ’s” itd.

Czy m iałoby  to  św iadczyć, że poziom  u- 
m ysłow y A ng lików  podnosi się? — Nie 
w iem  — ale  n ie  u lega  d la  m nie w ą tp li
wości, że fran cu sk ie  film y pod  w zględem  
tem atów , reży serii i w czucia  się ak to rów  
w  sw e ro le, p rzew yższa ją  o n iebo  film y  a n 
gielskie.

W izyta p rezy d en ta  L eb ru n  oraz  ścisłe 
po rozum ien ie  po lityczne  z F ra n c ją  podw oi
ły  jeszcze to  za in te reso w an ie  film ią  f r a n 
cuską  w  A nglii, bo A ng lik  w  ogóle przecież 
cen i bardzo  F ra n c ję  i o sw ym  w ’asnym  
L ondyn ie  m ów i, że to  w sp an ia łe  m iasto, 
je s t p rzecież  ta k  b lisko  P a ry ż a ..

Margaret Lockw ood K orespon den t „A htualności“ w L ondynie

S u /ia t fiilmu
N iew ątp liw ie  w y p ad k i po lityczne  o s ta t

n iego ro k u  p rzyczyn iły  się w y b itn ie  do z re 
alizow an ia  film u  „ F ra n c ja  je s t im p e riu m ’ . 
P re m ie ra  tego arcydz ie ła  reportażow ego  
odbędzie się (podobno) w  N ow ym  Jo rk u  w 
p ełnej gali dyp lom atycznej i m a byc w ie l
k im  w y d arzen iem  o ch a ra k te rz e  p ro p a g a n 
dow ym . .

N ie w iadom o n a to m ia s t k ied y  odbędzie 
się a m ery k ań sk a  p rem ie ra  francusk iego  f i l
m u „D ruga m 'o d o ść”, zakupionego  przez 
U. S. A. zan im  jeszcze p rzystąp iono  do jego 
rea lizac ji. W idocznie A m ery k an ie  są pew ni 
tego  „k o ta  w  w o rk u ” — m oże d la tego , że 
w y stąp ią  w  n im  R aim u  i Ja c ą u e lin e  D elu - 
bac.

A le n ie  sądzim y, że A m ery k a  zak u p u je  
fran cu sk ie  film y  n ie  p o siad a jąc  w łasnego  
„p o k ry c ia” dla o lb rzym iej ilości sw oich 
k in. W ytw órn ie  p rzygo tow ały  ca ły  szereg

m niejszych  i w iększych  p rzebo jów  ■— z k tó 
ry ch  w ym ien im y  najc iekaw sze . A  w ięc in 
te re su ją c e  zagadn ien ie , co rob ią  ludzie  po 
ucieczce z w ięzien ia , rozw iązu je  film  o po 
dobnym  ty tu le , w  k tó ry m  u jrzy m y  H um p- 
h rey  B ogarta , G ale  P ag e  i H arv ey  S te p h e n - 
sa.

T a obsada  naogół n ie  w ie le  n am  m ów i, 
a le  n iew ą tp liw ie  w y sta rczy ły b y  sam e n a z 
w isk a  N orm y S h e a re r  i C la rk  G ab le’a, k tó 
ry ch  u jrzy m y  w  film ie  o n iecodz iennym  ty 
tu le  „Z achw y t id io ty ”.

C la rk a  G able u jrzy m y  jeszcze obok L e- 
slie  H ow arda , 01ivii de H av iłlan d  i V ivien  
L eigh  w  film ie  pod ług  p rzes ław n e j już 
k siążk i M a rg a re tt M itchell „P rzem inęło  z 
w ia tre m ”.

Ż eby  n ie  nudzić  w ięcej G ab le’m , pow iem y 
jeszcze, że po ślu b ił on o sta tn io  p ięk n ą  
C aro lę  L om bard . T a  szczęśliw a zapew ne
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m ałżonka da  się u jrzeć  podobno w  sw ej 
n a jlep szej k re a c ji życiow ej w raz  z J im m y  
S tew artem  w  film ie  „S tw orzen i d la  siebie'-. 
Szczytow ą d ram a ty czn ą  sceną tego film u 
je s t śm ierć  dziecka, o k tó rego  n ie u le c z a l
nej chorobie rodzice d o w iad u ją  się w  sam ą 
noc S y lw estrow ą!

Jeże li w spom niało  się o dziecku  — to n a 
leży pow iedzieć o film ie, k tó rego  g łów ny
m i ak to ram i są dzieci — nieco w praw dzie  
s ta rsze : „Boy slav es” to  film  o ciężkiej, 
w yzysk iw anej p racy  chłopców  n a  D alek im  
P o łudn iu . F ilm  w zbudza z im ną  n ienaw iść  
do ciem iężycieli, ty m  zim niejszą, że „o fia
ry ” o d tw a rza ją  A nn  S h irley , Ja m e s  C al- 
lim  i R oger D aniel.

A podczas, gdy  n a  P o łu d n iu  m ęczą dzie
ci — n a  P ółnocy  dobrze b aw ią  się dz iew czę
ta , n aw e t zby t dobrze, ja k  tw ie rd z i film  
„Jes m y d a rlin g  d a n g h te r”, w k tó ry m  
P risc illa  L ane  stw o rzy ła  doskonałą  k reac ję  
p a n n y  n ie  u zn a jące j t. zw. „nie w ypada  ’. 
P o in tę  film u  stano \y i fak t, że su ro w a m am a 
sw obodnej córk i b y ła  w  m łodości su fra -  
ży stk ą  w alczącą  o ró w n o u p raw n ien ie  k o 
biet. D oskonałym  am an tem  w  ty m  film ie 
je s t J e f f re y  Lynn.

N ieźle pow odzi się także  cza ru jący m  p a 
n ienkom : A lice F ay , N ancy  K elly , Ja n e  
W ym an i C onnie B enne tt. W „T aił sp in ” 
g ra ją  lo tn iczk i — dotychczas zaw ód zm o n o 
po lizow any przez  m ężczyzn. O czyw iście na  
tle  w a rk o tu  m o to ru  je s t i w ą tek  m iłosny, 
sn u jący  się pom iędzy N ancy  K elly  a  E d
w ard em  N orrisem . P rzypom inam y , że A lice 
F ay  b y ła  b o h a te rk ą  w span ia łego  film u  m u 
zycznego „A lex an d e r’s ra y  tim e  b a n d ”.

W film ie  „4 dziew częta  w  b ie li” — za 
m iast, ja k  w yżej, kom binezonów  lo tn iczych 
p an ien k i noszą b ia łe  s tro je  p ie lęg n ia rek  — 
co n ie  p rzeszkadza  jed n e j z n ich , F lo renee  
Rice, polow ać n a  bogatego  m ęża.

S koro  m ow a o bieli, to  w spom nieć należy 
o „B iałej n iew o ln icy”. B a n a ln a  i ok lep an a  
tre ść  i m łodej p an ien ce  po ślu b ia jące j 
w schodniego d y p lo m atę  i o je j p ery p e tiach  
z harem o w y m i zam iłow an iam i m ałżonka, 
n ab ie ra  zupe łn ie  now ych  w arto śc i dzięki 
doskonałe j grze p iękne j V iv ian  R om ance. 
F ilm  oczyw iście fran cu sk i, chociaż bardzo  
zam orsko  b rzm i nazw isko  Jo h n  L odge’a — 
p a r tn e ra  V ivian.

Z akończym y tę  se rię  bieli w  ty tu le  i b ieli 
w  tem acie  w sp o m in a jąc  o film ie „K obieta  - 
lek a rz ” , w  k tó ry m  b o h a te rk a  p rzeżyw a kon  - 
f l ik t m iędzy  sw ym i obow iązkam i dom ow y
m i a zaw odow ym i.

A  te raz  coś zupełn ie  innego.
A kcja  fran cu sk ieg o  film u  „F o rt D o lo res” 

rozg ryw a się pam p asach  A m eryk i P o łu d 
n iow ej — gdzie m ieści się ko lon ia  u c iek i
n ie ró w  od m iłości i kobiet. A le i m iłość i 
k o b ie ta  p rzychodzą  do od ludków  w  postaci 
p ięknego  śp iew u  n iew idz ia lne j osoby. N ie 
opow iem y dalszego ciągu  te j in te re su jące j 
fab u ły  — dodam y jedyn ie , że reży se r R e- 
ne Le H en a ft stw orzy ł n iezw yk ły  film , o 
ciężkiej, p a te ty czn e j a tm osferze  i w y b it
nym  podk ładzie  psychologicznym . G ra ją  
m łode siły  — a je d n a k  film  te n  je s t d o k u 
m en tem  p raw dziw ej sztuki.

k r e m  i PUDER

ź r ó d ł e m  n^ odoóci V er y

M alow nicze p iękno  p rzy ro d y  je s t tłem  
rów nież w  film ie  „P ierśc ien ie  w o lności” , 
w  k tó ry m  w a lk a  p rzeciw ko uciskow i na 
D zik im  Z achodzie toczy się p rzy  a k o m p a
n iam encie  p ięknego  głosu N elsona E ddy  — 
otoczonego tak im i asam i, ja k  V irg in ia  B ru 
ce, V ictor Mc L ag len  i L ionel B arrym ore .

T akże w alka , jak o  fra g m e n t w o jn y  eu ro 
pe jsk ie j, je s t d robnym  tem atem  w ielk iego 
film u  „D ezerte r” L eon ida  M oguy ze zn a 
k om itą  C orinne L uchaire , k tó rą  osta tn io  
m ieliśm y  m ożność podziw iać w  „K o n flik 
cie”.

R ów nież fran cu sk ie j p ro d u k c ji je s t „D e
p u to w an y ” — z E lżb ie tą  Popesco, M ichel 
S im on i Ju le s  B erry .

W raca jąc  do A m eryk i zahaczym y o F o r
da — n ie  o k ró la  sam ochodow ego, a le  o 
znakom itego  reży se ra  film ow ego, k tó ry  w y 
raz ił się w  sw oim  czasie, że przyszłość k i
n em a to g ra f ii leży  w  film ow an iu  szare j co
dzienności, s tanow iącej d la  w n ik liw ego  ob
se rw a to ra  ca łą  k o pa ln ię  tem a tó w  i w szel
k ich  m ożliw ości. T rzeba  p rzyznać, że w  
„S tayecoach” w ykaza ł on w  dużym  s topn iu  
słuszność sw oje j tezy, s tw a rza jąc  9 in d y 
w idualności z szarych , codziennych, p rz e 
cię tnych  ludzi, ży jących  w  p ry m ity w n y ch  
w a ru n k a c h  w ozu m ieszkalnego . K ilk a  z 
n ich, to: L ouise P la tt, Jo h n  C arrad in e , C la- 
i ie  T revo r. F ilm  odznacza się w y b itn ie  
p ięknym i zdjęciam i.

A le n ie  ty lko  w  w ozie is tn ie ją  p ry m ity w 
ne w a ru n k i egzystencji. F ilm  pod ty tu łem  
„T rzecia  część n a ro d u ” s tw ierdza , że rz e 
czyw iście ta  o lb rzym ia  m asa  lu d zk a  gn ieź
dzi się w  dom kach , k tó re  daw no  pow inny  
b y ły  u lec zniszczeniu. F ilm  je s t bardzo  
p rzekonyw u jący , zw łaszcza, że g ra  w  nim  
S y lv ia  S idney , k tó re j p a r tn e ru je  L eif E rik - 
son.

Z upełn ie  in n ą  stopę  życiow ą od tw arza  
„H ono lu lu”, w  k tó ry m  R o b ert Y oung g ra  
rolę... a k to ra  film ow ego. C iekaw e, ja k  na  
tle  egzotyki w y p ad n ie  tan iec  b o h a te rk i f i l
m u  E leonory  P ow ell w  te j kom edii m uzycz
nej.

T an iec  — a w ięc i m uzyka. N as’u cham y  
je j się sporo  w  „ S a in t-L u is -B lu es” — zw ła 
szcza, że śp iew a w  n im  D oro thy  L am our. 
Być m oże usłyszym y w  je j w y k o n an iu  m e
lodię, (o nazw ie  iden tyczne j z ty tu łe m  f i l
m u), k tó ra  s ta ła  się s ław n y m  „k lasy k iem ” 
m uzyk i jazzow ej i f ig u ru je  w  re p e r tu a rz e  
każdej szan u jące j się o rk ies try . O bok D o
ro ty  L am o u r u jrzy m y  L loyd  N olana.

N a zakończenie  naszej rew ii dodam y, że 
p o w raca  do n as „syn F ra n k e n te in a ” z K a r-  
loffem , B elą  Lugosi i B asil R athbonem . 
Tych, k tó rzy  ju ż  d rżą  ze s tra c h u  p rzed  tym , 
co tam  u jrz ą  poślem y na  „C afe S ocie ty” — 
napew no  rozw eseli ich c iąg ła  k łó tn ia  p rze 
m iłych  kochanków : M adele ine  C arro l i F r e 
da  M ac M uri ay.

G dyby i oni n ie  pom ogli, to  m oże w y tw o r
ny  A dolf M enjou  — jak o  „K ró l w yścigów '’? 
A obok niego D olores C astello  i u jm u ją c y  
chłopczyk  R oger D aniel?

O d tru te k  na  „ F ra n k e n s te in a ” m ożna z n a 
leźć w iele, np. „A m bush”, gdzie uw agę w i
dza p o ry w a g an g ste rsk i n ap ad  n a  bank  
(L loyd N olan i G ladys S w arth o n t) albo „K o
deks u lic” — film  o tem acie  podobnym  do 
„Ślepego z a u łk a ” — k tó ry  nas tak że  w y 
prow adzi ze ślepego zau łka  now ości film o 
w ych.

Kazimierz Junosza-Stępow ski 
ii’ karykaturze

F r a n c j o  o t a c z a  o p i e k a  i i l n t

Mając na względzie poparcie w łasnej sz la
ki kinem atograficznej, rząd francuski u sta 
now ił szereg stałych (co rocznych) nagród: 
W ielką Nagrodę N arodową Film u Francu- 
ykiego (za najlepszy film jednoprogram ow y, 
oraz cztery wielkie nagrody narodow e za 
film y — dokum entalny, naukowy, pedago
giczny.

Każda z tych nagród - w postaci wazonu 
serwskiego—będzie przyznaw ana przez jury, 
wyznaczone na mocy rozporządzenia, tw ór
cy filmu, który  został odznaczony na posie
dzeniu, w czasie którego fi‘m został w y
świetlony.

Głównym w spółpracow nikom  i producen
tom będą natom iast mogły być przyznane 
medale.

Konkurs obejm uje wszystkie film y fran 
cuskie (bez obowiązku ich zgłoszenia), w y
tworzone lub wyświetlane w ciągu dw unastu 
miesięcy przed nadaniem  nagród.

Jako  film y francuskie będą uw ażane w y
łącznie filmy wytw orzone przez producenta 
francuskiego, wszystkie elementy których bę
dą rów nież francuskie. Ju ry  będzie decydo
wało według swobodnego uznania, czy m oż
liwe będzie uchybienie temu przepisowi co 
do, z jednej strony, personehi technicznego i 
artystycznego i z drugiej strony, co do naro 
dowości autora dzieła, na k tórym  opierał się 
scenariusz.

W  każdym  zaś wypadku, kierow nik p ro 
dukcji będzie m usiał bvć Francuzem , szcze
gólnie gdy film będzie w yprodukow any nic 
przez producenta, lecz przez firm ę produku
jącą, k tóra leż będzie m usiała być francuską 
pod względem praw nym .

Filmy, które należą do klasy um oż'iw ia- 
jącej udzielanie nagród, będą wskazywane 
ju ry  przez naczelnika W ydziału K ontro’i 
Film ów i przez tych członków jury, którzy 
z tytułu ich zawodu oglądają wszystkie fil
my.

Głosowanie odbywać się ma tajnie za po
mocą kartek  przy czym decydować będzie 
przy pierwszym i drugim głosowaniu w ięk
szość absolutna, a przy trzecim większość 
względna.

M inister oświecenia publicznego i sztuk u- 
slanowił po za tym piątą nagrodę filmową 
nazw aną W ielką N arodową Nagrodą F ran 
cuską „Aktualności” . Regulamin lego kon
kursu będzie identyczny z regulam inem  po
zostałych wielkich nagród filmowych, n a 
groda ma być przyznaw ana bądź za kolek
cję numerów, bądź za jeden numer, bądź też 
za jeden artykuł.

Będą mogły uczestniczyć w nim wszyst
kie przedsiębiorstw a aktualności, o ile są 
francuskie pod względem praw nym , to zna
czy, że nie będą wykluczone przedsiębior
stwa francuskie, posiadające firm y identycz
ne z firm am i przedsiębiorstw  zagranicznych.
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Echa ostatnich zarzqdzeń  

cenzuralnych

Zakaz w yświetlania trzech filmów k ra jo 
wych, w ydany przez Centralne Biuro Film o
we odbił się szerokim echem w polskim świę
cie filmowym, stanowiąc tem at licznych po
lemik prasowych.

W ..Filmie” w artykule redakcyjnym  pod 
wymownym tytułem „W  ogniu ataków  i za
rządzeń załam uje się polska produkcja fil
m owa”, znajdujem y zestawienie sprzecznych 
sądów o zakazanych filmach, zakończone na
stępującą konkluzją:

„...nie chcemy nikogo usprawiedliw iać. 
Pragniem y jednak, mimo wszystko w y
raźnie podkreślić, że W  TYCH WARUN
KACH NIKT W  POLSCE A NAWET NA 
CAŁYM ŚWIECTE NIE MOŻE PRODU
KOWAĆ FILMÓW. Jesteśm y najgłębiej 
przekonani, że pow ołane czynniki to n a 
praw dę trudne zagadnienie jak najob iek
tywniej rozważą. W ierzymy, iż czynni
kom tym, które doskonale orientu ją się 
w w arunkach pracy filmowej w Polsce, 
dobro i m oż'iwość kontynuow ania tej 
p racy leżą na sercu.

H isteria, k tó ra  ogarnęła w lei chwili 
naw et pow ażnych ludzi, ataku iacyrh 
obecnie cenzurę i produkcję, m usi ustąpić 
spokojnem u i obiektywnem u rozważeniu 
możliwości zm iany na lepsze”.

O obiektywizm i jasne postawienie sprawy 
wota również „Kino dla w szystkich”, gdzie 
w artykule p. I. „Uwagi na czasie” niepod- 
pisany au to r stwierdza:

„W  lej zaś kotowaciźnie sprzecznych 
interesów, jakie dziś spotykam y w łonie 
krajowego film u — interesów reprezento
w anych przez państwo, przem ysł, sztukę 

i publiczność — nieracjonalne i k ró tko 
wzroczne posunięcia szkodzą w równym 
slopniu czynnikom zainteresow anym ”.

Tajemnicza buda
Pod tytułem „Tajem nicza buda”, zam ie

szcza Bruno W inaw er zjadliwy felieton w 
„Filmie”. Zajm uje się w nim film am i „z po
ezją i psychologią”, w ypow iadając sporo nie
smacznych uwag pod adresem „Ludzi za 
mgłą” i „K arnetu balowego” :

„Praw ie wszystkie filmy „z poezją i 
psychologią” przypom inają mi stanowczo 
świetną nowelkę Czapka. Rzecz dzieje się 
przeważnie we mgle, ktoś spotyka się z 
kim ś — niewiadom o gdzie, kłoś — nie- 
w iado kto — opiekuje się nieznajomym 
przybyszem i daje mu ubranie i papie
ry  niewiadom o czyje... Ciemności są, jesz
cze żeby tak ktoś dat widzowi w kark  i 
kopnął go w zadek — mielibyśm y dosło
wną transkrypcję utw oru satyrycznego. 
Bywają scenariusze „niby — poetyckie”, 
k tóre reżyserów  i aktorów  prow adzą p ro 
stą drogą do „tajem niczej budy” jarm acz- 
nej. Np. pewna — jaki)}’ tu ją  nazwać?— 
Ona, dama dorodna, tęga, okazała, 
blondyna — mieszka jakgdyby w pobliżu 
„W yspy um arłych” z obrazu Bócklina. 
Straciła męża, m artw i się, przeg 'ąda stare 
papiery, wzdycha, znajduje wzruszający 
pierwszy karnecik balow y”... A gdyby tak 
odszukać daw nych dauserów? Co się z 
nimi stało? W spaniała łćondyna w yru
sza w św iat na pielgrzymkę, jeden z tan 
cerzy nic żyje, inny po dwudziestu la 
lach uiył, został burm istrzem  i ożenił się

z kuchtą, jeszcze inny pije i jest bliski o- 
błędu, k tóryś pracuje w zakładzie fryz
jerskim . Na pierwszy rzut oka jest niby 
obfity m ateriał filmowy w tej wiązance 
różnych przygód, ale w robocie okazuje 
się, że tęga blondyna nie m a właściwie 
roli, w ałęsa się z kąta  w kąt bez celu. ak 
cja drepce w miejscu, że scenariusz niko
go nie zajm uje, ciągnie się jak  guma do 
żucia, że nie może mieć logicznego zakoń
czenia, że tu nie m ożna w żaden sposób 
nigdzie postawić kropki... Cóż tedy robią 
sprytni kiniarze? Puszczają św iatła nie
samowite, nabierają  poczciwego widza na 
symbole, na m ądre rozm owy filozoficzne 
— poezja „na cały w entylator”. Kopnia
ka dać nie mogą, to jesl jeszcze tym cza
sem technicznie niewykonalne, aic „ ta
jemniczy nam iot” zbudowali według 
wszelkich reguł, o których w spom inaliś
my w yżej”.

Można mieć sporo zastrzeżeń co do lvcli 
dwóch filmów, stanowiących najciekawsze 
osiągnięcia kinem atografii francuskiej osta t
nich lat ale trudno brać na serio pseudo- 
satyryczne uwagi pana W inaw cra.

Moglibyśmy je przecież z rów nym  pow o
dzeniem zastosować do jego ostatniej sztuki, 
granej w teatrze Nowym. Tam też byty 
ciemności, ktoś bił w kark  i kopał w zadek, 
jak w nowelce Czapka — też ktoś chciał 
„poezją i psychologią” nabierać widzów. By
ła tylko jedna różnica. Sztuka W inaw era 
zrobiła klapę — a om aw iane dwa film y o- 
siągnęły znakom ite „kasy”. Z lego wniosek, 
że na „tajem niczą budę” nie zawsze dają  się 
ludzie naciągnąć.

O brona kultury
W ychodzący pod nazwą „Obrana K ultury" 

dw utygodnik, poświęcony spraw om  kultury, 
rzadko pisze o lilm ie, uw ażając widocznie, że 
sprawa ta nie wchodzi w zakres zagadnień 
kulturalnych. Ostatnio jednak „Obrona ku l
tury" pokusiła się na zamieszczenie felieto-

P ieg i  radykalnie usuwa krem 

„ O R C H I D E A "  lub krem A K A C J O W Y  

Ce r ę  w y b ie la  krem C Y T R Y N O W Y  

Ochrania krem N A J D E L I K A T N I E J S Z Y  

M a t u j e  i u p i ę k s z a  pu d e r  

„ P Y Ł E K  K W I A T O W Y "

„Ś  W  I T"

Laboratorium Kosmetyków 

Higienicznych

DR. J. ŚW ITALSKIEJ
Warszawa,  A l e j e  U j a z d o w s k i e  3,7

P r e p a r a t y  d o  n a b y c ia  w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  d r o g e 
r ia c h  i p e r fu m e r ia c h

niku filmowego. Nosi on tytuł „Spowiedź 
trędow atej m uzy” (Plamy na słońcu). Oto 
mała próbka-

— A byłam  piękna i młoda! — rozpa
czała Muza filmu. — Przyszłam do was, 
wiedziona najlepszym i chęciami. Razem 
z poetą chciałam, żeby „poezja dosięgła 
b ruku”. Żeby li'm  polski siał uśmiech, 
krzepił serca, sprzyjał dobru, tępił zło. 
kształcił um ysł i wolę. Cóż! Byłam nie
opatrzna, zanadto wszystkim ufałam. Da
łam się zwieść na manowce.

— Nie pani jedna - w strąciłem  na po
cieszenie. lu la j  różni kom binatorzy 
czekają już na dworcu i biorą w  obroty 
przyjeznych... Na „w ujaszka”, na „kon
sula”, na „kopertę”, na ..carskie b ry lan 
ty”, na „engagement do H ollywood” i na 
złole córy na księżycu...

— W łaśnie! — mówiła posępnie Filmia 
— m nie obskoczyli zaraz jacyś tam  „kom 
binatorzy , iak pan powiada, obiecuiąc 
złote góry, jeśli będę im powolna. Ule
głam. .Także lego żałuję! Miałam być 
„królową m ody”, a zostałam... w yrzu t
kiem społeczeństwa”.

Autorowi tych bredni nie radzim y nabie
rać nas „na trędow atą muzę”. Nie jesteśmy 
przyjezdni.

A redakcji „O brony K ultury” nie zazdroś
cimy metod i form ”... obrony kultury.

Radom — „Polskie Hollywood"
..Kurier Zachodni” podaie sensacyjną w ia

domość zatytułow aną „W ielka w ytwórnia 
filmowa pow staje pod Radom iem ” :

...lak nas inform ują, czynione są przy
gotowania do uruchom ienia wielkiej w y
twórni film owej w okolicach Radomia. 
Przedsiębiorstw o lo organizowane jesl ja 
ko spółka akcyjna o kapitale przeszło 5 
miln. zł. W szyscy założyciele tego przed
siębiorstw a są Polakam i.

•Test lo realizacja daw no zamierzonego 
przez zeinteresowane czynniki przem ysło
we planu w ybudow ania większej w ytw ór
ni, co m a w płynąć na uregulowanie b a r
dzo wiele pozostaw iających do życzenia 
stosunków  w branży filmowej w Pol
sce”.

Obok więc „m iasteczka film owego”, które 
„ma być” przez paru  finansistów  bez... p ie
niędzy, w ybudowane pod W arszawą, po
w staje „Polskie Hollywood Nr. 2” pod R a
domiem. W alka konkurencyjna trwa.

W andalizm  filmowy
Na łam ach „Czasu”' Adrian Czermiński za

mieszcza pod tytułem  „W andalizm  film owy” 
pełen słuszności artykuł, - w którym  zw ra
ca uwagę na bezcerem onialność z jaką doko
nuje się wszelkich przeróbek dziel literackich 
transponow anych na ekran, nieraz przy a- 
pkuizie i uznaniu sam ych autorów. P rzerób
ki takie zm ieniają często cały sens, a nie
rzadko i treść utw oru literackiego, należą
cego niejednokrotnie do skarbca powszech
nej kultury:

„Dlaczego tak  się dzieje. Dlaczego nikł 
nie krzyczy i nie protestuje. Dlaczego — 
w stosunku do arcydzieł literackich, nale
żących do skarbca naszej twórczości nie 
ma żadnych praw  ani ochrony? ż jakiej 
racji pierwszy lepszy aferzysta filmowy, 
którego nie stać na zakupieniu oryginal
nego scenariusza, ma praw o grzebać w



414 FILMÓW OCENZUROWANO w 1938 r.ksi;{/ .< 'i: i przerabiać j i j  na swojo filmowo, 
a raczej handlow e kopyto? Czy ton w an
dalizm nigdy nie ustanie?

Film  jest sztuką masową i rozchodzi 
się daleko szerzej niż książka, dociera 
wszędzie, m. in. do młodzieży, k tó ra  n ie
jednokrotnie na podstawie obrazu film o
wego, w yrabia sobie sąd o książkach, zu
pełnie jej nie znanych. Cała m asa sza
rego tłum u tak samo.

Czyż w imię, chociażby tych odbiorców 
filmowych, nic pow inno się zaprotesto
wać przeciwko wandalizmowi filmowe
mu, paczącemu obraz naszej — specjal
nie! - literatury, przenoszonej na 
ek ran?”

Słowa te nie pow inny przebrzmieć bez e- 
cha. W andalizm  film owy jest jednym  z tych 
zjawisk, które ham ują postęp kultury  fil
mowej.

Z artykułem  A. Czermińskiego wiąże się 
zestawienie „Powieściopisarze i film owcy”, 
drukow ane w „Gazecie P olskiej”. Czytamy 
lam m. in.:

„...W iększość literatów  wypowiedziała 
się przeciwko w spółpracy literatury  z 
kinem, bagatelizując ciężar gatunkowy 
sztuki filmowej.

Najzaciętszym przeciwnikiem film u o- 
kazał się H enry de M ontherlant. Zarzuca 
011 kinu program ow e żerow anie na łatwi- 
źnie i pasożytniczą rolę w stosunku do 
literatury. Mniej więcej pobodnie brzmi 
odpowiedź M aurice’a  Hedefa.

Bardzo znam ienna jest odpowiedź J. Fa- 
y a rd ’a, który jest literatem  i równocześnie 
cenionym  krytykiem  filmowym. Fayard 
stwierdza,że kino nie w ywiera żadnego 
wpływu na twórczość literacką i wypo
w iada się przeciwko film owaniu pow ie
ści. „Twórczość film owa i powieściopisar- 
stw o są to dwie sąsiadujące ze sobą dzie
dziny sztuki, z których każda w inna za
chować pełną sam odzielność”.

Odmiennego zdania jest Edm ond Ja- 
loux,członek Akademii Francuskiej. Ja- 
loux przyznaje film owi wpływ na tw ór
czość powieściopisarską, ale wpływ ten 
przypisuje wyłącznie filmowi niememu. 
„Proszę mi wierzyć — zapew nia — że 
film straci wszelki wpływ, jeśli nie w ró
ci do czasów „niem ej sztuki”.

Istn ieją również bezkrytyczni entuzja
ści sztuki filmowej, w śród których w y
mienić należy R olanda Dorgeles’a, k tó re 
go „D rewniane krzyże” były światowym 
sukcesem francuskiej produkcji film o
wej. Inny zw olennik film u przedstaw i
ciel młodego pokolenia powieściopisarzy, 
Marc Chadournc, stw ierdza -v" w przeci
wieństwie do F ayard ’a, że film i powieść 
w inny się uzupełniać. Dzięki kinu tw ór
czość pow ieściopisarska staje się bardziej 
dynam iczna i plastyczna, dzięki twórczo
ści powieściowej film  nabiera walorów 
intelektualnych i staje się głębszy.

Inaczej sądzi B ertrand dc Salle i lau 
reat nagrody Goncourtów, Charles Mau- 
ban. Zdaniem MaubaiTa film sprowadza 
pow ieściopisarza na drogę łatwizny opi
sowej i zmniejsza Ciężar gatunkow y jego 
refleksji.

Dużo cywilnej odwagi w ykazuje odpo
wiedź R oberta B rasillach’a, au tora  powie
ści „Comme le tem ps passe”. „Jestem  
pewien — pisze B rasiliach — że nie nap i
sałbym niektórych z mych powieści, gdy
by nie było Rene Clair’a”.
Sądząc z powyższych wypowiedzi, w 

świecie literackim  panuje niezw ykła rozbież
ność zdań w sprawie twórczości filmowej i 
literackiej oraz zachodzących między nimi 
związkami i przeciwieństwam i. Każdy z p isa
rzy inaczej podchodzi do sztuki film owej i 
każdy inaczej patrzy na jej wartości. Mimo 
to jednak  stwierdzić trzeba, że prestiż filmu 
w stosunku do innych dziedzin twórczości 
artystycznej w zrasta z każdym  dniem i dziś 
już coraz rzadziej spotykam y się z lekce
ważącymi wypowiedzeniam i przedstawicieli 
św iata sztuki na lemat X Muzy.

W ro k u  1938 ocenzurow ano w Polsce ogó
łem  414 film ów  w  czym 186 k ra jo w y ch  i 
228 zagran icznych . N a film y  p ro d u k c ji k r a 
jow ej p rzy p ad a : pe łnop rog ram ow ych  od
1.500 m tr. — 24, ś redn iom etrażow ych  do
1.500 m tr. — 9, d o da tków  do 900 m tr. — 33, 
k ró tk o m etrażo w y ch  do 300 m tr. te m a t po l
sk i — 90, rek lam o w y ch  — 4, z red u k o w a
nych  n a  ta śm ę  16 mm . — 36. Z tego zab ro 
n iono do w yśw ie tlan ia  publicznego  1 film  
pełnoprogr. o raz  1 do d a tek  do 900 m tr.

N iedozw olono do w y św ie tlan ia  d la  m ło 
dzieży z film ów  p e łn op rog ram ow ych  — 8, 
z d o da tków  do 900 m e tró w  — 1. z ś red n io 
m etrażo w y ch  do 1.500 m e tró w  — 1, z f i l
m ów  z red u k o w an y ch  n a  ta śm ę  16 m m . —• 3.

Ł ączn ie  w y p rodukow ano  k o p ji film ów  
k ra jo w y ch  806.438 m.

Z film ów  p ro d u k c ji zag ran iczne j do p u 
szczono do publicznego  w yśw ie tlan ia  — p e l- 
nop rog ram ow ych  do 1.500 m tr. o raz  m a 
łych  do 1.500 m tr. (cyfry  w  n aw iasach ); 
am ery k ań sk ich  — 189 i (128), ang ie lsk ich
— 11 i (3), au s tria c k ich  — 6, ho lendersk ich
— (3), fran cu sk ich  — 47, n iem ieck ich  — 
37 i (21), szw a jca rsk ich  — (1), w łosk ich  — 
6, w ęg ie rsk ich  — 1 o raz  p ro d u k c ji sk ła d a 
nej 1 i (72). Z abron iono  do w y św ie tlan ia  
publicznego  — z film ów  p e łn o p ro g ram o 
w ych: 16 am ery k ań sk ich , 1 ang ie lsk i, 1 a u 
striack i, 6 fran cu sk ich , 3 n iem ieck ie , 1 so
w ieck i; z film ów  zaś do 1.500 m e tró w : 4 
am erykańsk ie .

Ł ączn ie  w ykonano  kopij film ów  z a g ra 
n icznych  na  4.041.384 m etrów .

€ . - T i lm
sp.  z ogr.  odp.
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F I LM O W I E L K I E J  P O L C E
W r. 1940 p rzy p ad a  s tu lec ie  u rodz in  g en ia l
nej po lsk iej a r ty s tk i d ram aty czn e j H eleny 
M odrzejew sk ie j, k tó ra  zdobyła  zasłużoną 
s ław ę n ie  ty lko  n a  scenie po lsk ie j i  w  ca
łej E uropie , a le rów n ież  za O ceanem , 
gdzie je j nazw isko  po dzień  dzisie jszy  c ie 
szy się w ie lk ą  popu larnością .

W ielkie trag iczn e  k reac je  M odrze jew 
sk iej L ady  M acbeth , M arii S tu a r t, A d- 
rie n n e ’y L ecouv ienc , M ałgorzaty  i inne, nie 
m a ją  podobnych  w h is to rii te a t r  i po lsk ie 
go i są  ró w n e  w sp an ia ły m  k reac jo m  E e- 
no ry  D use i S a ry  B ern a rd .

A le d roga  do o lśn iew ające j k a rie ry , ja 
k iej n ie  d o stąp iła  żadna  in n a  a r ty s tk a  
d ram a ty czn a  po lska, by ła  gęsto  u s ian a  
c ie rn iam i a zaw iść ludzka, k tó ra  zmusit-j 
ją  do opuszczenia ojczyzny, p rzyspo rzy ła  
te j w sp an ia łe j kobiecie o sz lache tne j duszy 
i go rącym  se rcu  w ie le  bólu  i goryczy.

Je j pe łne  w a lk i i zm agań  życie osobiste, 
je j iście k ap łań sk i sto su n ek  do u m iło w a
nej sztuk i, go rący  p a tr io ty zm  i en tuz jazm  
d la  w szystk iego  co p iękne, d ob re  i sz la-

Z o p racow anych  o sta tn io  zestaw ień  s ta 
ty s ty czn y ch  w y n ik a , że n a  ogół ilość k in o 
te a tró w  n a  ca łym  św iecie w  s to su n k u  do 
s ta n u  w  d n iu  1 s tyczn ia  1938 r. w zrosła  o 
3.719.

Z pom iędzy  92.816 k in em a to g ra fó w  n a  c a 
łym  św iecie w  d n iu  1-go s tyczn ia  1939 r. 
— 66.362 posiadało  in s ta la c je  do w y św ie t
lan ia  film ów  dźw iękow ych, co w  p o ró w 
n an iu  z r. 1938 oznacza w zrost cy fry  k in  
dźw iękow ych n a  ry n k u  św ia tow ym  o 
3.358. 1-go s tyczn ia  1938 r. is tn ia ło  bow iem  
62.895 k in em a to g ra fó w  dźw iękow ych , a 
m ianow icie:

E u ro p a  37.578
S tan y  Z jedn . A m eryk i 18.228
D alek i W schód 5.796
A m ery k a  Ł ac iń sk a  4.571
K an ad a  1.224
A fry k a  i B lisk i W schód 856

Z cy fr pow yższych n a  poszczególne c zę 
ści św ia ta  p rzy p ad a :

EUROPA
Z. S. R. R. 8.000
N iem cy 6.450
A nglia 5,300
F ra n c ja 3.750
W łochy 3.800
Szw ecja 1.907
H iszpan ia 1.600
b. C zechosłow acja 1.245
B elgia 950
P o lska 743
W ęgry 483
Ju g o sław ia 330
R um un ia 354
D an ia 370
S zw ajcaria 354
H oland ia 297
F in lan d ia 285
N orw egia 247
Ir la n d ia 200
P o rtu g a lia 185
G rec ja 170
T u rc ja 120
B u łgaria 110
Ł otw a 100

ch e tn e  — sk ła d a ją  się na  k o n te rfe k t p ra w 
dziw ej „kró low ej kob ie t i sz tu k i”.

To też  s tu le tn ia  roczn ica u ro d z in  tej. 
k tó ra  n ade  w szystko  um iłow a a p iękno  
m ow y po lsk ie j i k tó ra  sz tu k ę  po lską  ro z 
sław iła  po całym  św iecie, w in n a  być g o d 
n ie  uczczona przez nasz  św ia t arty styczny .

S łuszn ie  też  n a  łam ach  p ra sy  film ow ej 
red . Je rz y  G u ranow sk i w zyw a Z w iązek  
A rty s tó w  Scen  P o lsk ich  do o rg an izac ji ko • 
m ite tu  obchodu 100-lecia u rodz in  M odrze
jew sk ie j, do w m u ro w an ia  je j p o p ie rsia  w  
T ea trze  N arodow ym  w  W arszaw ie. T en  a- 
pel n ie  pow in ien  pozostać bez echa.

Je rz y  G u ran o w sk i w spóln ie  z au to rk ą  
książk i p. t. „M odrze jew ska” — J a n in ą  T e- 
renkoczy , p ra c u ją  n ad  scenariu szem  film o 
w ym  o snu tym  n a  tle  życia w ie lk ie j a r ty 
stki. O bronę p ra w  au to rsk ich  w yżej w y
m ien ionych  ob ją ł ad w o k a t H en ry k  K oral, 
k tó ry  w  dn iach  n a jb liższych  u d a je  się do 
P a ry ża , gdzie podejm ie  p e r tra k ta c je  z eu 
ro p e jsk ą  cen tra lą  w y tw ó rn i am ery k ań sk ie j 
W arn er-B ro s  w  sp raw ie  n a k ręcen ia  film u 
o M odrzejew sk ie j. Obserwator

L itw a  73
E sto n ia  62
L u k sem b u rg  30
G dańsk  w. m. 24
W yspy K a n a ry jsk ie  21
A lb an ia  18

AM ERYKA ŁACIŃSKA
Bi azy lia 1.250
A rg en ty n a 1.021
M eksyk 437
K u b a 375
K o lum bia 256
P e ru 201
Chili 200
U rugw aj 150
W enezuela 147
P o rto -R ico 121
P a n a m a 51
C osta R ica 40
E k w ad o r 37
G u a tem a la 30
S a lw ad o r 30
D om in ika 28
T rin id ad 27
H on d u ras 27
N ik a rag u a 24
G u ian a  B ry t. 23
B oliw ia 20
Ind ie  Zach. F ran cu sk ie 19
Ja m a ik a 17
B erm udy 9
In d ie  Zach. H o lendersk ie 9
P a rag w a j 8
H a iti 7
B aham a 3
B arbados 3
H o n d u ras B ry t. 1

DALEKI WSCHÓD

Ja p o n ia 1.574
A u str ia lia 1.371
Ind ie 1.025
N ow a Z eland ia 721
C hiny 250
W yspy F ilip iń sk ie 230
In d ie  H o lendersk ie 160
B u rm a 50
Indochin.y F ran cu sk ie 85
M alaya  B ry ty jsk a 83
S y jam 60
K orea 50

F orm osa 41
M andżu ria  29
H ong K ong 28
C ejlon 19
R ara fu to  15
W yspy F idżi i Z biorow e 3
O ceania F ra n c u sk a  1
A fg an is tan  1

BLISK I WSCHÓD

A fry k a  P o łudn . 300
A lgeria  160
E gip t 118
M arokko  F ran c . 62
P a le s ty n a  i T ra n s -Jo rd a n ia  45 
S y ria  4’0
T un is 34
I ra n  32
M arokko  Hiszp. 21
I r a k  20
A fry k a  W schód. 16
N igeria  5
A fry k a  Zach. 3
M ad ag ask ar 2

W szystkie po łacie  geograficzne  w y k azu 
ją  w  ro k u  ub ieg łym  w zrost posiadanych  
k in em ato g ra fó w , czy to now ozbudow anych  
czy też ponow nie czynnych. 1-go s tyczn ia  
1939 r . w śród  63.043 k in em ato g ra fó w  czyn
nych  w  E urop ie  było 37.578 k in  dźw ięko
w ych, podczas gdy  s ta ty s ty k a  w  d n iu  1-go 
s tyczn ia  1938 r. ok reś la ła  ogólną ilość 
w szystk ich  k in em ato g ra fó w  czynnych  n a  
59.187, w  czym  34.819 k in em ato g ra fó w  
dźw iękow ych.

W sto su n k u  do la t ub ieg łych  — 1937 i 
1936 cy fry  pow yższe — jeżeli idzie o ogól
n ą  ilość k in em ato g ra fó w  n a  św iecie — 
p rz e d s ta w ia ją  się następ u jąco :

1938 1937 1936
E u ro p a 63.243 59.187 66.878
S tan y  Z jednoczone

A. P. 16.228 17.000 16.258
A zja 6.201 5.834 5.244
A m ery k a  (bez
U.S.A. i K an ad y 5.239 5.174 5.292
K an ad a 1.224 1.089 1.035
A fry k a  i A zja

M niejsza 881 813 637

N a te ren ie  zaś sam ej E u ro p y  (b iorąc pod 
uw agę w yłączn ie  p a ń s tw a  posiada jące  
p onad  100 k in o tea tró w ):

1938 1937 1936
Z. S. R. R. 30.000 26.000 34.990
N iem cy 6.700 5.395 5.273
A nglia 5.300 5.000 4.950
F ra n c ja 4.600 4.500 4.100
W łochy 4.049 4.900 4.800
S zw ecja 1.907 1.783 1.641
b. C zechosłow acja 1.305 1.847 1.838
B elgia 1.100 1.000 800
b. A u str ia — 779 765
P o lska 769 741 695
W ęgry 524 420 410
D ania 370 358 352
Ju g o s ław ia 383 349 318
R um unia 372 325 350
S zw ajca ria 354 354 334
H oland ia 338 297 305
F in lan d ia 285 285 229
N orw egia 247 250 240
P o rtu g a lia 215 210 210
Ir la n d ia 200 190 190
G rec ja 170 150 153
T u rc ja 120 121 121

N ależy zw rócić uw agę, że w  s ta ty s ty ce
Z. S. R. R. jak o  k in o te a tr  tr a k to w a n a  je s t 
każda  sala , w  k tó re j czasow o n aw e t in s ta 
lu je  się a p a ra t p ro jek cy jn y  (często n aw e t 
ty lko  d la  film ów  w ąsko  - taśm ow ych). Z t e 
go w zględu  n ie  m ożna po rów nyw ać liczb 
do tyczących  Z. S. R. R. z innym i p a ń s tw a 
mi, w  k tó ry ch  s ta ty s ty k a  o b e jm u je  w y 
łączn ie  n o rm a ln e  k in em ato g ra fy

•  ŚWIATOWA STATYSTYKA KIN •
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Ćwiklińska i Sw ierczew ska

„W eek-E nd” s ta ł się po lem  — w ielk iego 
sukcesu  i w ielk iego  pop isu  M ieczysław y 
Ć w ik lińsk ie j, u lu b ien icy  W arszaw y, n a j 
św ie tn ie jsze j i n a jdow cipn ie jsze j naszej a r 
ty s tk i. D a ła  ona is to tn ie  k o n ce rt g ry  n a j
p rzedn ie jsze j w  p a ro d io w an iu  sł a re j a k to r 
ki — k ab o ty n k i, w ieczn ie  ży jącej — a  w ciąż 
n iew yży te j — tea trem . Ile  w  ty m  było h u 
m oru , ile finezji!

W iele zg rabnego  w dzięku  w  ro li córki 
w niosła  S w ierczew ska, a r ty s tk a  obdarzona 
dużą  bezpośredn iością  i szczerością, zbyt 
rzad k o  og ląd an a  n a  scenie, n a  k tó re j p rzed 
rok iem  odnosiła  ta k ie  sukcesy  — w raz  z 
Ć w ik liń ską  — w  „Skizie”. Czyżby k ie ro w 
nictw o n ie  um iało  w yzyskać tego szczere
go i żyw iołow ego ta len tu ? !

D użo—nieoczek iw anego  u  n ie j—kom izm u 
m ia ła  L u b ień sk a  w  ro li p an ien k i z p ro w in 
cji, a  k u ltu ra ln ie  z a g ra ła  „w am p a” — Zo
fia  G ryf-O lszew ska.

Różycki, W esołow ski i Ł uszczew ski ■— to 
a rty śc i m ili i dośw iadczen i i ty m  w ięc r a 
zem  d a li p ostac ie  zabaw ne, dow cipne i n o 
bliwe. D obre w a ru n k i i p ew ną  sw obodę 
m a d e b iu ta n t p. K arow sk i, a  p. W ierzejska  
b y ła  zab aw n ą  g a rd e ro b ian ą .

R eżyseria  B orow skiego  je s t doskonała  w  
tem p ie  i hum orze. J. Z.

T e a tr  M ały  p rzy p o m n ia ł „B ra ta  m a rn o 
tra w n e g o ”, O sk a ra  W ilde’a, s ły n n ą  „kom e
d ię  lekkom yślną , d la  ludzi se rio ”, je d e n  z 
n a jrozkoszn ie jszych  i n a jm ilszych  u tw orów  
„k ró la  życia,, dziś n iem a l ju ż  k lasyczną 
farsę .

T en  czaru jący  u tw ó r d a je  w idzow i ■— w 
dzisiejszych  ne rw o w y ch  i n iepew nych  cza
sach  — w y tchn ien ie , odpoczynek  i — u- 
śm iech. C zaru jący  w dzięk  te j k cm ed ii od 
żył znow u. J e s t  to  ig raszk a  ża rtu , sa ty ry  i 
głębszego znaczen ia , K tóra i obecnie , w  c a ł 
kow icie  now ym  u jęc iu  reżysersk im , p o sia 
d a  w szelk ie  za le ty  doskonałego  w idow iska 
rozryw kow ego  o w ysok im  poziom ie.

P a ra d o k sa ln y  dow ciw  i h u m o r W ilde a 
tr iu m fu je  n a  całej lin ii, a  o p raw a  k o stiu m o 
w a i d ek o racy jn a  z epoki W ilde’a p o d k reś la  
ze specyficznym  sm ak iem  n ie s ta rz e jący  się 
w dzięk  kom edii.

O becna obsada  „B ra ta  m a rn o tra w n e g o ” 
naw iązu je  do daw n y ch  dobrych , św ie tnych  
trad y cy j w ykonaw czych  te j sz tuk i, w  k tó 
re j g ra li p rzed  20 la ty  w  tym że  te a trz e  M a
łym : S ienn icka , O ste rw in a , B rydz iń ska , O- 
s te rw a , G rab o w sk i i inn i, a  p rzed  10 la ty  w

G ryw ińska i D am ięcki

te a trz e  N arodow ym : O sterw a, Solska, W ę
grzyn , M ajdrow iczów na, H alska  i inni.

W obecnej obsadzie k ro to ch w iln y  w dzięk  
p a rad o k su  W ilde’a w y d o b y w ają  doskonale: 
P rzy b y łk o -P o to ck a , N akonieczna, L id ia  
W ysocka, H alska , W ojtecki, G ro lick i i 
Z iem bińsk i, za razem  reżyser.

„W eek-End"  
w Teatrze Nowym

T e a tr  N ow y — zam ias t u tw o ru  o w yż
szych a sp irac jach  lite rack ich  w y staw ił dość 
n iespodziew an ie  an g ie lsk ą  kom edię C ow ar- 
da  — „W eek-E nd”. J e s t to w  istocie k ro - 
tochw ila , z ab aw n a  w  pom yśle  choć nieco 
uboga w  jego  p rzep row adzen iu . J e s t to  ty 
pow a sz tu k a  p isan a  przez a k to ra  d la  a k to 
rów : posiada  m a te r ia ł b a rw n y ch  ró l i róż
nych  zabaw nych  „chw ytów ”, k tó re  is to tn ie  
zespół ak to rsk i doskonale  w yzyskał.

„Elżbieta kró low a"  
w Teatrze Kam eralnym

T e a tr  K am era ln y  zap rezen to w ał p ra w 
dziw ie in te re su jącą  sz tu k ę  Jo sse ta  o „E lżb ie
cie k ró low ej, kob iecie  bez m ężczyzny” w  
p rzek ład z ie  Zofii N ałkow sk iej.

J e s t to  dzieło o sm ak u  ostrym , d ra s ty cz 
nym , m ocnym , dzieło zd z ie ra jące  zasłonę 
z życia p ry w a tn eg o , z życia m iłosnego w ie l
k iej E lżb iety , fu n d a to rk i po tęg i A nglii. 
S z tu k a  dyszy nam ię tnośc ią , a  a tm o sfe ra  jej 
je s t ta k  n a e le k try zo w an a  d y n am ik ą  uczucia 
m iłości, że g ran iczy  n iem al — z pa to lo g icz 
ną  obsesją . M otyw em  zasadn iczym  jes t 
„ sek re t E lżb ie ty ” — jak o  „kob ie ty  bez m ęż
czyzny”. A u to r zna w szelk ie  h ipo tezy  h is to 
ryczne n a  ten  tem at, w szelk ie  „ teo rie  k o m 
p lek su ” E lżbiety , n ie  tłom aczy  się jed n ak  
i zag ad k a  E lżb ie ty  pozosta je  d la  w idza  za 
gadką.

sk iem u  au to ro w i w  po lsk im  tea trze . Z asada  
ta  g łęboko u p raw n io n a , m is ja  te a t ru  — 
ja k  n a jb a rd z ie j zaszczytna.

„H aneczka i d u ch ” to u tw ó r p isa rza  i m a 
la rza  z M ałopolski, B unscha, k tó rego  tw ó r
czością O ste rw a  za in te reso w ał się i zaop ie
kow ał ju ż  od szeregu  la t, w y staw ia jąc  w  r. 
1932 jego  „K onia p arow ego” w  K rakow ie , 
za sw ej d y k ta tu ry  w  tam te jszy m  te a trz e

„H aneczka, i d u ch ” — to  sz tu k a  o ta je m 
n icach  p ro b lem u  w  g ran icach  pozorn ie  p ro 
ste j opow ieści o s ta ry m  ry cerzu  i jego 
w nuczce.

S z tu k a  m a chw ilam i jak ie ś  n iepoko jące  
„d rug ie  p la n y ”, jak ie ś  m giy  i zasłony, j a 
k ieś n ieu ch w y tn e  g łębie — p rzy  b ły skach  
iron ii w  s ty lu  Szaniaw skiego .

U tw ór zag rano  eon am ore, z oddan iem  i 
m iłością, słow em  ta k  ja k  ty lko  to  u  nas 
p o tra f i R edu ta , sycona n ieu s ta jący m  e n tu 
z jazm em  i g en ia ln y m  ta le n te m  O sterw y.

„B ra ł M a rn o traw n y"  
w Teatrze  M a łym

S ztu k a  Jo sse ta  w ym aga albo  bard zo  e fe k 
tow nej w y staw y  i w ielk iego  te a tru , albo  też 
kam era ln eg o  sk ró tu  n a  m ałe j scenie. Z asa 
dy  i sk ro m n e  środk i te a t ru  K am era lnego  
oczyw iście zm uszały  do o b ran ia  d rug ie j 
drogi.

N a tle  dość ubożuchnej w y staw y  Iren a  
G ry w iń sk a  w yposaży ła  E lżb ie tę  w  w y b u 
chow ą d y n am ik ę  i s ilną  to n ac ję  d ram a ty cz 
ną.

W iele m ocnych  m om en tów  p ry m ity w n e j 
siły  okazał D am ięck i jak o  niedoszły  ko ch a
n ek  E lżb iety , E ssex . B ardzo  po p raw n y  
Z iem bicki. N ieco p ro w in c jo n a ln y m  szab lo 
nem  w y reży se ro w a ł sz tu k ę  p. Szletyńsk i.

„H aneczka i Duchy"  
w Instytucie Reduty

In s ty tu t R ed u ty  w y staw ił p re m ie rę  sz tu 
ki A dam a B unscha  „H aneczka i d u ch ”

W iem y dobrze, ja k ą  serdeczną  opieką, 
życzliw ością i poparc iem  otacza O sterw a 
po lską  tw órczość w  ciągu  20-lecia R eduty , 
w łaśn ie  w  bieżącym  ro k u  up ływ ającego .

J e s t  w  ty m  jego um iło w an iu  polskiego 
p isa rs tw a  scenicznego u p ó r d um ny  i w y 
trw a ły , słu szny  i celow y. D aje  on n a jw y ż 
sze p raw o  p ie rw szeń stw a  i su p rem ac ji po l-

KUP Ml MASZYNĘ DO SZYCIA
H A F T U  i M E R E Ż E K  ty lko -!  firm y 

P o l s k i  D o m  H a n d l o w y

K R I S C H E R
K r a k ó w ,  Z w i e r z y n i e c k a  6 .  W y d z .  1 7 5

kłó rq  dostaniesz na dogodne spłaty już od 150  zł. 
Ż q d a j  n a t y c h m i a s t  bezp łatnego cennika!
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CLo to }&&t (fUtiazda
Pytanie tn lat tem a kilkadziesiąt nie na

stręczało żadnych problem ów w odpowiedzi: 
nawet małoletnie dziecię wiedziało, że jest to 
ciało stałe, które świeci, czasem miga i ewcn- 
tuałnie spada.

Ale czasy się zmieniają (ostatnio  — co go
dzinę) i to samo pytanie postawione teraz 
m oże w ywołać odpowiedź nieco odmienna.: 
jest to ciało bardzo niestałe, k tóre błyszczy, 
czasem upada i zawsze gaśnie. To samo, a 
jednak co innego — albowiem gw iazdy zstą
p iły  przy pom ocy film u na ziemię i gdybyś
m y obecnie spotkali Diogenesa ze świecą 
pow iedziałby nam, że szuka gwiazdy ( u nas 
znalazłby m nóstw o, albowiem każda druga 
jest gwiazdą  — niestety  — każda pierwsza  
jednak gra do film u). Tak jak na niebie — 
gwiazdy byw ają różnej wielkości: duże,
m niejsze i takie, zupełnie małe gwiazdeczki. 
Każda z nich jest łatwo widoczna i bez tele
skopu, nawet najm niejsza.

K lasyfikacja wielkości następuje w spe
cjalnych pismach, które różnym i ankietam i 
starają się obliczyć — nie średnicę, ani po
wierzchnię, ani odległość od ziem i (lej w y
m ierzyć nie m ożna, albowiem ziem ska gwia
zda zawsze buja w  obłokach), ale ilość na
desłanych do redakcji kam ieni łub kw iatów .

'Zupełnie zrozumiałe, że we w łasnym  
zwierciadle każdy „projekt” na gwiazdę jest 
wielką gwiazdą, chwilowo przez tych tum a
nów  reżyserów  zapoznaną. Ale to nic, już 
ona ich kiedyś nauczy; prosić będą, r. 
łanach błagać!...

Gwiazda m oże być m łoda, m łodsza albo 
m łodociana  —  ale nigdy się nie starzeje, na
tom iast — posuwa się w  latach” i to bar
dzo powoli, zazw yczaj latami przestępnym i 
tak, że co cztery lata jest o rok starsza aż 
do łat 32-u, poczym  ten sam proces postę
puje odwrotnie i gwiazda jest co cztery lata
0 rok m łodsza. Jest to idealne perpetuum  
mobile (dodać należy, że E instein otrzym ał 
nagrodę Nobla za sw oją teorię względności, 
nu przykładzie pow yższym  dem onstrując  
względność czasu).

'Żadna gwiazda nie urodziła się w mieście, 
w którym  w ystępuje. Dawniej w szystkie po
chodziły masowo: m usowo z carskiej Rosji
1 — och, co one przeżyły, gdy w  nocy ucie
kały z płonącego pałacu, przebrane w suknie 
wiernej służby!... ale że już wiele lat od re
w olucji rosyjskiej ujdynęło, więc teraz przy
zw oita gwiazda przychodzi na św iat w „ta
k im  uroczym  zakątku  ziem skim ” i dlatego 
„tak kocha w szystkie  kw ia tk i” i te „łąki, 
m alowane zbożem  rozm aiłem ” — m arzy o 
nich stale i tęskni -  ale na urlop tam  nie 
jedzie.

Oczywiście każda gwiazda czuła w sobie 
iskę Bożą już w  dzieciństwie. Mając lat
13-cie grała w  teatrze am atorskim  „Lilię We- 
nedę” — ale przełom ow y m om ent je j życia, 
to ten, gdy dostała pierwsze m iejsce na k o n 
kursie fotogenicznych. Zrozumiała, że je j p o 
wołanie to — film , a obowiązkiem  człowieka  
jest służyć sw ym  talentem  bliźnim...

Często bliźni woleliby, aby gwiazda talen
tem  sw ym  uszczęśliwiała ich antypody— ale 
wiadom o, że ludzie (z dużym i w yjątkam i) 
nic mają w pływ u na konstelacje gwiezdne.

Oczywiście każda gwiazda ma w każdej 
chwili cudowne wprost propozycje do na j
w iększych w ytw órni świata, ale chętnie z 
nich rezygnuje, chce bowiem tw orzyć tylko  
dla kraju  i rodaków...

Gwiazda m usi błyszczeć, inaczej nie była
by gwiazdą. To też błyszczy brylantam i ( cza
sem nawet nie fa łszyw ym i), sposobem by
cia (często fa łszyw ym ) i elegancją. Istnieje  
bowiem m oda na gwiazdy, to też w rewanżu  
gwiazdy lansują modę.

Gwiazdy mają różnokolorow e w łosy, n i
skie głosy i gęste woalki.

W łosy m uszą być czarne jak kruk , jasne 
jak  złoto, lub czerwone j(dz płomień.

Pies jest albo bardzo m aty i w tedy jest ich 
tio je  (to znaczy psów), albo ja k  średniej 
wielkości koń. Koni gwiazdy naogół nie po
siadają, bo co znaczą dla gwiazdy dwa, trzy 
konie, —- ma ich kilkadziesiąt, zaklęte w li
m uzynie barwy obowiązkowo jasnej, zw y
kle żółtej.

Ale w ogóle „przepada” za zwierzętami. 
Nosi palto z m ałpy, pantofle z krokodyla, to
rebkę z jaszczurki, rękaw iczki z renifera. A

— Dlaczego oklaskują ludzie tę śpiewaczkę? 
-— Czy nie słyszy pan, jak śpiewa? A ju 
tro w yjeżdżam  stąd!

na kapeluszu jaskó łkę czy innego ptaka. 
Czasem także chodzi na wyścigi i w ładny 
dzień „przejedzie się” dorożką.

Gwiazdy m ają duże, piękne ,,zdziw ione" o- 
czy, które robią furorę i których „zrobienie” 
trwa nieraz kilka  godzin.

Oczywiście gwiazda jest zazwyczaj znu
dzona i zmęczona. Przecież jest taka słaba i 
tyle się od niej, m ój Boże, wymaga!

N atom iast — gwiazda nigdy nie choruje, 
m oże na jw yżej być cierpiąca. Nigdy również 
nie cierpi na ból głowy  — ale chętnie miewa 
migrenę.

Gwiazda żyje trochę z gaży (ach, jak oni 
ją w yzysku ją!), trochę z tego, że ty lko  tą 
pastą m yje  zęby, ale zazw yczaj z... męża. Po
rządna gwiazda, taka, która  się szanuje, ma 
kilku  m ężów, czasem naw et —  po kolei.

Mąż, to m usi być taki pan, żeby można  
było powiedzieć o nim  m im ochodem , że jej 
proponował nakręcenie własnego film u, ale 
ona jakoś nie m oże się zdecydować. Mąż 
m oże rów nież być biedny, ede ty lko  na e- 
kranie.

Poza tym  mąż gwiazdy m usi palić cygara 
i m ieć wiele m ówiący ty tu ł prezesa. Takie ty 
tuły, jak doktór, czy mecenas nie wchodzą  
w rachubę.

A więc prezes m usi mieć brzuszek, brzu
szek —  kam izelkę, kam izelka  — portfel, 
portfel — książkę czekową. No a książka—• 
konto  w  banku.

Bank m a prezesa, prezes -— gwiazdę. Ob
wód zam knięty.

Gwiazda m ieszka w willi pod miastem . 0- 
bow iązkow o jest tam ogrodnik i perski kot. 
wiazda w dom u nosi peniuar albo inne 

szaty, m niej lub więcej rozcięte, i wycięte. 
IV salonie stoi Bechstein albo Pleyel, na 
nim  nuty ,.Sonaty księżycow ej” — od czasu 
„X —1 27”. N iestety gwiazda nie m oże nam  
nic zagrać, bo lekarz zabroni! — ręka prze
męczona. Lubi bardzo m uzykę  klasyczną, 
zwłaszcza naszego Szym anow skiego. I „czy 
nie wie pan, kiedy przyjeżdża  Stradwarius?”, 
bo ona go musi posłuchać.

W  w olnych chwilach od zajęć, gwiazda 
trochę maluje, mówią nawet, że ma talent, 
rde niestety w willi niema atelier i brak od
powiedniego światła nie pozwala je j się. 
kształcić w  tym  kierunku. Uwielbia Rubensa, 
zwłaszcza jego akwarele. Rembrandt jest dla 
niej zby t m artwy.

W  m ieszkaniu gwiazdy nie m a tapczanu, 
ale jest szeslong, zam iast krzesła  — puj. 
Oczywiście nie ma lam py, natom iast jest am- 
pla.

O innych gwiazdach w yraża się doskonale. 
Tamta? Świetna, byłcdąj jeszcze lepsza, gdy
by... Ta? znakom ita, ale...

Gwiazda m a m iękkie, pełne kobiecości ru
chy. Gwiazda nie je, ale konsum uje i nie 
chodzi, a stąpa, nie rozmawia, a konwersuje, 
nie zasypia, lecz zapada w sen.

Gwiazda jest czarująca.
Gwiazda jest wydrą.
P. S. Podobno w H ollyw ood niektóre  

gwiazdy m ają naw et talent. Istnieje tam  
rów nież rodzaj n ijaki od gwiazdy, czyli 
tak  zw any „gwiazdor”. U nas takiego 
dotychczas nie spostrzeżona.

J. GLAUDAN

20



Na w ystępach w Brukseli i Luksem burgu 
zakończy! się pierwszy tegoroczny objazd za
graniczny Balelu Polskiego. Tańczono w Can
nes, Nicei, Marsylii, Lyonie, Brukseli i L u
ksem burgu.

R epertuar taneczny w stosunku do roku u- 
bieglego zoslat liczebnie podw ojony. 7. p ię
ciu zeszłorocznych baletów  przeniesiono do 
obecnego repertuaru  — trzy (w układzie Bro 
nisławy N iżyńskiei): „Koncert e-m oll” Cho
pina, „Baśń krakow ską” Kondrackiego i 
„Pieśń o ziemi naszej” Paleslra. Dalsze, to: 
„H arnasie” Szymanowskiego, „B ajka” Mo
niuszki, „Antiche danze ed arie” Respighi’ego. 
i „K awaler z różą” S traussa — w układzie 
Jana  Cieplińskiego, „Eine kleine N achtm usik” 
M ozarta i „El am or b ru jo ” de Fa 11 i — w u- 
ktadzie Leona W ójcikowskiego, wreszcie 
„W ese'e na w si” —: w układzie P io tra  Za jl i - 
cha.

Przeprow adzono poza tym szereg uzupeł
nień w zespole kobiecym. Prim aballerinam i 
zostały, co praw da, nadal — Olga Sławska i 
Nina Juszkiewiczówna. Przybył natom iast sze
reg doskonałych tancerek. A wiec, znakom i
ta technika klasyczna — Zofia W ójcikowska 
i zdolna hispanistka — Nina Rajew ska, u ta 
lentow ane „piskląlka” : Stanisława Selmów- 
na i Halina Maculewiczówna, które już zdo
łały w ysunąć się na czołowe miejsca. Z aan
gażowano również dwie tancerki, k tóre do
tychczas święciły trium fy jedynie w dziedzi
nie akrobatyki tanecznej, a mianowicie — 
Bożennę Alesso-Suchcicką i H annę Lebmie- 
dowiczównę; obie pokazały, że nic w dziedzi
nie tańca nie jest im obce, um iejąc w tej n o 
wej dla nich specjalności wyróżnić się cenny
mi zaletam i tanecznymi.

Nowy narybek męski to jedynie dobrze p re 
zentujący się tanecznie Ziutek Kudła, jedna 
z naszych najw iększych nadziei Ten lG-lel- 
ni chłopiec zapow iada się doskonale.

K apelmistrzem zespołu jest Jerzy Bojanow 
ski, głównym zaś dekoratorem  Michał Kę
dziora.

Przedstaw ienie brukselskie w ypadło szcze
gólnie uroczyście, ponieważ odbyło się pod 
protektoratem  posła polskiego i było przezna
czone na dochód instytucji dobroczynnych 
królow ej Elżbiety. Ogromna sala „Palais de 
beaux a rls”, mieszczącą około trzech tysięcy 
osób, wypełniła w yfrakow ana, um undurow a
na i w yorderow ana publiczność. Panie w to 
aletach balow ych olśniewały przepychem  b i
żuterii i futer. P rogram y sprzedawały panny 
z najw yższych sfer arystokracji.

■Tako ,,lever du rideau” dano wspomniana 
już serenadę Mozarta. Juszkiewiczówna i 
W óicikow ska błysnęły kilkom a zaw rotnym i 
piruetam i i innymi figuram i obrotowym i; ład 
ne trio  pokazały: Selmówna i Nowakówna z 
M arciniakiem; chochlików  ucieleśniała: Raio- 
"•ska z W ojciechow ska. Całość jednak była 
raczej chaotyczna i choć zgodna z muzyką, 
ale jakoś nieskładna i m g'ista zarów no w za
rysach tanecznych, jak  treściowych. Raz jesz
cze się okazało, że W ójcikowski jest znako
mitym dziś jeszcze tancerzem, a’e wątpliwej 
w artości baletmistrzem. To też oklaski miały 
tu charak ter raczej grzecznościowy i szybko 
umilkły...

Nagle nieoczekiwanie przy spuszczonej k u r
tynie rozlegają się znów oklaski, tym razem 
o wiele huczniejsze. Jednocześnie zebrani 
wznoszą okrzyki: „Vive le roi!” W  loży k ró 
lewskiej zjawia sic młodzieńczy jasnowłosy 
król Belgów. W  imieniu niedom agającego pos
ła naszego wita Jego Królewska Mość m ini
strow a M ichałowa Mościcka. Zjawienie się 
m onarchy na występie Balelu Polskiego w y
wołało wielkie poruszenie i sensację wśród 
obecnego w teatrze całego korpusu dyplom a

tycznego, członków rządu i elity tow arzyskiej 
Brukseli.

Na szczęście, pozostałe trzy balety były 
rzeczywiście godne królew skiej obecności. 
Najwięcej przypadły do gustu Leopoldowi 11! 
„H arnasie” Szymanowskiego. Mistrz tonów  i 
baletm islrz Ciepliński podali sobie tu d ło
nie w najw yższej harm onii artystycznej. Mu
zyka drgała czarem gór, poświstem wichrów, 
poszumem sm reków  i junactw a zbójnickie
go, taniec zaś w iernie oddaw ał ruchow o każ
dą nutkę arcydzieła Szymanowskiego. Całość 
w kostium ach Słryjeńskiej w yw arła wrażenie 
potężne, szczególnie zaś prześliczne zakończe
nie, spowite w przepojony poezją taneczną 
rapsod miłosny, zaznaczony zachwycającym i 
splotam i herszta H arnasiów  i narzeczonej. 
Lepiej byłoby, coprawda. gdyby tym hersz
tem był Parnell, ew entualnie W ójcikowski lub 
choćby Kiliński, bo Konarski nie ma w sobie 
ani krzty rozm achu H arnasia. Lepiej byłoby 
również, gdyby narzeczona m iała odtw órczy
nię powabniejszą, ale to już trudno. Fakt, ze 
„H arnasie” Cieplińskiego są nareszcie po ly- 
lu w ysiłkach pierwszą kreacją taneczną, god
ną Szymanowskiego i że dlatego powinny po
zostać wzorem „żelaznym”, zwłaszcza, że i 
wykonanie taneczne było znakomite.

„Koncert e-m oll” Chopina jesl zbyt nieza
wodny w swej przeczystej taneczności i w 
nieodpartym  uroku, by nie w ywołał hu raga
nu oklasków, k tóre przypadły w udziale głów-

Jerzy  Bojanowski 
Ryszard Odnoposow

P om im o ta k  w zm ożonego obecnie tem pa  
życia, a m oże w łaśn ie  d la tego  — ludzie  lu 
b ią  system atyczność; u c iek a ją  się do n iej 
czasem , aby  znaleźć odprężen ie  — od zw a
riow anego  k o ło w ro tk a  w y d arzeń

Z resz tą  p ew ne  fo rm y  życia w y m ag ają  
sy s tem atyczne j kolejności.

G en tlem an  n ie  w łoży n a jp ie rw  k a p e lu 
sza a po ty m  p a lta , po zup ie  n ie  u raczym y  
się deserem , n im  nie spożyjem y p ieczyste 
go i t. d. i t. d.

Sądzę, że u łożen ie  p ro g ram u  k o n ce rto 
w ego w ym aga  też  pew nego uszeregow an ia , 
n ie  ty le  ze w zględów  k u rtu a z y jn y c h , ja k  
p rzy k ład  z kapeluszem , a le  po p ro s tu  ze 
w zględów  logicznej konsekw encji, ja k  na 
to w sk azu je  II  p rzyk ład .

N ie „ sm ak u je” n am  ta k i „cocta il”, jak im  
poczęstow ano  n as na  o s ta tn im  koncerc ie  
p ią tk o w y m  w  F ilharm on ii. Po  C herub in im  
n ag le  C hausson, aby  w rócić do B acha  i 
znów  skok  w  dal do P ag an in iego  i w reszcie  
w  ty ł  zw ro t do B eethovena. T ak  zw ane 
„szko lne” u łożenie p ro g ram u  w ed ług  ch ro 
nologii m a sw ój bezsprzeczny  sens, jeś li 
chodzi o o d b ie ran ie  e s te tycznych  w rażeń . 
K o n tem p lac ja  kon ce rto w a  idzie w ted y  po 
lin ii n a tu ra ln eg o  rozw oju  zdobyczy m uzycz
nych  i n ie  je s t n a rażo n a  n a  n iespodz iew a
ne  skok i w  n a s taw ien iu  się n a  s ty l danej 
epoki.

P rz y  p u lp ic ie  kap e lm is trzo w sk im  s ta n ą ł

nie natchnionem u uduchow ieniu lanecznenm 
Olgi Sławskiej i n ieskalanie „jubilerskiej’ 
wręcz technice klasycznej Niny Juszkiewi- 
czówny.

Przyznajm y szczerze, że jednak najw ięk
szym sukces u publiczności osiągnęło „Wesele 
na w si”, nie posiadające może wielkich w a
lorów w sensie czysto artystycznym , ale u j
m ujące właśnie swoją prostotę i wiernością 
naszego rodzimego folkloru ludowego. Balet 
nasz, zresztą, lubuje się w lego rodzaju  w ią
zankach polskich tańców ludowych. Cóż w 
tym naturalniejszego. Nie trzeba być tance
rzem zawodowym, by zapłonąć żądzą tanecz
ną przy dźwiękach oberka, kujaw iaka, k ra 
kowiaka, czy mazura. To też cały zespół hasa’ 
po scenie, aż skry leciały Barwnie migały po 
scenie kierezyje krakow skie, czapki z pawie- 
mi pióram i, kolorowe kiecki, w stążki i k o ra 
liki, guńki góralskie i ciupagi. Prim aballerinn 
Sławska była zachw ycającą tanecznie i zew
nętrznie narzeczoną, a narzeczonym — W ój
cikowski, G 'inczanka ładnie zatańczyła pląs 
druchny z drużbam i. W ójcikow ska z Kopiń
skim stanowili pyszną parę góralską. Kują 
wiak w olśniew ającym  w ykonaniu Stawskiej 
w ywołał huragany oklasków, a m azur zespo
łowy, ze Sławską i W ójcikowskim  na czele, 
doprow adził widownię do owacyj wręcz en
tuzjastycznych.

Je rz y  B o janow sk i, P o lak  p rzeb y w ający  s ta 
le w  A m eryce, k tó ry  p row adził: U w ertu rę  
do opery  „A nacreon” — C h e ru b in i’ego, T oc
catę  F -d u r  — B acha  (w op raco w an iu  na 
o rk ie s trę  H. E sse r’a) i VI Sym fon ię  F -d u r  
— B eethovena  — „P a s to ra ln ą ” .

R odak  nasz  w ykaza ł k u ltu rę  i in te lig en 
cję, o raz  dużą  dozę zm ysłu  o rk iestrow ego . 
W usiło w an iach  w ydobycia  solow ych ep i
zodów, ja k ic h  je s t sporo  w  VI S ym fonii nie 
zagub ił i n ie  z a trac ił ogólnej koncepcji, po 
d a jąc  tę  jed y n ą  p ro g ram o w ą sym fonię  
B ee th o v en a  n ierozczłonkow aną, a z w a rtą  
p e łn ą  p ro s to ty  i sw oistego w dzięku , jak b y  
d ługą le tn ią  opow ieść, co z resz tą  sz’o po 
lin ii zam ierzeń  kom pozy to ra .

U jęcie  B acha  n a to m ia s t w ydało  się zby t 
n erw ow e i w yp ły w a jące  jed y n ie  z in tu ic ji 
dy ry g en ta , n ieprzepuszczone przez  f i l t r  
in te lek tu , w yrozum ow an ia , co je s t n iezbęd 
ne u  B acha. S tąd  czasem  n iedosta teczne  
ak cen to w an ie  po lifon ii i n iedociągnięcie  
ry tm iczne . D y ry g en t doskonale  ak o m p an io 
w ał soliście k o n ce rtu  — sk rzypkow i •— R y 
szardow i O dnoposow , k tó ry  w y k o n a ł ,.Po- 
em e” — E. C hausson  i k o n ce rt D -d u r N. 
P ag an in ieg o .

W  „P oem acie” zap rezen to w ał n am  so lista  
p iękny , soczysty  ton , sub te lność  i poezję  — 
P ag an in i d a ł pole do popisu  ak ro b ac ji te c h 
nicznych , k tó re  b rzm ia ły  czysto, g ładko, 
bez w ysiłku , a  całość ow iana  by ła  sz lach e t
ną  inw encją .

A rty s tę  p rzy ję to  en tu z jasty czn ie , zm u 
sza jąc  do bisów . K w in ta

H en ry k  L ińsk i

M A L A C H
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sze ale równocześnie zw racajm y baczną u- 
wagę na zharm onizow anie ich z naszą tw a
rzą, figurą i... latanii. Czy te dwa przykaza
nia dadzą się pogodzić? Ależ oczywiście!

Po prostu lak...
Modna spódniczka jest bardzo k ró tka i 

bardzo skloszow ana na dole. Świetnie — je 
żeli ma się figurkę z żurnalu i nóżki z b a 
letu. Jeżeli nie — lepiej dodać kilka centy
metrów do długości spódnicy i u jąć kilka 
z szerokości. Jeżeli tylko zachow am y modną 
linię, to taka spódniczka również będzie b a r
dzo elegancka i znacznie stosow niejsza do 
z\vyk’ej figury i norm alnych nóg.

Kapelusze są modne małe, malusieńkie, 
trzym ające się na głowie za pomocą małej 
szpilki i dużej dozy dobrej woli.

K apelusiki — poematy, otoczone w ień
cem różnokolorow ych kw iatków  i mgłą b a r
wnych woalek. Podobają się Pani, praw da? 
Ale jeżeli pani nie ma m iniaturow ej twarzy

falbanka" nadaje się tylko do bardzo ele
ganckiej jedw abnej sukienki, noszonej po 
południu.

I nie radziłabym  jej stosow ać starszym  lub 
tęższym paniom. „H alka” nadaje bowiem 
sukience wygląd powiewny, co dobrze Wy
gląda ty  ko na sm ukłej figurce. Jeżeli nasza 
figura nie jest idealnie taka, jakiej byśm y 
pragnę v. lepiej „halkę” zastąpić w ąziutką 
jasną lam ówką, k tó ra  rów nież nada sukien
ce m odny wygląd.

Paryż lansuje w tym roku najbardziej 
śmiałe zestawienia barw . Odwiecznie k łócą
ce się —■ czerwony, zielony i żółty, są bardzo 
często zestawione w jednym  komplecie. Obe
cne bowiem hasło m ody to — „precz z je- 
dnobarw nością!”. Dobrze więc, niech nasze 
stro je będą zestawione z kilku barw . Ale 
znowu radzę się zastanowić: żółty, zielony, 
czerwony — czy może lepiej: biały, szary, 
cyklam en (proponuję: szara gładka spód
niczka, szary żakiet w ciemniejsze paski, cy
klam enowa lub biała bluzka, cyklamenowy 
kw iat i laka sam a w stążka na szarym k a 
peluszu — dodatki białe z czarnym ).

S uehajm y co nam  rozkazuje moda, ale 
odnośm y się do tego z zastrzeżeniem!

Josette

Istna rew olucja w królestw ie mody — re 
wolucja pod hasłem : „nie ma starych k o 
biet”, W szystkie są młode, wszystkie nie 
m ają o wiele więcej, ponad... osiemnaście 
lat!

Niestety, jednak tak nie jest... I dlatego r a 
dziłabym bardzo ostrożnie stosow ać się do 
ostatnich przepisów mody. D obierając sobie 
kapelusz, szyjąc suknię, zam aw iając płaszcz, 
będziemy, oczywiście, przestrzegać aby szcze
góły naszej garderoby były jak  najm odniej-

czki i drobnych rysów, to lepiej taki kape- 
.usik w iosenny troszkę powiększyć, dać nie
co m niej kwiatów, woalek i piór. Efekt ele
gancji nic na tym nie ucierpi, a pani będzie 
w vslada 'a  znacznie korzystniej.

O statni kaprys m ody to... halki. H alki i to 
wyglądające z pod sukienki! Czyżby naw rót 
do czasów naszych babci? Oczywiście moda 
pow tarza się, ale tego ostatniego rozkazu ni 
należy brać dosłownie.

Nikt nas nie zmusza do w kładania p raw 
dziwych jedw abnych, albo co gorsza, b a r
chanowych halek, które by tylko pogrubia
ły sylwetkę pani. Nie, wystarczy jedna fa l
banka lub w alansjenka dokoła obrębu suk
ni. Im itacja do złudzenia prawdziwa, a zna
cznie wygodniejsza.

Ale jednocześnie ostrzeżenie: laka „halka-
1K tym  kapeluszu będzie pani najbardziej 

ilu lw urzu”.
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Dr J. Świłalska

—  JAK ZDOBYĆ SMUKŁĄ SYLWETKĘ?
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K ażdy dzień  zbliża n as do w iosny. Co 
p ra w d a  w  ty m  ro k u  nadchodzi ona bardzo  
w olnym i k ro k am i, a le ju ż  czuć ją  w  po
w ie trzu  a n ad e jśc ie  je j zap o w iad a ją  coraz 
d łuższe i coraz ciep lejsze dni.

Ś w ia t kobiecy  szy k u je  się n a  p o w itan ie  
w iosny n iczym  n a  tr iu m fa ln y  podbój. B u 
dząca się do życia p rzy ro d a  w znieca bo
w iem  i w  lu d z iach  radosne  oczekiw anie  
now ych  w rażeń , odm ładza  ich i. n ap e łn ia  
n iew y tłum aczoną  radością .

K ob ie ta  n a  w iosnę m łodn ie je . R ów nocze
śn ie  ze z rzucen iem  f u t r a  i bo tów  każda  
d b a jąc a  o sw oją  pow ierzchow ność pan i 
w in n a  d łuższą chw ilę  pośw ięcić k ry ty c z n e 
m u  o b e jrzen iu  p rzed  lu s tre m  w łasn e j sy l
w etk i. W w iększości w y p ad k ó w  okaże się 
n ies te ty , że w  okres ie  m iesięcy  zim ow ych 
p an i u ty ła . N ie znaczy  to b y n a jm n ie j, żeby 
zw ały  tłu szczu  oszpecały  je j h a rm o n ijn ą  i 
sp ręży stą  postać. O t po p ro s tu , ja k  to  się 
m ów i, „ p rzy b ra ła  n a  w adze”. N ie je s t to 
jeszcze d e fek t groźny, a le w y raźn e  o s trze 
żenie, że czas pom yśleć o zasto sow an iu  cho
ciażby n a jp ro s tszy ch  zab iegów  celem  do
p ro w ad zen ia  sy lw e tk i do n o rm aln e j e s te 
tycznej fo rm y. W iosenne kostiu m y  i p ła 
szcze u w idoczn ia ją  bow iem  bardzo  każdy  
d e fek t i zn ieksz ta łcen ie  figu ry .

Od czego każda  p an i zaczyna w iosenna 
p ie lęg n ac ję  sw ej sy lw etk i?  — P rzed e  w szy
s tk im  od u p ra w ia n ia  ćw iczeń g im n asty cz
nych  i m asażu .

G im n as ty k a  je s t je d n ą  z na jw łaśc iw szych  
i n a jb a rd z ie j celow ych  gałęz i sp o rtu  d>a 
kobiet. P ozw ala  bow iem  n a  w y k o rzy stan ie  
w łaściw ego kobiecie  poczucia ry tm u . O d
różn iam y g im n asty k ę  ogólną, pow odu jącą  
pop raw ę całego o rgan izm u  oraz g im n as ty 
kę  częściow ą p o lega jącą  n a  ćw iczeniu  ty l 
ko pew nej g ru p y  m ięśn i. T a o s ta tn ia  m a 
zasto sow an ie  w  różnych  gałęz iach  sportu .

N a jb a rd z ie j w sk azan ą  fo rm ą g im n a s ty 
ki je s t u p raw ian ie  je j n a  św ieżym  pow ie
trz u  lu b  w  zam k n ię ty ch  lecz dobrze p rz e 
w ie trzo n y ch  lokalach .

D la osób n iezap raw ionych , ogólnie s łab 
szych oraz tych , k tó re  przez dłuższy okres 
czasu n ie  sto sow ały  g im n asty k i p o da jem y  
cz te ry  ru c h y  zasadnicze, n ie  m ęczące i nie 
skom plikow ane: 1) p ierw szy  ru ch  — oddech 
i g łębok i w ydech  (sto jąc n a  baczność 
w spiąć się n a  pa lce  z jednoczesnym  odchy
len iem  ram io n  k u  tyłow i), 2) d ru g i ru ch  
— odprężen ie  czyli roz luźn ien ie  w szystk ich  
staw ó w  i m ięśn i (s tanąć  sw obodnie, ręce

Lisette Lanuin i Albert Prejean 
w scenie z film u „Jenny”

F o t. P o lsk i O ś ro d e k  F ilm o w y

opuścić luźno, n as tęp n ie  zrobić w y rzu t 
c ia ła  k u  przodow i, k u  ty łow i, na  p raw o  i 
n a  lew o — ru ch y  p ow tarzać  k ilk ak ro tn ie ),
3) trzec i ru c h  — n a trzep y w an ie  (sto jąc n a -  
trzep ać  ręk am i rozluźn ionym i w  staw ie  
n ad g a rs tk o w y m  całe  ciało w  k ie ru n k u  do
środkow ym  do se rca ; n a  zakończen ie  ćw i
czenie oddechow e), 4) czw arty  ru ch  — roz
c ie ran ie  (całą d łon ią  ru ch am i p ó łk u lis ty - 
m i i ku lis ty m i rozcierać  ciało w  k ie ru n 
k u  dośrodkow ym  do se rca ; n a  zakończenie 
ćw iczenie oddechow e).

G im n asty k ę  ta k ą  na leży  stosow ać co
dziennie, n a jlep ie j w  godzinach  ran n y ch , 
p rzed  śn iadan iem , przez 5 — 10 m in u t. Z 
chw ilą  po jaw ien ia  się uczucia  zm ęczenia 
należy  ćw iczenie p rze rw ać  i odpocząć aby  
zby tn io  n ie  fo rsow ać serca.

D oskonałym  u zu pe łn ien iem  g im n asty k i 
n a  w iosnę je s t o dbyw an ie  ja k  najd łuższych  
spacerów  n a  św ieżym  pow ie trzu , n aw e t 
podczas deszczu. N ie m ogą to  być je d n a k  
p rzechadzk i po dusznych  zak u rzo n y ch  u li
cach  śródm ieścia , a le  w y p ad y  za m iasto , 
do p a rk ó w  itp . A by osiągnąć  pe łn ą  p rz y 
jem ność  z ta k ie j p rzech ad zk i na leży  p a 
m ię tać  o w ygodnym  m ocnym  obuw iu  na 
n isk im  obcasie, c iep łym  p rzew iew nym  u - 
b ra n iu  oraz s ta ra ć  się n ie  m yśleć o żad 
nych  k ło p o tach  i codziennej szarzyźnie. 
T ak i sp ace r d la  zd row ia  w in ien  być ca łk o 
w ity m  oderw an iem  od d n ia  pow szedniego, 
p racy  zaw odow ej i tro sk . Ł ączy on w ów 
czas w  sobie g im n asty k ę  m ięśn i i staw ów , 
odprężen ie  m yśli z rów noczesną  t.zw .su- 
chą  zap raw ą  do sp o rtó w  le tn ich . Posiada  
tę  zale tę , że w zm acn ia  m ięśn ie  i n erw y , o d 
m ład za jąc  i o d rad za jąc  duchow o. Z ta k ie 
go sp ace ru  p an i w raca  p e łn a  w ew n ę trzn e j 
radości i spokoju .

D om inu jące  m iejsce  w  rac jo n a ln e j w io
senne j p ie lęg n ac ji sy lw e tk i p an i z a jm u je  
m asaż. J e s t  on zab ieg iem  un iw ersa ln y m , 
gdyż za leżn ie  od tego ja k  d ługo i z ja k ą  
m ocą je s t stosow any , m oże tuczyć  albo  o d 
chudzić. K ażdy  ru ch  m asażu  m a in n e  z n a 
czenie i służy  do innego celu.

Poza ty m  m asaż  o dg ryw a doniosłą  ro lę  
p rzy  rac jo n a ln e j p ie lęg n ac ji skó ry  całego 
ciała, jak o  jed en  z podstaw ow ych  zabiegów  
odżyw czych. W yw ołu je  on bow iem  p rz e 
k rw ien ie  w  w a rs tw ie  p o dskó rne j i n a d a 
je  w  te n  sposób tk an k o m  soczystość i e la 
styczność.

J e d n ą  ze zn akom itych  odm ian  m asażu  
je s t codzienne szczo tkow anie c ia ła  w  cza
sie m ycia  lub  kąp ie li. J e s t to  na jlep szy  
sposób oczyszczania u jść  gruczo łów  ło jo 
w ych, u ła tw ia ją c y  porom  skó ry  no rm aln e  
oddychanie .

P o dstaw ow ym  w a ru n k ie m  zachow an ia  
h a rm o n ijn e j sy lw e tk i je s t n ieu s tan n e  p rz e 
strzeg an ie  ra c jo n a ln eg o  odżyw iania . N a- 
pozór w y d a je  się pan iom , że k ażd a  z n ich  
je  ty lk o  ty le , ile n a k a z u je  je j ap e ty t. J e d 
n ak  ta k  n ie  jest. B ardzo  w ie le  osób n ie  
s łu ch a  bow iem  sw ego in s ty n k tu  w ów czas, 
gdy  z a b ra n ia  on k o n ty n u o w an ia  p rz y je m 
nej d la  n ich  czynności spożyw an ia  sm acz
nej p o traw y , o b jad a jąc  się w  te n  sposób 
n adm iern ie .

W aga c ia ła  ludzk iego  zależy  w  dużej 
m ierze  od ilości spożyw anych  pokarm ów . 
D łu g o trw ałe  n ad m ie rn e  spożyw an ie  p o k a r
m ów  w y w ołu je  poza n ie licznym i w y ją tk a 
m i n ad m ie rn ą  o tyłość i zn ieksz ta łcen ie  sy l
w etk i.

U m ia rk o w an ia  w  odżyw ian iu  należy  u - 
czyć ju ż  od d z iec iń stw a  w p a ja ją c  m łodzie
ży zasadę, że zby t ob fite  jedzen ie  je s t d la  
zd row ia  ró w n ie  szkodliw e, ja k  p a len ie  p a 
p ierosów  lub  picie  a lkoholu .

Jad ło sp is  w iosenny  obliczony n a  re g e 
n e ra c ję  o rgan izm u  i schudn ięcie  pow in ien  
zaw ierać  ja k  n a jw ięce j ja rz y n  i owoców, 
m ożliw ie w  su ro w y m  stan ie . .Można jeść 
sm aczn ie  i obficie, n aw e t pięć ra z y  dz ien 
nie, a  je d n a k  schudnąć , pod w a ru n k ie m  
p rzes trzeg an ia  odpow iedn ie j d iety . D obre 
re z u lta ty  da je  zrezygnow an ie  n a  ok res 4-ch  
tygodn i z m ięsa  lub  p rzy n a jm n ie j z red u 
kow an ie  go do m in im um , w  zastęp stw ie  
czego należy  jeść ja rzy n y , ow oce i nab ia ł. 
D ie ta  ta k a  nie ty lk o  w zm acn ia  siły  i ru c h 
liw ość, a le  w p ływ a znakom icie  n a  cerę. 
W edług prof. W esten g ard ta , og rodn icy  j a 
d a jąc y  po części ja rzy n y  ży ją  d w u k ro tn ie  
d łużej n iż  rzeźnicy , k tó rzy  od żyw ia ją  się 
n iem al w y łączn ie  m ięsem .

P rzes trzeg an ie  rac jo n a ln eg o  d ie te ty czn e 
go odżyw ian ia  w  o k res ie  m iesięcy  w iosen 
nych  to  po tężna  b ro ń  w  w alce  o zdobycie 
sm uk łe j sy lw etk i.

Lisette Lanuin  
w film ie „Jenny”
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Migawki zakulisowe
#
Śmierć wśród czarnych diamentów

u m o r

Czarny pył przesłonił św iatła potężnych 
lam p atelierowych. W śród zwałów brył wę
gla lśnią czarne, zlane polem twarze górni
ków. Odcięci od świata w niewielkiej k o 
morze kopalni, wyczerpani fizycznie, o sta t
kiem sil zdają się wyczekiwać pomcey. Głuche, 
m iarow e uderzenia dają im znać, że nie za 
pom niano o nich, że ratunek  się zbliża, co
raz bardziej...

Czy zdołają wytrzym ać? Czy nieludzkim 
wysiłkiem woli przemogą w sobie zw ątpie
nie, które tłumi nieubłagalnie ostatni błysk 
nadzieii — ? Czy nerw y w ytrzym ają?

ż załomów ściany kopalnianej kom ory są
czy się powoli — kropla za kroplą — 
woda.

Najmłodszy z górników  usiłuje skreślić na 
kartce papieru kilka ostatnich słów — do 
matki. Bierze notes, podany 11111 przez ko
goś, kładzie go na bryle węg'a i przy n i
kłym świetle górniczej latarki zaczyna coś 
gryzmolić ołówkiem, sylabizując półgło
sem: Moja — kochana — mateczko... Sło
wa te pow tarzała raz, drugi, trzeci — i w resz
cie, jakby pojm ując ich tragiczny sens, opa
da gw ałtownym  łkaniem  na bryłę węgla. Rę
ka w pija się kurczowo w tw ardy, ostry, po 
orany zwał czarnych diamentów...

Klaps. Przeraźliwy skrzek klaksony. Coś 
szwankuje. Autor, grający rolę młodego gór
nika, zbyt świszczące wymówił „cz" w sło
wie „m ateczko”. Pochwycił to czujny m ikro
fon i całą rzecz pow tarzać trzeba od p o 
czątku.

Mixer, skryty dotąd we wnętrzu swej her
m etycznej kabiny, w yjrzał „na światło dzien
ne” i udziela aktorow i (W łodzimierz Koziń
ski) niezbędnych wskazówek

W śród grupy „górników ” widać twarze 
znane już ze sceuy i ekranu — Kondrata, 
D ominiaka, Sawana i Żukowskiego. W łaśnie 
reżyser Jerzy Gabrielski, om awia nową sce
nę. W szyscy aktorzy, odziani w osmolone, 
mocno sfatygow ane koszule i spodnie gór
nicze, mają przyczernione pyłem twarze, na 
których gęstymi kroplam i lśni pot. Korzy
stając z przygotowyw ania nowego ustaw ie
nia, w ycofują się na chwiłę z kopalnianej 
sztolni w cień kunsztownie skonstruow anych 
dekoracyj — tu można chwilę odetchnąć bez 
zapierającego dech pyłu węglowego.

Tymczasem operator bada oświetlenie no 
wej scen}’. Raz po raz padają  słowa w języ
ku francuskim , niemieckim i... rosyjskim. 
Okazuje się, że asystent operatora został spe
cjalnie sprow adzony z Paryża i w czasie na
kręcania filmu oddaje nieocenione usługi na
szym filmowcom. A że nie zna polskiego,

więc porozum iew a się z całym sztabem reży
serskim jak  może...

Parę słów należy poświęcić sam emu tem a
towi fi lmu „Czarne diam enty”. Życie górn i
ka, jego ciężka, pełna poświęcenia praca - 
nie stanow iła jeszcze nigdy tem atu dla żad
nego z krajow ych filmów długom etrażo
wych. Dziś, gdy na każdym kroku podkre
śla się potrzebę zw iązania tem atyki film o
wej z naszą rzeczywistością trudno napra
wdę o lepszy pod względem bogactwa w alo
rów  społecznych i czysto filmowych. Jak  z 
tym pięknym  tem atem dadzą sobie radę nasi 
filmowcy — przekonam y się.

-  (P e) -

L e Na r o //e Blev

„Za moich czasów mężczyźni byli bardziej 
uprzejmi, mój panie!”

„A panie były z pewnością młodsze i ład
niejsze, moja pani!”

Kalendarzyk koncertowy
N a uw agę zasłu g u ją  k o n ce rty  w  ram ach  

X V II F es tiw a lu  M uzyki W spółczesnej, k tó 
ry  odbędzie się w  W arszaw ie i w  K rakow ie.

T ak  w ięc w F ilh a rm o n ii będziem y m ieli 
m ożność us yszen ia  dw óch k oncertów  sy m 
fonicznych , tego cyk lu : 14 k w ie tn ia  i 21 
k w ie tn ia ; w  K o n se rw a to riu m  dane będą 
dw a k o n certy  k am era ln e : 15 k w ie tn ia  (m. 
in. u tw ó r Palesty ) i 20 k w ie tn ia  (m. in. 
kom pozycja  Je rzego  F ite lberga).

Poza ty m  w  F ilh arm o n ii:
16 k w ie tn ia  — w  ram ach  p o ra n k u  m u 

zycznego w y stąp ią  F e lik s  R ybick i (d y rek 
cja), L ola S tra ssb e rg  (fo rtep ian ), Z ofia T u r-  
szow a (śpiew) oraz chó r o ra to ry jn y  F i l
h a rm o n ii W arszaw sk ie j.

16 k w ie tn ia  o godz. 16-ej — odbędzie się 
k o n c e it sym fon iczny  m uzyk i polsk iej.

17 k w ie tn ia  — w y stąp i z w łasnym  rec i
ta lem  w sp an ia ły  p ia n is ta  Ig n acy  F r ie d 
m an.

23 k w ie tn ia  — p o ran ek  m uzyczny będzie 
pośw ięcony  u tw o ro m  C zajkow skiego. D y
ry g u je  Józef O zim iński.

28 k w ie tn ia  — w  koncerc ie  sym fon icz
nym  w y stąp i sędziw y  n e s to r p ian istów , 
uczeń F r. L iszta  — E m il S auer. K ap e lm istrz  
— M ieczysław  M ierzejew ski.

R ec ita l p ian is tk i R. E tk in -M oszkow sk ie j 
odbędzie się w  sa li K o n se rw a to riu m  dn ia  
12 k w ie tn ia  o godz. 8.15 w ieczorem .

„O skarżony opowiedział lo w czoraj zupeł
nie inaczej!”

„Pan sędzia nie wierzył przecież!”

Nowinki film owe
Sim one S im on i C orinne L u ch a ire  w y 

s tąp ią  razem  w  c iekaw ie zapow iada jącym  
się film ie  fra n c u sk im  p. t. „K aw alk ad a  
m iłości” .

S ły n n y  reży se r film ow y Ja c ą u e s  F eyder 
n ak rę c a  „P raw o  P ó łnocy” z M ichele M or
gan, P ie r re  R ich a rd  W illm  i C h a ile s ’em  
V anel.

W arn e r B ros zam ierza  n ak ręc ić  nowy 
film , k tó rego  te m a te m  by łab y  rów nież, jak  
w  obrazie  „Suez” , budow a w ielk iego  k a n a 
łu. T ym  razem  będzie  to  k a n a ł P anam sk i.

S łynn i kom icy  am ery k ań scy  B rac ia  R itz 
n a k rę c a ją  obecnie p a ro d ię  pow ieści A le k 
san d ra  D um as „T rzej m u szk ie te ro w ie”. U- 
dział b io rą : D on A m eche (D’A rtagnan ),
B inn ie  B arnes, G lo ria  S tu a r t, Jo seph  
S ch ild k rau t.

M arc A lleg re t, reży se r fran cu sk i, z am ie 
rza  sfilm ow ać sz tu k ę  M arce la  A ch ard  p. I 
„K o rsa rz” z C h arles  B oyer w  ro li g łów nej.

A bel G ance n ak rę c a  g ig an ty czn y  film  z 
życia o dk ryw cy  A m ery k i p. t. „K rzysztof 
K o lu m b ”.

R ed ak to r naczelny : W iesław  B ończa-T om aszew ski

W ydaw ca: Stanisław a T om aszew ska D y re k to r w y d aw n ic tw a : Tadeusz Skrzyński

R ed ak c ja  — A d m in is tra c ja : W arszaw a, M arsza łkow ska  95 m. 12, tel. 7.35-04.

P re n u m e ra ta : k w a rta ln ie  — 2 zł, pó łroczn ie  — 4 zł, roczn ie  8 zł. K onto  ro z rach u n k o w e  N r 377. Za g ran icą  n u m e r 1,20 zł.

C eny ogłoszeń: 1 m m  szer. 1 szpa lny  (u k ład  3 szpaltow y) w  tekśc ie  50 gr. O głoszenia n a  o k ła d c e  i dw uko lo row e 50% drożej 
W kładki rek lam o w e po sp ec ja ln y ch  cenach . W ydaw nictw o  odpow iada za om yłk i ty lk o  is to tn ie  zm ien ia jące  sens ogłoszenia.

R ed ak c ja  za tre ść  ogłoszeń n ie  odpow iada.

Druk. M. Drabczyńskiego, Warszawa, Sienna 33.
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